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WIELKI PRZYJACIEL POLSKI
Odszedł od nas Człowiek. N ieśm iertelny będzie 

między nami Stalin. Był, jest i pozostanie w ie lki i ży­
wy swą miłością, mądrością, dokonanym dziełem 
I swą nauką. Czas m ija  — szybko, coraz szybciej 
Od dnia głębokiej, szczerej żałoby narodowej up ły­
nęły tygodnie, lecz jakże ciężko pogodzić się z myślą 
że S talin  odszedł już  na zawsze.

A le — nie.
Wiemy, że jest On z nami, że żyje w  naszej w o l­

ności i niezawisłości, że Jego dzieło pulsuje rytmem 
codziennej pracy w naszym kraju, że nauki Stalina 
zg ętnają i przyswajają sobie w  systematycznych 
studiach setki tysięcy i m iliony ludzi w  Polsce, że 
Kazay dzień wytężonej, twórczej, pokojowej pracy 
zbliza nas do upragnionego celu, jak im  jest ukoń­
czenie budowy zrębów socjalizmu.

W iemy też, że sprawiedliwość społeczna, wyzwo­
lenie człowieka z ucisku i wyzysku, wolność naro­
dów stanowią najświętsze wartości całej ludz­
kości. I w iemy również, że do boju o te w ielkie war- 

.?yc' a natchn§ł nas swym geniuszem 
W ielki Stalin. Gdy m ówim y —  nas, mamy na m yśli 
caią postępową ludzkość współczesną, cały prole- 
ariat światowy, wszystkich uciemiężonych i wyzy­

skiwanych wszystkich ras i wyznań, wszystkich nie­
ugiętych szermierzy o pokój trw a ły  i powszechny, 
setki m ilionów  ludzi na świecie, których wodzem, 
nauczycielem i chorążym był Józef S talin.

Z dzieła już dokonanego na m iarę nieznaną w h i­
storii, z prac wzbogacających dorobek naukowy 
ludzkości nowymi prawam i, z tytanicznych walorów  
swej indyw idualności —  wyrasta wielkość i nie­
śmiertelność Stalina.

Zgon Stalina to głęboki smutek i do tk liw y ból 
naszych przyjació ł radzieckich i nas wszystkich, dla 
których był mądrym nauczycielem i genialnym wo­
dzem. Odszedł S talin, lecz pozostało i rozw ijać się 
będzie Jego dzieło, trw a epoka stalinowska, która 
jest dumą ludzkości, chlubą pokoleń dzisiejszych, 
fundamentem promiennego, szczęśliwego życia po­
koleń przyszłych. Źródło wielkości i nieśmiertelności 
S ta lina będzie wiecznie żywe, gdyż źródłem tym 
jest samo życie.

„W ie lka, potężna i niezwyciężona jest ta siła, to dzie­
ło, ta idea. którą pozostaw ił naszemu pokoleniu Józef 
S ta lin  — m ów ił Bolesław Bierut. — Wielka i n iezwy­
ciężona jest arm ia bojowników, k tórą on wychował, 
w ykszta łc ił i  uzbroił ideologicznie. Jest to stalowa i nie­
ugięta sita m ilionów, scementowana jednością idei 
i  jednością w o li — w o li zbudowania nowego społeczeń­
stwa, którego najwyższym prawem jes j praca nad ma­
ksym alnym  zabezpieczeniem rosnących potrzeb m ateria l­
nych i  duchowych narodu, nieustannego wzrostu jego 
dobrobytu.

Nieśmiertelna, niezwyciężona jest prawda, o którą  
przez całe swe życie walczył, k tóre j torow ał swym ge­
nia lnym  umysłem drogę, k tó re j nauczał nas towarzysz 
Stalin. Jest to święta prawda o tym, że społeczeństwo 
ludzkie może i  powinno rozw ijać się bez wyzysku czło­

wieka przez człowieka, że narody św iata mogą i  pow in­
ny żyć wolne, niezależne, opierając stosunki między 
sobą na przyjaźn i, braterstw ie i  pomocy wzajemnej. 
1 enin i S ta lin  — jako Wodzowie W ielkiej Rewolucji 
Proletariackie j —  by li po raz pierwszy w dziejach ludz­
kich budowniczym i takiego społeczeństwa. B y li oni 
twórcam i pierwszego na świecie państwa robotników  
i  chłopów, państwa, które w walce z niezliczonym i 
wrogam i i  trudnościami, wprowadziło zwycięsko w ży­
cie socjalizm  na olbrzym ich obszarach globu.“

Im ię W ielkiego Stalina jest szczególnie drogie 
narodowi polskiemu, albowiem związane jest z W ie l­
ką Październikową Rewolucją Socjalistyczną, która 
uznała prawa Polski do niepodległego bytu. Już 
14 marca 1917 r. Rada Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich uchwaliła pamiętne „Orędzie do Na­
rodu Polskiego“ :

„...Carat, k tóry w ciągu półtora wieku d ław ił zarówno 
naród polski,^ ja k  i rosyjski — głosi orędzie — został 
obalony wspólnym i s iłam i pro le tariatu i wojska.

Zawiadam iając naród polski cr tym  zwycięstwie w o l­
ności nad wszechrosyjskim żandarmem, Piotrogrodzka 
Rada Delegatów Robotniczych i Żołnierskich ośw iad­
cza, że demokracja w Rosji stoi na stanowisku uznania 
samookreślenia politycznego narodu i oznajmia, że Pol­
ska ma prawo do całkow ite j niepodległości pod wzglę­
dem państwowo — międzynarodowym.“

W oparciu o Deklarację Praw  Narodów Rosji, 
podpisaną przez W. Lenina i J. Stalina, Rada Ko­
m isarzy Ludowych ogłosiła 29 sierpnia 1918 r. de­
kret, w  którym  oświadcza uroczyście, iż:

„„.W szystkie  układy i akty, zawarte przez rząd 
b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami Królestwa Pru­
skiego i Cesarstwa Austro-W ęgierskiego, dotyczące 
rozbiorów Polski, zostają ze względu na ich sprzecz­
ność z zasadą samookreślenia narodów i rewolucyjnym  
poczuciem prawnym  narodu rosyjskiego, który uzna! 
niezaprzeczone prawo narodu polskiego do niepodle­
głości i jedności, zniesione ninie jszym  w sposób nie­
odwołalny“ .

Rewolucja Październikowa zerwała pęta niewoli 
narodowej, dławiącej naród polski, stała się drogo­
wskazem dla w a lk i polskich mas robotniczych 
i chłopskich o wyzwolenie społeczne. W  tej walce 
polski rewolucyjny ruch robotniczy uczył się nie­
ustannie od w ie lk ie j pa rtii bolszewickiej, ja k  zwy­
ciężać w  walce klasowej; dzięki mądrym radom 
Stalina szedł drogą marksizmu — leninizmu.

Gdy Polska krw aw iła  w jarzm ie okupacji h itle ­
rowskiej, gdy bohaterska arm ia radziecka ciężko 
zmagała się z potężnymi siłam i faszyzmu — Stalin 
oświadczył 17 czerwca 1943 r. w  liście do Związku 
Patrio tów  Polskich:

„Możecie być pewni, że Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, aby przyspieszyć klęskę 
naszego wspólnego wroga — hitlerowskich Niemiec, 
umocnić przyjaźń polsko-radziecką i wszelkimi środka­
mi przyczynić się do odbudowania silnej i niepodległej 
Polski.“

Powstała na ziemi radzieckiej I A rm ia  Polska, 
która ramię w ramię z oddziałam i A rm ii Radzieckiej
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parła zwycięskim szlakiem bojowym od Lenino aż 
po Łabę. Kiedy przedstawiciele Rządu Polskiego 
zapytali, ile w inna jest Polska za broń dostarczoną 
przez Związek Radziecki w  czasie wojny, S ta lin  od­
powiedział:

„Ja bronią nie handluję. Za krew nie ma zapłaty“ .
Bohaterska A rm ia  Radziecka, genialna strategia 

Generalissimusa S talina przyniosły Polsce wyzwo­
lenie od hitlerowskiego jarzm a, zw róciły  je j prastare 
Ziemie Zachodnie, dały polskim, masom pracującym 
możność ujęcia we własne ręce w ładzy w  kra ju. Pol­
ska wkroczyła na drogę demokracji ludowej, na dro­
gę budownictwa socjalizmu. Wówczas to w  czerwcu 
1945 r. Józef S ta lin  oświadczy! delegacji Rządu P o l­
skiego, przybyłej do Moskwy:

„...Nie żądamy, abyście nam wierzyli na słowo. Nie 
możecie nikomu wierzyć na słowo. Sądźcie i ustosunkuj­
cie się do nas według czynów naszych, na zasadzie 
stosunku, jaki będziemy mieli do narodu polskiego“ .

Godzi się również przypomnieć odpowiedź Stalina 
na prowokacyjną mowę Churchilla W amerykańskim 
mieście Fultonie; S ta lin  oświadczył wówczas 
(14.3.1946 r .) :

„Był czas, kiedy w stosunkach pomiędzy Polską 
a ZSRR przeważały elementy konfliktu i rozbieżności. 
Dawało to mężom stanu w rodzaju pana Churchilla 
możność wygrywania tej rozbieżności, podporządkowa­
nia sobie Polski pod pozorem obrony przed Rosjanami, 
straszenia Związku Radzieckiego upiorem nowej wojny 
pomiędzy nim a Polską oraz zapewnienia sobie roli 
arbitra.

Ale czasy te należą już do przeszłości, gdyż nienawiść 
między Polską a Rosją ustąpiła miejsca przyjaźni mię­
dzy nimi, a Polska, współczesna, demokratyczna Pol­
ska, nie chce już być igraszką w rękach cudzoziemców“ .

Przyjaźń nowego typu, którego nie znają państwm 
kapitalistyczne, legła u podstaw stosunków polsko- 
radzieckich. Jest to przyjaźń oparta o konkretne fak­
ty, 6 bezcenną pomoc, m ateria lną i naukową, jak ie j 
Polsce udziela Związek Radziecki począwszy od 
pierwszych chw il odzyskania wolności przez naród 
polski. Wyrazem umocnienia i pogłębienia stosun­
ków dobrosąsiedzkich między obu naszymi kra jam i 
byl układ o współpracy powojennej z dnia 21 kw ie t­
nia 1945 r.

J. S ta lin  oświadczył w  czasie uroczystego składa­
nia podpisów przez przedstaw icie li obu rządów, iż

„układ ten stanowi rękojmię niepodległości nowej, 
demokratycznej Polski, rękojmię jej potęgi i roz­
kwitu“ .

W krótce zawarte zostały umowy gospodarcze, 
a wśród nich umowa o współpracy naukowo-tech­
nicznej w  dziedzinie produkcji przemysłowej. 
W szystkie te umowy w decydującym stopniu przy­
czyn iły  się do zwycięskiej realizacji 3-letniego planu 
odbudowy K ra ju  ze zniszczeń wojennych i pozwoliły 
na postawienie przed narodem w ielkich zadań budo­
w y podstaw ustroju socjalistycznego w  Polsce.

Słowa Stalina, k tórym i scharakteryzował socja li­
styczną industria lizac ję  Związku Radzieckiego, m oż­
na w  pełni zastosować do sytuacji naszego kra ju :

„Krajowi budującego się socjalizmu nie wystarczało 
zwyczajne odbudowanie gospodarki, zwyczajne osią­
gnięcie poziomu przedwojennego. Poziom przedwojen­
ny — był to poziom kraju zacofanego. Trzeba było po­
suwać się dalej... (Historia WKP(b). Przekształcić 
nasz kraj z rolniczego w przemysłowy, który by mógł 
wytwarzać niezbędne urządzenia techniczne o własnych 
siłach — oto na czvm polega istota, podstawa naszej 
Unii generalnej“  (XIV Zjazd Partii, grudzień 1952 r.).

W alka o stworzenie tej potęgi, którą jest dzisiaj 
Związek Radziecki, była zarazem walką -o istnienie 
pierwszego na świecie państwa socjalistycznego,
0 istnienie socjalizmu w  ogóle. Mówiąc radzieckim 
masom pracującym o ofiarach, jakie muszą ponosić 
w  im ię tej walki, S ta lin  oświadczył w  1931 r.:

„Zapytują czasem, czy nie można nieco zwolnić tem­
pa, nieco powstrzymać ruchu. Nie, nie można, towarzy­
sze! Nie można zwalniać tempa!... Zwolnić tempo — 
znaczy to pozostać w tyle. A ci, co pozostają w tyle, 
są bici. Ale my nie chcemy być bici. Nie, nie chcemy!

Pozostaliśmy w tyle za przodującymi krajami o 50— 
100 lat. Musimy przebiec tę odległość w ciągu 10 lat.“

Polska, kra j budujący socjalizm, kroczy po drodze 
wskazanej przez W ielkiego Nauczyciela epoki s ta li­
nowskiej. Dzięki o lbrzym iej, bezcennej pomocy ma­
teria łowej i naukowej w  postaci dokumentacji tech­
nicznej oraz współpracy wybitnych specjalistów ra ­
dzieckich powstają na terenie całego kra ju  w ielkie 
obiekty przemysłowe, przewidziane w  planie 6-łet- 
n iln . Źródłem rewolucji technicznej w  naszym prze­
myśle była i jest, niewyczerpana i hojna, pomoc
1 przyjaźń K ra ju  Rad, jego W ielkiego Wodza — 
Józefa Stalina. Dzięki osobistej in ic ja tyw ie  S talina 
uzyskaliśmy warunki, które um ożliw ia ją  stworzenie 
w  Polsce technicznej bazy socjalizmu.

Również przemysł drzewny i leśny korzysta sze­
roko z doświadczeń radzieckich, z radzieckiej przo­
dującej nauki, z radzieckich coraz doskonal­
szych metod produkcyjnych, z sukcesów w ynalaz­
czości pracowniczej, ze wzorów współzawodnictwa 
socjalistycznego radzieckich ludzi pracy.

Tylko dzięki wspaniałomyślnej pomocy Stalina 
uzyskaliśmy wszelkie warunki, które um ożliw ia ją  
nam wszechstronny rozwój ekonomiki i ku ltu ry  P o l­
ski, c iąg ły wzrost produkcji, ośw iaty i zdrowia, lik w i­
dację bezrobocia, stopniowy lecz sta ły wzrost do­
brobytu mas pracujących.

Głęboko zapadły w  um ysły i serca obywateli s ło­
wa skierowane do narodu polskiego przez Kom itet 
Centralny Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
i Radę M in is trów  Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej:

„M asy pracujące Polski wiedzą, że ich h istorycz­
ne przeobrażenia społeczne, wyzwolenie z jarzma 
obszarników i kapfta listów , zdobycie w ładzy przez 
lud pracujący i umocnienie państwa ludowego, o l­
brzym ie osiągnięcia w  budowie nowego życia —• 
w iążą się nierozerwalnie z braterską pomocą naro­
dów radzieckich, z serdeczną troską i ojcowską opie­
ką Wodza i genialnego Nauczyciela mas pracują­
cych całego świata, W ielkiego Przyjaciela naszego 
narodu —  Józefa S ta lina .“

„W cie la jąc w  życie Jego nauki, wzm acniajm y nie­
ustannie zwartość, silę i jedność naszego narodu 
w  walce o pokój i socjalizm! Codzienną twórczą 
i ofiarną pracą rozw ija jm y naszą planową gospo­
darkę narodową —  podstawę wzrostu dobrobytu 
1 ku ltu ry  całego ludu pracującego“ .

„Pom nażajm y s iły  naszego państwa ludowego — 
ostoi naszej niepodległości, a zarazem ważnego 
i niezłomnego ogniwa światowego obozu pokoju, 
którego sztandarem jest S ta lin !“

Polska inte ligencja techniczna skupia się wokół 
P a rtii naszej bohaterskiej klasy robotniczej, aby pod 
sztandarem nieśmiertelnego Stalina, pod przewodem 
naszego Wodza i Nauczyciela, Bolesława B ieruta,
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kroczyć zwycięsko naprzód do ugruntowania naszej 
niepodległości, pokoju i socjalizmu.

Klement Gottwald
B ra tn i naród czechosłowacki przeżywa drugi bo­

lesny cios, jak im  był zgon Klementa Gottwalda, 
Prezydenta Republiki i Przewodniczącego Kom uni­
stycznej P a rtii Czechosłowacji, w ielkiego wodza 
swej ojczyzny, najw ierniejszego ucznia Lenina 
i Stalina. Tę nową ciężką stratę odczuły nie ty lko 
narody Czechosłowacji, ale również wszyscy ludzie 
pracy na świecie, wszyscy bojownicy o pokój, demo­
krację i socjalizm.

Klement G ottwald od najmłodszych la t poświęcił 
wszystkie swe s iły  i zdolności sprawie zwycięstwa 
klasy robotniczej. W  wyzwolonej o jczyźnie,'na każ­
dym swym posterunku party jnym  i państwowym, 
nieugięcie kierował budową podstaw socjalizm u 
w  swym kraju. Pod Jego przewodem naród czecho­
słowacki kroczył drogą zwycięstw, osiągając wspa­
niale sukcesy w  rozwoju gospodarki narodowej.

W  potężnym froncie w a lk i o pokój, któremu prze­

wodzi W ie lk i Związek Radziecki, znajdują się obok 
siebie narody Czechosłowacji i Polski. Kroczą one 
drogą do socjalizmu, prowadzą wspólną walkę prze­
ciwko podżegaczom wojennym, o pokój, o umocnie­
nie niepodległości swych kra jów , zacieśniają coraz 
bardziej współpracę opartą na przy jaźn i i brater­
stwie.

Przy osobistym czynnym udziale Prezydenta G ot­
twalda zawarty został dnia 10 marca 1947 r. 
układ o przy jaźn i i pomocy wzajemnej między Cze­
chosłowacją a Polską. W lipcu 1947 r. zawarta była 
konwencja o współpracy gospodarczej oraz umowa 
o współpracy ku ltu ra lne j. Bezcenny jest wkład 
Klementa Gottwalda w  sprawę zacieśnienia przy­
jaźn i i współpracy między obu naszymi kra jam i.

Naród polski wite, że przyjaźń polsko-czechosło­
wacka jest trw a ła , że je j cementem jest i będzie nie­
wzruszone braterstwo naszych narodów z narodami 
Zw iązku Radzieckiego.

Ideały, jak ie  przyświecały przez całe piękne i szla­
chetne życie Klementa Gottwalda, będą drogowska­
zem dla obu naszych narodów w walce o nowe, 
szczęśliwe życie.

Z B IG N IE W  JU R E C K I

Mała mechanizacja w łarłacznictwie
Dźwig linowy

P raca n in ie jsza  m a na ce lu  po pu la ryza c ję  m a ło  u  nas znanego urządzenia , ja k im  je s t dźw ig  
lin o w y , k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  byw a je d y n y m  ra c jo n a ln y m  rozw iązan iem  procesu w y ła d o w a n ia  
i  so rtow an ia  surowca. Cała k o n s tru k c ja  d źw igu  sk łada  się z podpór w yko n a n ych  w  fo rm ie  
m asztów  lu b  w ież, z ro zp ię te j m iędzy n im i l in y  nośnej, po k tó re j porusza się wózek zaopatrzony  
w  hak, s łużący do podnoszenia i  opuszczania ciężarów, oraz zespołu napędowego, t j .  l in  napę­
dow ych  i  w c iąga rek  D źw ig  lin o w y  łączy w  sobie zarów no tra n s p o rt poziom y, ja k  i  p ionow y, 
je s t w ięc  pewnego rodza ju  suw nicą. D źw ig  lin o w y  znany ju ż  je s t od dłuższego czasu. Jego roz­
w ó j zw iązany je s t z rozpow szechn ien iem  się l in  s ta lo w ych  i  k o le je k  lin o w ych .

I .  Wiadomości ogólne
D Ź W IG I linow e  zna jdu ją  zastosowanie p rzy 

bardzo różnorodnych pracach. Zdolność przenosze­
n ia  m a te ria łów  bez żadnych prze ładunków  bezpo­
średnio na wagon ko le jow y, bądź z wagonu ko le ­
jowego, stwarza, że dźw ig  lin o w y  staje się p rzy  
tych  robotach n ie  do zastąpienia. D źw ig i te b y w a ­
ją  używane na składach drew na oraz p rzy  w ie lu  
in n ych  m asowych przeładunkach na składach od­
k ry ty c h  (rys. 1). U rządzenia tak ie  zastępują w ów ­
czas znakom icie wszelkie m osty przeładunkowe, 
k tó re  p rzy  w iększych rozpiętościach sta ją się zby t 
kosztowne.

D źw ig i, zaopatrzone w  hak i (o nośności k iik u , 
a naw et k ilkudz ies ięc iu  ton) lu b  w  ch w y ta k i o w ie ­
lom etrow e j pojemności, p rzy  szybkości jazdy wóz­
ka wynoszącej k ilk a  m e trów  na sekundę, m ają  
w ydajność dochodzącą do 100 i  w ięcej ton  na go­
dzinę.

A b y  ja k ie ko lw ie k  urządzenie budow lane dało 
korzyści zarówno techniczne, ja k  i  gospodarcze, 
w yb ó r jego m usi być uzasadniony is tn ie jącym i 
w arunkam i.

Użycie dźw igu linow ego narzuca się jako  n a j­
właściwsze rozw iązanie wówczas, gdy:

1) ram pa w y ładunkow e surowca jes t nieodpo­
w iedn ia  (mała),

2) is tn ie je  możność stertow ania  surowca dalej 
od ram py w y ładunkow e j,

3) is tn ie je  trudność z w yładow an iem  surowca 
i  załadowaniem  ta rc icy .

Is to tną  zaletą dźw igów  lin o w ych  jest wspom nia­
ne ju ż  połączenie transpo rtu  poziomego z p iono­
w ym , co e lim in u je  zbędne p rze ładunk i pośrednie. 
F a k t ten oraz znaczne szybkości jazdy wózka po 
lin ie  pozw ala ją  na o trzym an ie  dużych w yda jnośc i 
p rzy  na jm n ie jszym  za trudn ien iu  w  porów nan iu  
z in n y m i urządzeniam i. Duże znaczenie może mieć 
w  w ie lu  przypadkach szybkość insta low an ia  dźw i­
gu.
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I I .  Konstrukcja dźwigów linowych
P o d p o r y .  Najczęściej spotykane konstrukc je  

dźw igów  lin o w ych  przedstaw ia rys. 2. Podporą 
prostego typu , posiadającą charakte r czasowy jest 
maszt sta low y. Maszt m usi być usz tyw n iony odpo­
w iedn im  układem  odciągów, zależnie od sposobu 
zakotw ien ia  l in y  nośnej, wysokości masztów i  wa­
ru n kó w  terenowych. M aszty o n iedużych wysokoś­
ciach można w ykonyw ać z drewna; m a te ria ł ten 
d la lin o w ych  dźw igów  tartacznych jest najodpo­
w iednie jszy.

W ażnym  zagadnieniem  jest zakotw ien ie  l in y  
nośnej. N iezby t dogodnym  rozw iązaniem  jest za­
ko tw ien ie  je j na w ie rzcho łku  masztu. Koniec lin y , 
osadzony w  specjalnej m ufie , zaopatrzony jest 
w  urządzenie gw in tow e, um ożliw ia jące  pewną re ­
gu lację  zw isu lin y . Dogodnie jszym  rozw iązaniem  
jes t przerzucenie l in y  nośnej przez g łow icę masztu 
i  zakotw ien ie  je j w  ziem i. Możemy wówczas zao­
pa trzyć lin ę  w  urządzenie złożone z w ie lokrążków  
i  z ręcznej dźw igark i, co pozwala na ła tw ą  regu la­
cję zwisu. U jem ną stroną tego systemu jest zgina­
n ie  l in y  na g łow icy  masztu.

a

Rys. 2b i  2c przedstaw ia ją  ty p y  podpór w ieżo­
wych.

W  dźw igach tych  na p ie rw szy rzu t oka zwraca 
uwagę ich  niestateczność. W raz ze wzrostem  cięża­
ru  użytkowego lu b  ze zb liżan iem  się jego do środ­
ka rozpiętości lin y , przeciwwaga unosi się w  górę, 
a zw is ulega zw iększeniu. W skutek tego n iem oż li­
we jest zw iększenie się s iły  rozciągającej linę . Z ja ­
w isko  to daje nam m iędzy in n y m i gw arancję n ie - 
przeciążenia l in y  nośnej, szczególnie ważną p rzy  
podnoszeniu surowca o n ieznanym  ciężarze. Ruchy 
przeciw w agi są nieznaczne, gdyż decym etrow ym

Rys. 3. P rz y k ła d  zako tw ie n ia  l in y  nośnej

je j przesunięciom  odpow iadają m etrow e pow ięk­
szenia zwisów. Zastosowanie przec iw w ag i lu b  pod­
po ry  w a h liw e j daje w  w y n ik u  to, że naprężenia w  
lin ie  nie u legają (w  przóciw ieństw ie  do typ u  poka­
zanego na rys. 2a) szkod liw ym , z p u n k tu  w idzen ia  
je j trw a łośc i, wahaniom  w  czasie poruszania się 
ciężaru w zd łuż lin y .

Podpory w ieżowe zna jdu ją  zastosowanie p rzy 
pracach załadunkowych: ustaw ione są w te d y  na 
szynach, co pozwala na przesuwanie całego dźw i­
gu, a w ięc i  na obsłużenie w iększej pow ierzchn i 
składow isk. W  pew nych w ypadkach jedna podpo­
ra  jest stała, a druga porusza się po torze ułożo­
nym  w ed ług  k rzyw e j ko łow e j: hak obsługuje w te ­
dy pole o kszta łcie w yc inka  ko ła  rys. 4.

L i n y  n o ś n e .  L in a  nośna, po k tó re j toczą się 
kó łka  wózka, jest na jba rdz ie j odpow iedzia lnym  
elementem dźw igu. Is tn ie ją  szczegółowe przepisy 
odnośnie ko n s tru kc ji, w y trzym a łośc i i  w a runków  
odb ioru  lin , narażonych na zm ienne naprężenie 
rozciągające i  zginające, ja k im  podlegają cne

w  czasie swej pracy. Zaleca się stosowanie jako 
l in  nośnych nie zw yk łych  l in  splotowych, lecz 
o tzw . k o n s tru k c ji zam knię te j. Są to l in y  „zam k­
n ię te “  od zewnątrz p ro filo w a n ym i d ruc ikam i, 
tw o rzącym i g ładką pow ierzchnię. Pow ierzchnia ta ­
ka w p ływ a  ko rzys tn ie  na trw a łość lin y , chroniąc 
ją  przed w p ływ a m i a tm osferycznym i i  ścieraniem. 
Ścieranie jes t w yn ik ie m  ruchu  kó łek  wózka i  prze­
suwania się l in y  na g łow icy  masztu (to ostatnie ma 
m iejsce g łów n ie  p rzy  w ie luprzęs łow ych ko le jkach  ■ 
linow ych). K o n s tru kc ja  zam knięta powoduje ró w ­

nież pewną sztywność pożądaną w  linach  nośnych.
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m y wykonane są zw yk le  z d ru tó w  o w y trzym a - 
, C1 0{* 120 (dla k o n s tru kc ji zam knięte j) do 180 
kg. (dla k o n s tru kc ji sp lotowej).

W ó z e k .  T ypow y wózek (kot) składa się z kó- 
" f ,  ram y i  k rążków  z hakiem . Ilość kó łek m usi 
odpowiadać przewożonemu ciężarowi, aby n ie  do­
puścić do zby t dużego zginania i  ścierania lin y . 
Połączenia przegubowe m ają  zapewnić jednakowe 
obciążenie kółek. Rys. 5 przedstaw ia ty p  lekkiego 
wózka wykonanego z blachy. Ramę w ykonu je  się 
najczęściej z ksz ta łtow n ików  stalowych. Do haka 
wózka podwieszony jest przewożony ciężar.

Rys. 5. W ózek z hak iem

pośrednego, gdyż uk ład  jednoprzęsłow y w ym aga ł­
by  zby t w ysokich  podpór rys. 7. Rozwiązanie ta­
k ie  byw a korzystne, pozwala bow iem  na w ykona ­
n ie  prac z obu brzegów.

Zasadnicze w y m ia ry  dźw igu sprowadzają się do 
rozpiętości 1 zw isu l in y  f  i  w ysokich  masztów h. 
W ielkość 1 jest wyznaczona w ie lkością składow isk. 
Regułą pow inno być zapewnienie dogodnego do­
wozu surowca bądź ta rc icy  pod hak. Usytuow anie 
kab iny  operatora obsługującego dźw ig  zależy od 
k ie ru n ku  ko n s tru kc ji oraz od sposobu kom un iko ­
w ania się operatora z punktem  roboczym na ta rta ­
ku  (sygnały dźw iękowe lu b  optyczne). Często 
umieszcza się maszynownię i  kabinę operatora 
w  pewnej odległości od masztu na l in i i  prostopad- 
i e-l A °  .os* Podłużnej dźwigu, co zmniejsza rozpię­
tość 1 i  zapewnia n ie jednokro tn ie  dobrą obserwa­
cję.

Jednym  z ważniejszych zagadnień jest w ybó r 
w ie lkośc i zw isu l in y  f. D uży zw is pozwala na za­
stosowanie l in y  nośnej o m ałe j średnicy, zwiększa 
jednak n iekorzystn ie  wysokość masztów' oraz moc 
s iln ika  poruszającego wózek (przy dużym  zw isie 
droga wózka staje się bardzie j stroma),' P rz y jm ą  
jąc oznaczenia w g  rys. 7 wysokość masztu w yn ie ­
sie J

h  =  f  -j- a +  k

W  zależności od przewożonego so rtym entu  do­
b iera się odpow iednie ksz ta łty  uchw ytów .

i  n y  n a p ę d n e. L in y  te, o k o n s tru kc ji splo­
tow e j i  o w ytrzym a łośc i 140 do 180 kg/m m 2, dla 
no rm a lnych  nośności dźw igu wynoszących 1— 5 t 
m ają  zw yk le  średnicę 11 —  18 mm. L in y  napędne 
składają się z dw u niezależnych zespołów: z l in y  
służącej do podnoszenia i  opuszczania haka, je d ­
nym  końcem zamocowanej do masztu, a d rug im  
naw in ię te j na bęben w c iąga rk i (rys. 1) oraz lin y  
„bez końca '1 służącej do przesuwania wózka, ró w ­
nież naw in ię te j k ilko m a  sp lo tam i na bęben.

U k ład  na rys. 1 dotyczy dźw igów  najprostszej 
ko n s tru kc ji.

P rzy  rozpiętościach w iększych, a w  szczególności 
p rzy  1 około 200 m  konieczne się staje zabezpie­
czenie przed nadm ie rnym  zw isaniem  lin y  napęd­
ne j, co m ogłoby w yw o łać  w  następstw ie un iem o­
ż liw ie n ie  opuszczania nieobciążonego haka. Is tn ie ­
ją  liczne ty p y  tak ich  zabezpieczeń, n ie jednokro tn ie  
bardzo pom ysłowych, dających pracow n ikom  m o­
żność prac rac jona liza to rsk ich . Pam iętać należy, że 
kons trukc ja  wózka uzależniona jest od typ u  urzą­
dzenia zabezpieczającego, oraz że urządzenia te 
Wymagają z regu ły  dodatkowo l in  pomocniczych.

L in y  napędne można obliczać uw zględn ia jąc na­
prężenie rozciągające i  zginające, w yw o łane  n a w i­
nięciem  lin  na bęben lu b  na krążek. Z w yk le  je d ­
nak sprawdzam y je  ty lk o  na siłę rozciągającą, 
stosując w spó łczynn ik  pewności n  =  5— 6 (wzglę­
dem s iły  rozryw a jące j) z w a runk iem  jednak, że 
średnica bębna lu b  k rą  ka w ynosi co na jm n ie j 
¿V —  30 d. (gdzie d jest to średnica lin y ).

I I I .  Zastosowanie
Najczęściej stoosujem y p ros ty  uk ład  dźw igu l i ­

nowego z podporam i typ u  masztowego przedsta-
rV™ n y T u T 3' 6- Na rozleSł ych składow iskach su­
rowca lu b  ta rc icy  celowe jest w ykonan ie  masztu

gdzie f  zw is lin y ; jako  ko rzys tny  stosunek 
p rzy jąć  można:

f  =  1 

1 20
P rzy  różn icy w  poziomach zawieszania l in y  na­

leży uwzględn ić w ie lkość A h (rys. 6).

Rys. 6. Zastosowanie dźw igu  linow ego

O rien tacy jne  w y m ia ry  te dotyczą dźw igów  
o nośnościach nie przekraczających 6 m 3 surowca. 
W ażnym  zagadnieniem jest rozprowadzenie surow ­
ca iv  poprzek k o n s tru kc ji linow e j, k tó ry  p rzepro­
wadzać można suwnicą z nisko osadzonym pom o­
stem o dw u torach, często spotykaną na naszych 
ta rtakach  oraz drogą torową. K orzystne m o le  oka­
zać się rów nież użycie dw u niezależnych dźw igów  
linow ych , z k tó rych  jeden obs ług iw a łby surowiec, 
d rug i tarcicę. Można się jednak ograniczyć do je d ­
nego dźw igu i stosować dodatkow y przewóz po­
przeczny. Urządzenie dźw igu linowego ma już  od 
dawna swą dobrą tradyc ję . Stosowanie go na 'a r-  
takach da na pewno dobre w y n ik i.

D źw ig  lin o w y  zastosować można do prac w  ta r­
taku  w  ten sposób, że lin a  nośna zawieszona jest 
m iędzy dw iem a w ieżam i przesuw anym i w  m iarę 
potrzeby po szynach. Jedna z n ich  jest w ieżą w ah- 
liw ą  napina jącą lin ę  (por. rys. 2c). Przez użycie 
obu lu b  ty lk o  jedne j w ieży ruchom ej, poruszającej 
się po torze szynowym , m ożliw e jest w yładow an ie  
wagonów i  s tertow anie surowca na w iększej prze­
strzeni.
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IV . Charakterystyka techniczna dźwigów 
linowych

N iże j podana charakte rystyka  dotyczy dźw igów  
o najczęściej spotykanych nośnościach od 1— 5 ton. 

nośność uży tkow a 1 —- 5 t. 
ciężar wózka 0,4 -— 2,0 t. 
rozpiętość 100 —  300 m.

, F 1 1
zw is l in y  -—  — ——

J 1 15 30

wysokość masztów 5 —  15 m. 
w yda jność godzinowa 10 —  70 Rgodz. 
szybkość jazdy wózka 1,5 —  6 m/sek.

„  podnoszenia ciężarów 0,5 —  1,5 m/sek. 
„  opuszczania ciężarów o 30 proc. m n ie j­

sza j.  w.
moc s iln ika  (podnoszenie) 10 —  50 kW .

„  „  (jazda pozioma) m niejsza j. w .
średnica l in y  nośnej 20 —  50 mm.

„  l in  napędnych 11 •—  18 mm.
Trw ałość poszczególnych elem entów  dźw igu 

_  -

E le m en ty  d źw igu  czas s łużby % na rem o n ty  
w  la ta ch  na am ort. bież.

u rządzen ia  m echaniczne 9,5 13 1,5
lin a  nośna 10 10 —

l in y  napędne 5 20 —

m aszty 10 12,5 1,5
w ózek i  k rą ż k i 10 14 1,5

W  celu osiągnięcia ta k  znacznej trw a łośc i l in  na ­
leży je  oczywiście odpow iednio konserwować 
(smarowanie), a nadto w  odniesieniu do l in  noś­
nych  p rzy jm ow ać odpow iednią ich  średnicę i  w  od­
n ies ien iu  do l in  pociągowych stosować dostatecz­
n ie  duże średnice k rążków  i  bębnów wciągarek.

Czas potrzebny na zm ontowanie dźw igu linow e ­
go L  =  250 m, h  =  27 m) o nośności 3 t  w ynosi 
9 dni, p rzy  czym poszczególne czynności trw a ją :

robo ty  przygotowawcze 2 dn i
montaż masztów 4 dn i
założenie l in  1,5 dnia
uruchom ien ie  dźw igu i  regu lac ja  1,5 dnia
B rygada m ontażowa lic zy  16 ludzi.

V. Zakończenie
W  celu zachęcenia d rzew ia rzy  do stosowania 

dźw igu  linowego przedstaw iam y pokrótce urządze­
n ia  i  m a te ria ły  potrzebne do jego budow y z pu n k ­
tu  w idzen ia  zakładu pracy ja k im  jest ta rtak .

Całą kons trukc ję  dźw igu  stanow ią następujące 
e lem enty:
A . O LG IE R D  K O R C Z E W S K I —  JE R Z Y  M . S Z M IT

1) 2 maszty
2) l in y  nośne (grube)
3) ,, odciągowe (średniej grubości)
4) ,, napędne (cienkie)
5) 2 w c iąga rk i w raz z s iln ika m i e lek trycznym i
6) k rą żk i (bloczki) i  kó łka  wózka
7) różne części w ykonane przez ślusarnię ja k  

ram a wózka, u ch w y ty  na surow iec czy tarc icę itp .
8) drew no do ko tw ien ia  odciągów, l in y  nośnej 

oraz jako  fundam ent (ruszt) pod maszty.
Jedynie p rzy  ciężkich dźw igach do ko tw ien ia  l in  

używ a się betonu. Częściej natom iast w ykonu je  się 
z betonu jedyn ie  fundam ent masztów.

Rys. 7. U k ła d  dw up rzęs łow y dźw igu  (z masztem  pośred­
n im )

Spośród w ym ien ionych  elem entów  na jw ięce j 
k łopo tu  może spraw ić zdobycie l in y  nośnej o od­
pow iedn ie j średnicy w raz z m u fam i zakotw ienia. 
P rzy  p rzy ję c iu  dużego zw isu i  u n ika n iu  znacznych 
zginań l in y  na podporach możemy zastosować linę  
stosunkowo cienką. W  każdym  razie je j średnica, 
p rzy  sile na haku rów ne j 1 t, naw et p rzy  na jb a r­
dzie j n iekorzystne j k o n s tru kc ji n ie  przekroczy 30 
mm. L in a  ta zw yk łe j k o n s tru k c ji sp lo tow ej może 
być stosowana w  każdych w arunkach.

L in y  odciągowe i  napędne, w c iąga rk i i  s iln ik i 
e lektryczne oraz k rą żk i są to urządzenia spotykane 
często i  n ie  trudne  do zdobycia d la  ta rtaku . Łącz­
na moc obu s iln ikó w  d la  dźw igu 1 t  o przecię tnych 
szybkościach ruchu  nie przekracza 20 kW .

Doskonałe podpory d la  dźw igu  linowego mogą 
być w ykonane z drew na (np. maszt z czterech 
okrąg laków  złączonych ze sobą k lockam i i  śruba­
m i m ontażow ym i). Pozostałe e lem enty dźw igu, ja k  
wózek, urządzenia uchw ytow e haka itp . w ykona 
każda ślusarnia podręczna.

Na zakończenie podkreślić  jeszcze należy bardzo 
ważne zagadnienie dotąd nie poruszane, a m iano­
w ic ie  prob lem  w ie lokro tnego w ykorzys tan ia  
dźw igu do zm iennych w a runków  p racy w  ta rta ku  
(okres z im ow y —  in tensyw na dostawa surowca, 
okres le tn i —  in tensyw na w ysy łka  tarc icy).

W  jedne j i  d rug ie j sy tuac ji dźw ig  lin o w y  p rzy ­
nieść może w ie lk ie  usług i, zm niejszając równocześ­
n ie  w ys iłe k  robo tn ika .

Indykowcmie traków pionowych
(Dokończenie)

P orów nując różnice zachodzące m iędzy uzyska­
n ym  w ykresem  a w ykresem  w zorcow ym , sporzą­
dzonym  w  oparciu  o dane techniczne traka , można 
s tw ie rdz ić  co następuje:

a) w  p rzypadku  is tn ien ia  zb y t dużych luzów  
w  m echaniźm ie posuwowym , uzysku je  się, p rzy 
n iezm ien ionym  położeniu drążka sterowniczego, 
dość znaczny rozrzu t posuwów jednostkow ych 
(wahania e fe k tyw n ych  w ie lkośc i posuwu w yno ­
szą n iek iedy  ±  20% ); ponadto dość często' w ystę ­
pu je  fa k t opóźniania posuwu, uw idaczn ia jący się 
np. wklęsłością k rzyw e j w ykresu  (rys. 7b);

b) w  p rzypadku w a d li­
wego ustaw ien ia  mecha­
n izm u posuwowego p rze ­
bieg k rzyw e j ulega w y ra ź ­
nej bądź też ca łkow ite j de­
fo rm a c ji (rys. 7c).

Po podaniu zasad dzia­
łan ia  in d yka to ra  i  p rzy to ­
czeniu charakte rystycz- 

Rys. 7c nych  w ykresów  om ów im y
z ko le i czynności związane 

z w ykonan iem  indykow an ia  oraz analizę w ykresu.
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Indykow an ie  tra kó w  przeprowadza się w  spo­
sób następujący:

1- zamocowuje się in d yka to r na d rew n ianym  
sto jaku  um ieszczonym obok traka ;

2. podłącza się do sworznia, osadzonego w  czo­
pie ram y trakow e j, lin k ę  przekazującą suw akow i 
indyka to ra  (poprzez odpowiednie przeniesienia) 
posuw is to -zw ro tny ruch  ram y;

3. podłącza się do jednego z czół przecieranego 
drewna lin k ę  przekazującą jego ruch  (poprzez od­
pow iedn ie przeniesienie) rolce przesuwającej pa­
p ierow ą taśmę;

4. zaznacza się na przecieranym  drew n ie  odci­
nek o określonej długości (np. 1 m );

5. wyznacza się s ta ły  p u n k t odnośnie którego 
określa się czas rozpoczęcia i  zakończenia przecie­
ran ia  wyznaczonego odcinka drewna-

6. w łącza się sprzęgło urucham ia jące ro lkę  prze­
suwającą taśmę papierową; w łączenie sprzęgła 
pow inno nastąpić w  momencie przejścia początku

S ” onng\ ? dCinka ^ “ poprzez usta lony uprzednio p u n k t; jednocześnie należy w łączyć se-
w T zn a S n rZ W “ lu  P°m ierzen ia  c z iu  przetarcia  wyznaczonego odcinka;

7. w yłącza się sprzęgło w  momencie przejścia 
Końca wyznaczonego odcinka drewna poprzez usta-
ony uprzednio p u n k t; jednocześnie należy za trzy ­

mać sekundomierz.
Indykow an ie  przeprowadza się w  czasie przecie- 

Dryzm ^ądz też k łód. W  przypadku  przecie- 
7 nieVci+r TZm - zm niel'sza si-° w  znacznym stopniu 

a:tcen ia  w ykresu , spowodowane poślizgiem  
w a lców  posuwowych na drewnie.

celu dokładnego zbadania dzia łania mecha- 
zmu posuwowego indykow an ie  przeprowadza się 

k ilk a k ro tn ie  p rzy  przecieran iu p ryzm  o te j sa­
m ej wysokości. W ykresy indyka to row e  zde jm u­
je  się w  czasie:

a. przecierania p rzy  m in im a ln e j w ie lkośc i po­
suwu;

b. przecierania p rzy  średnie j w ie lkośc i posuwu; 
c- przecierania p rzy  m aksym alnej, m oż liw e j do

osiągnięcia, w ie lkośc i posuwu.
Ponadto wskazane jest indykow an ie  traka  

w  czasie jego biegu luzem  p rzy  zastosowaniu m ak­
sym alnej w ie lkośc i posuwu. W  ty m  celu lin k ę  in ­
dykatora , k tó ra  porusza ro lkę  przesuwającą taś­
mę papierową, zamocowuie się na do lnym  w alcu 
posuwowym . W ykres in d yka to ro w y  zd ję ty  w  cza­
sie biegu traka  luzem  um oż liw ia  dokładne s tw ie r­
dzenie w łaściwości ustaw ien ia  mechanizm u posu­
wowego. Z powodu b raku  obciążenia traka  w y k ­
res jedyn ie  w  m in im a ln ym  stopn iu  ulega zn iek­
ształceniu przez lu zy  is tn ie jące w  m echanizm ie; 
Ponadto ca łkow ic ie  e lem inu je  się oddzia ływ anie 
Poślizgu w a lców  posuwowych na drewnie.

Na uzyskanych w ykresach przeprowadza się 
dw ie  proste rów noleg łe : prostą „a “  i  Drostą „ b “ . 
Prosta „a “  przechodzi przez p u n k ty  przedstaw ia­
jące dolne m a rtw e  położenia ko rby , prosta „ b “  —  
Przez p u n k ty  przedstaw iające górne m artw e  po- 
•tozeme. Ponadto z p u n k tó w  charakte ryzu jących  
dolne m artw e  położenie ko rb y  w ykreś la  się p ro - 
ste prostopadłe aż do przecięcia się ich  z prostą 
V ' P rzygotowane w  ten sposób w yk re sy  in d y ­
katorowe, zd ję te  p rzy  p rze ta rc iu  na m in im a lnym ,

średnim  i  m aksym alnym  posuwie oraz p rzy  biegu 
luzem, poddaje się g run tow ne j analizie. Na pod­
staw ie przebiegu k rzyw ych , zm ian charakteru  
k rzyw ych  na porów nyw anych  czterech w ykresach 
oraz zaobserwowanego na n ich  stopnia rozrzu tu  
w ie lkośc i uzyskanych posuwów jednostkow ych 
w n iosku je  się o stanie i  dz ia łan iu  mechanizm u po­
suwowego badanego traka. Oprócz powyższego 
w  trakc ie  ana lizy  ustala się:

a. w ie lkość średniego rzeczywistego posuwu 
jednostkowego (As ) uzyskanego w  trakc ie  prze­
ta rc ia  wyznaczonego odcinka p ryzm y (lub k łody) 
p rzy  danym  ustaw ien iu  drążka sterowniczego po­
suwu;

b. w łaściw ą w ie lkość (p) p rze ch y łk i p ił, k tó ra  
pow inna być stosowana w  badanym  tra ku ;

c. w ie lkość s tra ty  skoku (S h ) ram y trakow e j, 
spowodowaną p rzechy łką  p i ł  stosowaną w  ch w ili 
indykow an ia .

Przed przystąp ien iem  do w ykonan ia  czynności 
w ym ien ionych  w  punktach  a, b, c należy okreś­
lić  podzia łkę w ykresu  indykatorow ego drogą po­
dzielenia długości uzyskanego w ykresu  przez d łu ­
gość wyznaczonego odcinka p ryzm y (lub k łody) 
przetartego w  czasie indykow an ia .

Znajomość w ie lkośc i średniego rzeczywistego 
posuwu jednostkowego (As) ,  p rzy  danym  położe­
n iu  drążka sterowniczego, przyda tna  jest w  celu 
przeprowadzenia skałowania m echanizm u posu­
wowego. W ielkość te oblicza się dzieląc długość 
(1) odcinka p ryzm y (lub k łody) przetartego w  cza­
sie łt) indykow an ia  przez odczytaną z w ykresu  
ilość (z) obro tów  ko rby. Odczytana z w ykresu  ilość 
(z) obro tów  ko rb y  um oż liw ia  oprócz tego sprawdze­
nie, czy badany tra k  u trzym u je  pod pe łnym  ob­
ciążeniem nom ina lną ilość obrotów , czy też, z po­
wodu n iedoboru mocy, ob ro ty  u legają zm niejsze­
n iu . Powyższe w ykonu je  sie drogą porównania 
odczytanej ilośc i obro tów  z ilością obro tów  (zj), 
k tó rą  korba pow inna w ykonać w  czasie (t) in d y ­
kowania, w  p rzypadku u trzym an ia  przez tra k  no ­
m ina lne j ilości obrotów . W artość Zi oblicza się 
wzorem : n

z \ -----
w  k tó ry m : 1 60 ’

n nom ina lna ilość obro tów  w a łu  głównego 
traka  (obr/m in);

pozostałe oznaczenia —  ja k  w  tekście.
Z ko le i p rzystępu je  sie do om ów ienia sposobu 

usta lenia w łaśc iw e j w ie lkośc i p rzechy łk i p ił.
Badania w ykaza ły , że w  trakach  p iły  p racu ią  

na jsp raw n ie j wówczas, gdy stra ta  skoku robocze­
go, spowodowana przez zastosowanie p rzechy łk i, 
w ynosi około 10°/o. W  przypadku b raku  s tra ty  sko­
ku, to jest gdyby p iła  spotyka ła się z drewnem  
natychm iast po prze jściu  przez ram ę górnego 
m artw ego położenia, czy li p rzy  m ałe j szybkości 
ostrza zęba w  stosunku do szybkości podawanego 
m a te ria łu  zam iast w łaściwego p iłow an ia  nastę­
pow ałoby w gnia tan ie . W  przypadku  gdyby  stra ta  
skoku by ła  zby t duża, uzyskałoby się nadm ierne 
zmniejszenie ilośc i p racu jących zębów p iły , 
a w  zw iązku z ty m  nadm ierne ich  przeciążenie. 
Ponieważ na każdy ząb p rzypad łaby zby t duża 
grubość skrawanego w ióra,' zęby u le g łyb y  przed­
wczesnemu stępieniu, m ogłoby nastąpić zbieganie
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p ił, odpychanie surowca; nastąp iłoby pogorszenie 
jakości p rzetarcia  oraz zmniejszenie wydajności.

M ając sporządzony w ykres indyka to row y, z ła t­
wością można określić d la badanego traka  w łaści­
wą w ie lkość —  p rzechy łk i p ił. Określenie w yko ­
nu je  się na fragm encie w ykresu, w  k tó ry m  w ie l­
kość posuwu jednostkowego zbliżona jes t do prze­
ciętnej w ie lkośc i posuwu obliczonej w  uprzednio 
podany sposób. Powyższe przedstaw ia rys. 8.

Ponieważ p rzechy łka  p ił, ja k  już  wspomniano, 
pow inna spowodować około 10% s tra ty  skoku —  
na w ykres ie  z p u n k tu  3 leżącego w  punkcie  prze­
cięcia się proste j b i  prostopadłe j wyprow adzonej 
z p u n k tu  1 odkłada s:ę odcinek 3— 2 o długości 
rów ne j jednej dziesiątej wysokości skoku, czy li 
c długości rów ne j jedne j dziesiątej długości od­
cinka 1— 3. Z p unk tu  2 prow adzi się prostą ró w ­
noległą do proste j b aż do przecięcia się je j z k rz y ­
wą przedstaw iającą ruch zęba p iły  w  czasie r o ­
boczego ruchu  ram y. U zysku je  się w  ten sposób 
p u n k t 5, p u n k t w  k tó ry m  ząb p iły  napotyka po­
dawane drewno. Z k o le i przez p u n k t 1 i  p u n k t 
5 prow adzi się prostą aż do przecięcia się z prostą 
b (punkt 4). W ielkość odcmka 3— \  odpowiada 
(w  skali) w ie lkośc i p rze ch y łk i p ił, k tó ra  pow inna 
być zastosowana d la  badanego traka  p rzy  danej 
w ie lkośc i posuwu w  celu zapewnienia p iło m  n a j­
korzystn ie jszych  w a ru n kó w  pracy. D la  sporządze­
n ia  tabe li przechyłek, w łaśc iw ych  d la  poszczegól­
nych w ie lkośc i lu b  przedzia łów  posuwów, należy 
przeprowadzić indykow an ie  p rzy  p rze ta rc iu  na 
odpow iednich w ie lkościach posuwu. Można też 
z analizowanych w ykresów  obliczyć tzw. współ 
czynn ik  wyprzedzenia i przemnażać przez niego 
żądaną w ie lkość posuwu, dodając do uzyska­
nego w  ten sposób iloczynu 1 —  3 m m  jako 
nadm ia r na sprawną pracę p ił. W spółczynn ik  w y  ­
przedzenia jest to stosunek w ie lkośc i posuwu p rzy ­
padającego na ja ło w y  ruch  ram y trakow e j do 
w ie lkośc i posuwu przypadającego na jeden obró t

ko rby. Suma iloczynu i  nadm iaru  daje w  p rz y b li­
żeniu w łaściw ą w ie lkość p rzechy łk i p i ł  d la  żąda­
nej w ie lkośc i posuwu.

W  celu stw ierdzenia, czy stosowana w  czasie 
indykow an ia  w ie lkość p rze ch y łk i p ił jes t w ie lkoś­
cią w łaściwą, postępuje się w  sposób nieco od­
m ienny. Pom ierzoną w ie lkość p rzechy łk i odkłada 
się w  ska li na proste j b (odcinek 3— 6), po czym 
p u n k t 6 łączy się z punktem  1. P u n k t (7) przecię­
cia odcinka 6— 1 z krzyw ą, przedstaw iającą ruch 
zęba p i ły  w  czasie roboczego ruchu  ram y, rzu tu je  
się na odcinek 1— 3 uzyskując p u n k t 8. Stosunek 
długości odcinka 3— 8 do długości odcinka 1— 3 
przedstaw ia stra tę  skoku spowodowaną przez za­
stosowaną w ie lkość p rzechy łk i. W  czasie badań 
stw ierdzono, że stra ta  ta w ynosi n ie jednokro tn ie  
około 45%  w ie lkośc i skoku.

*

Reasumując powyższe w yw o d y  należy podkreś­
lić , że indykow an ie  tra kó w  stanow i istotną ale nie 
jedyną składową część badań. A na liza  w ykresu  
indykatorow ego określa w  niezawodny sposób:

a. praw id łow ość ustaw ienia i  stan m echanizm u 
posuwowego (jego zużycie i  przydatność do p ra ­
cy);

b. fak tyczną  ilość obro tów  w a łu  głównego tra ­
ka (um ożliw ia  to określenie g ran icy  obciążenia po 
przekroczeniu k tó re j następuje spadek ilości obro­
tów).

W  zw iązku z powyższym, na podstaw ie analizy 
w ykresu  indykatorow ego można usta lić:

a. ew entua lną konieczność p rzek linow an ia  prze- 
c iw ko rby , bądź też przesunięcia p u n k tu  zamoco­
wania łącznika mechanizm u posuwowego;

b. ew entua lną konieczność usunięcia luzów  
w  m echanizm ie posuw ow ym  w ym ia n y  zużytych 
części itp ;

c. w ie lkość średnich posuwów p rzy  poszczegól­
nych położeniach drążka sterowniczego (skalowa­
n ie  mechanizm u posuwowego);

d. w łaściw e w ie lkośc i p rzechy łk i, zapew nia ją­
ce rac jona lne obciążenie pojedynczych zębów 
p iły .

Na zakończenie należy zaznaczyć, że samo 
przeprowadzenie indykow an ia  n ie  może m ieć ab­
so lu tn ie  żadnego w p ły w u  na polepszenie pracy 
traka. Jedyn ie  należyte w ykonan ie  zaleceń, w y ­
n ik ły c h  z ana lizy  w ykresu  indykatorow ego oraz 
całości badań technicznych, zapewni dokładne 
zharm onizowanie posuwu przecieranego drewna 
z ruchem  ram y trakow e j, oraz rac jona lną pracę 
zębów p :ły , a poza ty m  u m o ż liw i w zrost jakoś­
ciowej i ilościow ej w yda jności przetarcia.

„ Najważniejszym czynnikiem siły i potęgi naszego państwa 
ludowego jest zwartość naszego narodu, zwartość Frontu Naro­
dowego, gorący patriotyzm mas i jak najaktywniejszy ich udział 
w rządzeniu państwem“.

(Z  p rze m ó w ie n ia  B o les ław a  B ie ru ta  n a  V I I I  p lenum  KC PZPR)
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Skrawanie drewna
We w szys tk ich  gałęziach p rzem ysłu , (jdzie odbyw a się ob róbka  ja k ie g o k o lw ie k  tw o rz y w a  je d n ym  

z zasadniczych w a ru n k ó w  ra c jo n a ln e j p ra cy  jes t dok ładna  znajom ość w łasności techn icznych  i  cech 
szczególnych tego tw o rzyw a . Od tych  bow iem  cech zależy sposób o b ró b k i oraz w y b ó r narzędzi do 
procesu technologicznego.

S ZC ZE G Ó LN Y M I cechami drew na jest p la ­
styczność i  łup liw ość. Plastyczność polega na tym , 
że tw o rzyw a  pod w p ływ em  dzia łań s ił zew nętrz­
nych zm ien ia ją  swój p ie rw o tn y  kszta łt, a po' za­
przestan iu tego dzia łania pozostaje on m n ie j lub  
w ięcej w yraźny.

Tw orzyw o może posiadać oczywiście cechy p la ­
styczności ty lk o  w tedy, gdy granice elastyczności 
i w y trzym a łośc i w yraźn ie  różn ią się pom iędzy so­
bą. Im  większa jest ta różnica, ty m  ła tw ie jsza  jest 
obróbka. P rzy  ty m  im  m niejsza jest elastyczność 
tw orzyw a, ty m  m niejszą można użyć siłę d la  uzys­
kania żądanej fo rm y, natom iast im  wyższa jest 
w ytrzym ałość, ty m  większą siłę można zastosować, 
aby uzyskać większą zm ianę ksz ta łtu  bez obawy 
uszkodzenia obrabianego m ateria łu .

D rugą zasadniczą cechą drewna, od k tó re j uza­
leżnia się sposób obróbki, jes t łup liw ość, czy li zdol­
ność do dzielenia się na części. Cecha ta polega na 
tym , że p rzy  obróbce m a te ria łu  p rzy  użyciu narzę­
dzia w  kształcie ostrego k lin a , drew no dz ie li się na 
części. Pod w p ływ em  dzia łan ia  narzędzia obróbki 
w łókna  drew na tracą wzajem ną więź, a narzędzie 
przen ika w  głąb obrabianego m ate ria łu . Z tego 
w yn ika , że i  druga cecha —  łup liw ość uzależnio­
na jes t od elastyczności i  w y trzym a łośc i. P rzy  b liż ­
szym zbadaniu technicznych własności drewna 
okazuje się, że plastyczność drewna jest n iew ie lka , 
drewno bow iem  większości rodza jów  drzew  posia­
da elastyczność stosunkowo dużą, a w ytrzym ałość 
stosunkowo małą; różnica zaś pom iędzy ty m i ce­
cham i jest nieznaczna.

Różnice te są na jm nie jsze p rzy  rozciąganiu, 
większe p rzy  zgniatan iu, a na jw iększe p rzy  zgina­
n iu .

Cechy te posiada drew no w  stanie pow ie trzno- 
suchym, natom iast p rzy  zw iększającej się w ilg o t­
ności drew na zm niejsza się jego elastyczność i  w y ­
trzym ałość, ale n ie  w  ty m  samym stopniu, pon ie­
waż elastyczność zm niejsza się szybciej.

W yko rzys tu jąc  te cechy i  zm ienia jąc je  odpo­
w iednio, można uzyskać pożądaną plastyczność 
drewna.

D rew no może być rozm aicie obrabiane, np. p rzy  
zastosowaniu ciśnienia, zginania lu b  też łupan ia  
i  oddzielania w ió rów .

Rozpatrzm y ten trzec i sposób.
Sposób ten jest zw iązany z łup liw ośc ią  drewna. 

Łup liw ość zależy od spoistości poszczególnych 
w łók ien , k tó ra  przeciw dzia ła  ich  rozerw an iu  się. 
W  drew n ie  spoistość ta powoduje, że w ytrzym ałość 
w  k ie ru n ku  poprzecznym  jest m niejsza n iż  w  po­
d łużnym . Cechę tę ła tw o  zaobserwować p rzy  w b i­
ja n iu  k lin a  w  k ie ru n k u  przebiegu w łók ien . W  m ia ­
rę przen ikan ia  k lin a  g łęb ie j —  w łókna  rozdzie la ją

2. R uch narzędzia  
rów no leg le  do 

przeb iegu w łó k ie n

3 i  4. R uch na rzę­
dzia pod ką tem  do 
przeb iegu w łó k ie n

5. Ruch narzędzia  
w  k ie ru n k u  s tycz­
n ym  do przebiegu  

w łó k ie n

6. Ruch narzę­
dzia w  k ie ru n k u  
pro s to pa d łym  do 
przebiegu w łó k ie n

Z tego w yn ika , że drewno łu ­
p ie się ty lk o  w  k ie ru n k u  prze­
biegu w łók ien , n igdy  zaś w  po­
przek tego k ie runku .

D latego też łup liw ość n ie  w y ­
starcza, je ś li trzeba nadać d rew ­
nu odpow iedni ksz ta łt oraz żą­
dane w ym ia ry . W tedy powstaje 
potrzeba użycia specja lnych na­
rzędzi do obróbk i drewna, k tó re  
um oż liw ią  nadanie w łaściwego 
ksz ta łtu  przez usunięcie zbęd­
nych części niezależnie od prze­
biegu w łókien.

W spomniane narzędzie może 
m ieć ksz ta łt k lin a  ja k  p rzy  łu ­
paniu, ale jego dzia łanie jest 
ca łk iem  odmienne. Narzędzie to 
nosi m iano zęba, a szereg zębów 
um iszczonych na taśm ie lu b  ta r ­
czy sta lowej s tanow i piłę . Ob­
róbka drew na za pomocą tego 
narzędzia nazywa się skraw a­
niem  drew na za pomocą p iły , 
czy li przetarciem .

Im  m nie jszy jes t ką t ostrza 
zęba, ty m  ła tw ie j ząb wchodzi 
w  drewno.

Jeśli ząb posuwa się rów no le ­
gle do przebiegu w łók ien  wobec 
m ałe j spoistości pom iędzy w łó k ­
nam i drewno skrawane jes t ła ­
two, pow ierzchn ia  zaś p rze ta r­
cia jes t gładka.

Jeśli przetarc ie  następuje pod 
kątem , to ząb przecina w łókna  
ukośnie, opór przecierania jest 
w iększy, a pow ierzchn ia  prze­
ta rc ia  jes t szorstka. P rzy  prze­
ta rc iu  w  k ie ru n ku  stycznym  do 
przebiegu w łó k ie n  narzędzie ob­
ró b k i napotyka na n ie rów no­
m ie rn y  opór —  ząb pokonu je 
bądź spoistość m iędzy w łókna ­
m i, bądź przecina je  —  sku t­
k iem  tego pow ierzchn ia  prze­
ta rc ia  nie może być gładka, ty m  
bardzie j, że powstaje tu  też w y ­
dzieranie ca łych pęczków w łó ­
kien. Pozostaje jeszcze w ypa­
dek, gdy ząb porusza się prosto­
padle do przebiegu w łók ien . W  
ty m  w ypadku  opór pokonyw a­
n y  przez narzędzie ob róbk i za­
leży od wspom nianej poprzed­
n io  różn icy pom iędzy elastycz­
nością a w ytrzym ałością , końce
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bow iem  w łó k ie n  p ra ­
cują na zgięcie.

P rzy  tego rodzaju 
obróbce poszczególne 
w łókna  pod nacis­

k iem  narzędzia 
w gn ia ta ją  się w  dalej 
położone w łókna, a 
ząb odcina ty lk o  ich 
część; po przesunię­
ciu się zęba dale j, e- 
lastyczne końce w łó ­
k ie n  pow racają do 
poprzedniego położe­

n ia  i  tw orzą  szorstką pow ierzchnię p rzekro ju . N ie­
zależnie od sposobu obróbk i drewna, w  czasie p ra ­
cy zarówno samo drewno, ja k  i  narzędzie będą 
się poruszały. Ruch ten nazyw am y ruchem  robo­
czym: może on być p ro s to lin ijn y , obro tow y, lub  
posuw isto-zw rotny.

W  celu u trzym an ia  g ładk ie j pow ierzchn i p rze ­
tarc ia  należy stosować m oż liw ie  większą szybkość 
skrawania. P rzy obróbce drew na przeważnie 
większą szybkość nadaje się narzędziu, gdyż na­
dawanie tych  szybkości obrabianem u drew nu  b y ­
łoby  połączone ze znacznym i trudnośc iam i z uw a­
g i na znaczną miąższość obrabianego drewna.

N a jw ięce j trudności nasuwa w ypadek ruchu 
posuw isto-zwrotnego lu b  wahadłowego dookoła 
stałej osi; w  p rzypadku ty m  bow iem  konieczne 
jest zm niejszenie do m in im u m  ciężaru wahających 
się części, aby usunąć szkod liw y w p ły w  bezw ład­
ności mas ruchom ych.

Prócz ruchu roboczego ma duże znaczenie po­
suw, w ie lkość którego zależy od rozm iarów  obra­
bianego p rzedm io tu  i  jego własności technicznych. 
Z teoretycznego p u n k tu  w idzen ia  jest rzeczą obo- 
ję tną, czy posuw odbywa się za pomocą narzędzia, 
czy też p rzedm iotu  obrabianego. Powyżej ju ż  usta­
liliś m y , że korzystne jest nadanie narzędziu m oż li-

Z Y G M U N T  SELENS

w ie  dużej szybkości. Narzędzia szybko pracujące 
muszą być mocno zbudowane i  posiadać dużą w y ­
trzym ałość; ich  w ytrzym a łość wcale nie zyska, jeś li 
będą one w y ko n yw a ły  jeszcze czynności posuwu, 
dlatego też w  większości p rzypadków  posuw w y ­
konu je  drewno.

Rodzaj ruchu  roboczego jest różny i  zależny od 
kszta łtu , ja k i chcemy nadać obrabianem u p rze d ­
m io tow i.

Jeśli chodzi o opory p rzy  przetarc iu , to zależą 
one przede w szystk im  od technicznych własności 
drewna, szczególnie od jego elastyczności, w y trz y ­
małości i twardości. Z d rug ie j zaś s trony od kszta ł­
tu  narzędzia obróbki, czy li p rzy  p rze ta rc iu  od zęba 
p iły , a w ięc od w ie lkośc i kąta ostrza (3. Im  m n ie j­
szy ką t (3 a ostrze jego lep ie j zaostrzone, tym  
m nie jszy jest opór p rzy  jednakow ych własnoś­
ciach drewna. W  m iarę  tępien ia  się ostrza zęba —  
zwiększa się opór.

Opór zależy też od kąta  przy łożen ia  a. Im  
m nie jszy jest ten kąt, ty m  ła tw ie j oddziela się 
skraw any w ió r, mniejsze jes t dzia łanie s iły  na 
przednią kraw ędź zęba oraz mniejsze spowodowa­
ne tą siłą  tarcie.

W  końcu opór zależy od kąta natarc ia  y. Jeśli 
Y =  0°, to ta rc ie  w ystępu je  na całej do lne j k ra ­
wędzi zęba; w  m iarę  zw iększania się w ie lkośc i y 
ta rc ie  się zmniejsza.

Reasumując, opór będzie na jm n ie jszy  przy prze­
ta rc iu , je ś li ką t ostrza zęba p iły  będzie m ały, 
ostrze dobrze zaostrzone, ką t przyłożenia m ały, 
a ką t nata rc ia  duży.

W ielkość kąta ostrza zależy od własności tech­
n icznych drewna, ja k  i  m ateria łu , z którego jest 
w yp rodukow any ząb p iły . A  w ięc ką t ostrza po­
w in ie n  być w iększy p rzy  przecieran iu  drewna 
twardego. A b y  zm niejszenie kąta ostrza by ło  ła t­
w iejsze, narzędzie w ykonyw ane  jest z dobrej ja ­
kości s ta li, odpow iednio zahartowanej.

7_ K s z ta łt  zębów  
k ą t a —  ką t p rzy łożen ia  

ką t |3 —  k ą t ostrza  
k ą t y —  k ą t natarcia

Niektóre zasady projektowania składów tarcicy
I

Zagadn ien ie  z a p ro je k to w a n ia  i  założenia w  ta r ta k u  w łaściw ego sk ładu  ta rc ic y  o odpow iedn io  
w ie lk ie j,  a p rz y n a jm n ie j dostatecznej p o w ie rzch n i je s t sp raw ą  ważną. S k ład  ta rc ic y  s tan ow i 
niezbędną część ta r ta k u  d la  p rzeprow adzen ia  końcow e j fazy  procesu technolog icznego prze robu  
drew na : przesuszenia m a te ria łó w  ta rtych , u łożonych w  sztap lach, na w o ln y m  p o w ie trzu  

P rzy  p ro je k to w a n iu  sk ła du  ta rc ic y  p o w in n y  być brane pod uw agę w szys tk ie  m om en ty  za ró w ­
no techniczne ja k  i  ekonom iczne, k tó re  decydu ją  o s top n iu  p rzyda tnośc i i  po jem ności 
składu .

Z A G A D N IE N IE  związane z zakładam i i  eks­
p loatacją  składów  ta rc icy  w  prasie (patrz „P rze ­
m ysł D rze w n y “  n r  n r  1 i  4 1952 r.) i w  lite ra tu rze  
naszej („Zasady konserw acji ta rc icy  na składach“ 
m g r inż. St. Górzyńskiego, rozpatryw ane b y ły  do­
tychczas przeważnie ty lk o  od s trony stwarzania 
na leżytych w a ru n kó w  dla konserw acji ta rc icy . 
W yda je  się w ięc celowe przeanalizowanie tego za­
gadnienia rów n ież z p u n k tu  w idzen ia  pojem ności 
i  w yko rzys tan ia  składu, z czym w iążą się koszty 
jego założenia i  późniejszego uży tkow an ia  oraz 
z p u n k tu  w idzen ia  m ożliwości dostosowania skła­
du do ja k  na jkorzystn ie jszego zaspokajania po­
trzeb odbiorców  d la  ja k  najekonom iczniejszego

ostatecznego zużycia drew na w  ska li ogó lnokra jo ­
w e j.

P rzy  om aw ian iu  tego zagadnienia rozpa trzym y 
rów nież pewne m ożliwości i  sposoby przebudow y 
is tn ie jących  składów  ta rc icy  w  tych  ta rtakach  
czynnych, k tó re  c ierp ią  na b rak  pow ierzchn i skła­
dowej, co jest m om entem  w ie lce u tru d n ia ją cym  
lu b  często un iem oż liw ia jącym  racjonalne p row a­
dzenie przerobu drewna.

R ozpatrzm y ko le jno  najważnie jsze zasady, 
uwzględniane p rzy  zakładan iu składów  ta rc icy  
w  now obudowanych lu b  p rzebudow yw anych ta r­
takach.

/



Zeszyt 4 PRZEMYSŁ DRZEWNY Str. 11 (99)

I. W YBÓ R  I U S Y TU O W A N IE  TERENU

1) W a ru n k i dotyczące racjonalnego w ybo ru  
parce li pod skład ta rc icy  zostały om ówione szcze­
gółowo w  w /w  a rtyku le  N r 1/52 „P rzem ysłu

rzewnego“  i dlatego można je  ty lk o  streścić: 
w yb ra n y  teren pow in ien  być odpow iednio suchy 
lu b  zdrenow any i w ys taw iony  na swobodne dzia­
łan ie  w ia trów .

Doświadczenie uczy jednak, że nieraz składy 
założone w śród lasów, t j .  bez intensywnie jszego 
ruchu  pow ietrza, dają w a ru n k i rów nież korzystne, 
o ile  są położone p rzy  tym  na gruncie głęboko 
piaszczystym , przepuszczalnym i  o n isk im  pozio­
m ie wód g run tow ych.

Poza tym  ważne jest, z uw agi na przewozy od­
bywające się na składzie ta rc icy , aby pow ierzch­
n ia  składu by ła  rów na i leżała w  poziom ie lub  
z n ie w ie lk im  spadem w  k ie ru n ku  ruchu m ate ria ­
łów .

N a jko rzys tn ie jszy  jednak jest teren p raw ie  oo- 
z iom y z n a tu ra ln ym  ty lk o  spadem dla odp ływ u  
wod deszczowych, gdyż m a te ria ły  na składzie 
ta rc icy  są przewożone n ie  w  jednym , lecz w  róż­
nych kie runkach. Z tych  względów należy zalecać, 
a ° 9  °r,ad terenu nie przekraczał 0,25 —  0,40 proc.

ó  Dalsze zalecenia —  ażeby skład m ia ł ksz ta łt 
wydłużonego prostokąta i  dłuższym  sw ym  bokiem  
p rzy lega ł do bocznicy ko le jow e j oraz w arunek, 
w ysuw any jako  konieczny aby k ie runek  to rów  po- 
d łużnych na składzie p o k ryw a ł się z k ie runk iem  
panujących w ia tró w  —  w ym agają  ju ż  om ówienia.

Kształt parceli
Zalecenie co do w łaściwości parce li podłużnej 

d la  składu ta rc icy  jest słuszne. Parcela taka w  p ra k ­
tyce odbiega jednak często kszta łtem  od fo rm y  
prostokąta, p rzy jm u ją c  ksz ta łty  m n ie j lub  w ięcej 
n ieregularne. Jeżeli chodzi o długość przewozów 
ta rc icy , to p rzy  usytuow an iu  ram py załadowczej 
w zd łuż dłuższego boku, a h a li tra kó w  p rzy  k ró t­
szym boku omawianego prostokąta, na jko rzys tn ie j 
przedstaw ia się transpo rt p rzy  stosunku boków 
prostokąta ja k  1 : U/a.

Natom iast p rzy  usytuow an iu  h a li tra kó w  i  ła ­
dow ni ta rc icy  na dwóch p rzec iw leg łych  stronach 
(bokach) na jko rzys tn ie j p rzedstaw ia ją  się przewo­
zy (biorąc teoretycznie) p rzy  kszta łcie składu zb li­
żonym  do kw adra tu .

P rak tyczn ie  rzecz biorąc, w yb ó r takiego czy 
innego ksz ta łtu  składu (zbliżonego do prostokąta) 
trzeba postaw ić w  d rug ie j ko le jności po om ów io­
nych zaleceniach w  p. 1 z tym , że w  ogólności n a j­
korzys tn ie jszy  jest ksz ta łt prostokąta o stosunku 
boków od 1 : U / 2  do 1 : 3. Przekroczenie stosunku 
boków  1 : 3 n ie  jest zalecane.

Bocznica kolejowa
Już p rzy  lo ka liza c ji p ro je k tu  budow y ta rta ku  

należy zw rócić baczną uwagę na m ożliwość odpo- 
w iednego doprowadzenia potrzebnej d la niego 
bocznicy ko le jow e j. N iedostateczne przeanalizowa­
nie te j spraw y na początku może nieraz spowodo­
wać później poważne trudności oraz zwiększenie 
kosztów  ekspedycji, gdy wykonana użytkow a część 
noczmcy okaże się za k ró tka .

Otóż w  te j spraw ie wskazane by ło b y  uw zględ­
niać następujące w ytyczne:

a) teren pod ta rta k  pow in ien  być tak w ybrany, 
ażeby przeprowadzona w zd łuż jego granic 
bocznica była, naw et z pewną p rzy ję tą  rezer­
wą, wystarczającą d la  jego potrzeb. Długość 
(użytkow e j części) bocznicy pow inna być zaw­
sze p ro jektow ana stosownie do p rzew idyw a ­
nego w  procesie technologicznym  m aksym al­
nego ruchu wagonów (długości podstaw ione- 
go jednocześnie zestawu wagonów w  ciągu 
doby dla dokonania w  przepisow ym  czasie 
w y ładunku  dostarczonego surowca lub  in ­
nych m ateria łów ) oraz jednoczesnego zała­
dunku, p rzew idyw anych  do w ysy łk i, m ate­
r ia łó w  ze składu tarc icy), p rzy  czym użytko ­
wa długość bocznicy w raz z ew entua lnym  
zastosowaniem drugiego to ru  pow inna być 
dostosowana dla m ożliwości przesuwania 
wagonów, o ile  taka potrzeba przew idziana 
jest w  procesie technologicznym  (np. d la 
zrzucenia przyw iezionego surowca wg rodza­
jó w  drew na jakości lu b  w ym ia ró w  na w łaś­
ciwe m iejsce na składzie).

b) W  przypadku  niemożności założenia dosta­
tecznie d ług ie j bocznicy można rozpatrzyć 
możliwość częściowego zrzucenia surowca 
(bo ty lk o  z n im  są przeważnie trudności), 
w  okresie in tensyw nych  jego dostaw na część 
składu tarc icy, o ile  są w a ru n k i loka lne  do 
odpowiedniego dostosowania do tych  zadań 
części bocznicy idącej w zd łuż składu tarc icy. 
W  tak ich  przypadkach ew. ram pa ekspedy­
cy jna  składu ta rc icy  (k ry ta ) pow inna być za­
pro jek tow ana  w  odpow iednio w iększej od ­
ległości od składu surowca i  m iędzy tą rąm - 
pą i składem surowca obok bocznicy ko le jo ­
w e j nie pow inno już  być żadnych innych  
budynków .

c) korzystne jest, by to r  bocznicy ko le jow e j le ­
żał na deskowisku ok. 1100 m m  poniżej po­
ziom u składu (licząc od g łó w k i szyn) i  n ie 
m ia ł spadu ani łuków , k tó re  u tru d n ia ją  ręcz­
ne przesuwanie wagonów.

d) o ile  są m ożliwości jednakowego doprowa­
dzenia bocznicy z dwóch stron zakładu, to 
korzystne jest raczej doprowadzenie je j na 
ta rta k  od s trony  składu surowca, n ie  zaś od 
składu tarc icy.

Usytuowanie podłużnych torów składowych
W ysuw any dalszy w arunek, jako  konieczny, że 

k ie runek  tych  to rów  pow in ien  być zgodny z k ie ­
runk iem  w ia tró w  panujących, nie jes t w łaśc iw ym  
ujęciem  tego zagadnienia z k i lk u  względów:

a) w ybó r odpow iednie j parce li pod ta rtak , k tó ­
ra  p rzy  dużej swej pow ierzchn i pow inna za­
dośćuczynić licznym  w arunkom  nie jest za­
daniem  ła tw ym . W ysuw any w ięc now y w a­
runek może stać często w  sprzeczności z po­
p rzedn im i i dlatego pow in ien  być trak tow a - 
ny  już  ty lk o  jako  zalecenie i  to raczej o cha­
rakterze m n ie j ważnym ;

b) opin ie na tem at celowości zakładania sztap li 
z tarcicą na składzie w zdłuż czy też w  po­
przek k ie ru n k u  panujących w ia tró w  są za­
rów no w  lite ra tu rze , ja k  i  wśród p ra k tykó w  
podzielone.
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W praw dzie przeprowadzone doświadczenia w  za­
kresie przesychania ta rc icy  na składzie w ykaza ły  
( ja k  to w yn ika  z przytoczonej na wstępie książki), 
że przesychanie drew na w  sztaplach jest in tensyw ­
niejsze p rzy  usytuow an iu  ich  w zd łuż k ie ru n ku  
w ia tró w  panujących, to jednak podane tam  c y fry  
n ie są na ty le  przekonywające, aby podłużne to ry , 
a w ięc i  ta rtak , sytuować zawsze w zd łuż k ie ru n ­
ku  panujących w ia tró w .

Należy podać, że pro f. A . N. P iesockij („Lesop il- 
no-S troga lno je  P ro izw odstw o“  —  1949 r.) zaleca 
sztaple z ta rc icą  —  dla zabezpieczenia ich  przed 
pękaniem  —  sytuować z pó łnocy na połudn ie, 
a dla lepszego przesychania —  w zdłuż k ie ru n ku  
w ia tró w  panujących.

W  przypadku  natom iast, gdy oba te w a ru n k i n ie 
mogą być jednocześnie spełnione, w ym ien iony  
w yżej au to r zaleca ustaw ienie sztap li w  k ie ru n ku  
z północy na południe.

K andyda t N auk Technicznych J. W. K reczetow  
(„Suszka D rie w ie s in y “  —  w yd. 1949 r.) zaleca sy­
tuow anie  sztap li z ta rc icą  dębową z w /w  w zglę­
dów rów nież w  k ie ru n ku  północ— południe.

W  ten sposób zaleca rów nież zawsze sytuować 
sztaple F. D. W łasow („Lesop ilno je  P ro izw odstw o“ ) 
zaznaczając, że p rzy  sytuow an iu  sztap li w  poprzek 
k ie ru n k u  w ia tró w  panujących, w a ru n k i d la prze­
sychania ta rc icy  są w  ogóle korzystniejsze.

Jeśli przesychanie ta rc icy  w  sztaplach, u łożo­
nych w zd łuż k ie ru n k u  panujących w ia tró w  czy 
też w  k ie ru n k u  północ —  po łudn ie  na ca łym  skła­
dzie i  w  ska li ogólnej będzie dawało odpowiednio 
korzystn ie jsze w y n ik i, to należałoby wówczas roz­
ważyć celowość specjalnego sytuow ania  sztapli, 
niezależnie od tego, ja k  b y łb y  położony ta rtak . 
W  tych  w arunkach m ogłoby się okazać wskazane 
sytuow anie sztap li zgodnie z k ie ru n k ie m  w ia tró w  
nieraz choćby prostopadle do to rów  podłużnych, 
k tó re  to  jednak usytuow anie z innych  względów 
n ie  może być na razie zalecane. Do czasu roz­
strzygnięcia  te j spraw y wskazane jest uw zg lęd­
n ian ie  zasady sytuow ania sztap li w zd łuż to rów  po­
d łużnych, ja k  to się zresztą w  prak tyce  zawsze 
dzieje.

(C. d. n.)

F. K R Z Y S IK  i  B. G O N ET

Drewno topolowe jako surowiec przemysłowy
W  parze z rosnącym  zapotrzebow aniem  d re w n a  u> różnych  dziedzinach p rzem ys łu  i  życ ia  gospodar­

czego idz ie  zw iększa jący się s topn iow o n iedobó r surow ca drzewnego. W y n ik a  stąd konieczność szuka­
n ia  k ró tk o fa lo w y c h  i  d łu g o fa lo w ych  ś rodków  zaradczych, co zn a jd u je  sw ó j w y ra z  w  prow adzonych  
in te n syw n ie  od szeregu la t badaniach o cha rak te rze  bo tan icznym , h o do w la nym  i  techno log icznym  
nad szybko rosnącym i g a tu n ka m i drzew , a zw łaszcza nad poszczególnym i g a tu n ka m i i  k rzyżó w ka m i 
top o li. D z ię k i ła tw o śc i k rzyżow an ia  oraz genera tyw nego i  w ege ta tyw nego rozm nażan ia  topo la  da je  
duże m oż liw o śc i d la  in g e re n c ji cz łow ieka  w  zakresie  se le kcy jn e j h o d o w li i  usz lache tn ian ia  w  okreś lo ­
n y m  k ie ru n k u . Cechy uzyskane drogą samoczynnego lu b  sztucznego skrzyżow an ia  m ożna u trw a la ć
i  rozpowszecnm ac w  opa rc iu  o rozm nażanie

T O P O LE  w y ró ż n ia ją  się spośród in n y c h  g a tunkó w  
d rze w  sw o im  szybk im  w zrostem , co pozw a la  na opero­
w a n ie  k ró tk im i okresam i p ro d u k c y jn y m i, ob raca jącym i 
się w  g ran icach  10 —  25 la t;  w  ty c h  w a ru n k a c h  za k ła ­
dan ie  p la n ta c ji pom yś lanych  ja k o  re ze rw y  surow ca na 
n ieda leką  przyszłość je s t rzeczą m oż liw ą  i  rea lną , ty m  
ba rd z ie j, że hodow lę  to p o li m ożna oprzeć zarów no na 
u p raw ach  leśnych, ja k  na p la n ta c ja ch  śród leśnych, p a r­
kow ych , nadrzecznych i  p rzyd rożn ych . W ed ług  inż. G ły -  
d y  jedna  top o la  p ro d u k u je  na od pow iedn im  d la  n ie j sied­
lis k u  1 m 3 d re w n a  w  c iągu 25 la t, a 2,5 m 3 w  c iągu 40 la t. 
W reszcie d rew no  topo low e cechu ją  duże m oż liw ośc i za­
stosow ania zarów no w  dziedzin ie  p rze m ys łu  ce lu lozow o- 
papiern iczego, ja k  w  zakresie  p ro d u k c ji ob łogów , s k le je k  
i  zapałek. N a  p ie rw szy  p la n  w y su w a ją  się n ie w ą tp liw ie  
zagadn ien ia  p rze m ys łu  ce lu lozow o-pap iern iczego, k tó ry  
szuka surow ców  zastępczych d la  odciążenia kurczących  
się zasobów p a p ie ró w k i jo d ło w o -ś w ie rk o w e j.

W  ram ach  ra c jo n a ln e j h o d o w li to p o li na leży się liczyć  
z dw om a k ie ru n k a m i p ro d u k c ji.  Jeden z n ich  to  zak łada ­
n ie  p la n ta c ji nas taw ionych  i  dostosow anych do po trzeb 
i  w ym agań ja kośc io w ych  i  w y m ia ro w y c h  p rzem ys łu  ce lu ­
lozow o-pap ie rn iczego . Ic h  cechą cha rak te rys tyczną  będzie 
okres p ro d u k c y jn y  liczący  10 —  25 la t, da ją cy  możność 
w y p ro d u k o w a n ia  w  k ró tk im  czasie surow ca o n a jb a rd z ie j 
pożądanych w  przem yśle  ce lu lozow ym , n ie zb y t dużych 
(15 —- 30 cm) w y m ia ra c h  grubości; u jem n ą  s troną  będzie 
k ró tk i okres p ro d u k c y jn y , n ie  da ją cy  m oż liw ośc i w y k o ­
rzys tan ia  k u lm in a c ji p rz y ro s tu  miąższości, k tó ry  obraca 
się ok. 40 la t. D ru g i k ie ru n e k  to p la n ta c je  lu b  drzew osta­
n y  nastaw ione na w yko rzys ta n ie  k u lm in a c ji p rzy ro s tu  
m iąższości i  zw iązany  z ty m  d łuższy okres gospodarczy. 
Będą one p ro du kow a ć d rzew a o w iększych  w ym ia ra ch  
grubości, z k tó ry c h  grubsze s o rtym e n ty  zna jdą  zastosowa­
n ie  w  różnych  gałęziach m echan iczne j o b ró b k i drew na, 
a cieńsze s o rtym e n ty  będą s tanow ić  surow iec d la  p rze ­
ró b k i chem icznej.

w egeta tyw ne.

D ecyzja  co do w y b o ru  n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln y c h  ga tun ­
k ó w  i  odm ian  to p o li p o w in n a  być op a rta  na w szechstron­
ne j zna jom ości n ie  ty lk o  m om entów  bo tan icznych , hodo­
w la n y c h  i  p rzy ro s to w ych , lecz także m om entów  techno lo ­
gicznych, a w ięc  fizycznych , m echan icznych i  chem icz­
nych  w łasności d rew na. Znajom ość ty c h  m om entów  może 
p rzyczyn ić  się w  fo rm ie  bezpośredn ie j i  pośredn ie j do po­
w zięc ia  n a jb a rd z ie j s łusznych i  tra fn y c h  decyzji.

W  okresie  czasu od 1948 do 1952 r. Z ak ła d  M echan icz­
ne j T echno log ii D re w n a  SG G W  zorgan izow a ł w  oparc iu  
o zlecenie In s ty tu tu  C e lu lozow o-P ap iern iczego prace ba ­
dawcze nad topo lą  prow adzone przez k i lk a  Z ak ła dó w  
N aukow ych . N a całość p rac z łoży ło  się opracow an ie  za­
gadn ien ia  w ie k u  rębności w  up raw ach  top o lo w ych  (B. Go­
net), zagadnien ia  b io lo g ii i  m o rfo lo g ii to p o li (R. K oben - 
dza), anatom ia  porów naw cza  d re w n a  topolow ego (A. W a- 
łek-C zarnecka ), fizyczne  i  m echaniczne w łasności d rew na 
topolowego (F. K rz y s ik  i  B. Gonet) oraz badan ia  chem icz­
ne nad d rew nem  to p o li (Cz. S z lakow sk i). B adan ia  p rze ­
p row adzono nad d rew nem  P. alba, P. canescens, P. be ro- 
linens is  i  P. de lto ides. M a te r ia ł badaw czy s ta n o w iło  11 
d rze w  w y ro s ły c h  w  odosobn ien iu. N a m a te ria le  ty m  w y ­
konano ok. 5500 oznaczeń techno log icznych . W szystk ie  
badan ia  la b o ra to ry jn e  w  ram ach p ra cy  zespołowej oparto  
na ty c h  sam ych drzew ach.

N in ie js z y  a r ty k u ł poda je  k ró tk ą  ch a ra k te ry s ty k ę  d re w ­
na topolow ego w  op a rc iu  o w y n ik i w łasnych  badań oraz 
o dane z li te ra tu ry .

Charakterystyka drewna topolowego
W szystk ie  badane drzew a w y k a z a ły  obecność s tre fy  

zab a rw ion e j, k tó rą  w  m yś l danych  z l i te ra tu ry  uważać 
na leży za tw a rd z ie l. U d z ia ł s tre fy  zab a rw io n e j w  m iąż­
szości s trz a ły  zam yka ł się w  g ran icach  od 12 do 45 proc. 
Bezwzględna, średn ia  w ilgo tn ość  b ie lu  w y n o s iła  od 65 do 
132 proc., s tre fy  zab a rw io n e j od 68 do 192 proc. Wobec 
w ilg o tn o śc i w  w ie lu  w ypad kach  wyższej n iż  w ilgo tność
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bl.e lu  nasuw a ją  sie-‘ w ą tp liw o śc i, czy s tre fę  za- 
m ozna uważać za tw a rd z ie l. N asuw a się raczej

d ? z e w a m f T lel  zeJ ° P ° le  s3 —  Podobnie ja k  osika -  
z a b a r w i b e z tw a rd z ie lo w ym i i  że w ystępow an ie  s tre fy
tw a rd z i^u  ^  naJ ezy> Kacz? i w iązać ze z ja w isk ie m  fa łszyw e j w a rd z ie li i  z dz ia ła lnośc ią  grzybów .

C ^ t o  w ys tępu jąca  u to p o li zgn ilizn a  p rzyrd zen iow a  
pniza w a rtość  d re w n a  łu b  u n ie m o ż liw ia  jego zastosowa­

n ie  do ce lów  uży tko w ych . Z arów no  l i te ra tu ra  (zwłaszcza 
radziecka), ja k  spostrzeżenia naszych na uko w ców  i  p ra k ­
ty k ó w  w iążą w ys tępow an ie  z g n iliz n y  rdze n iow e j z pocho­
dzeniem  to p o li z od roś li ko rze n iow ych  i  ze zrzezów, d rze­
w a na tom ias t w yro s łe  z nasien ia  m a ją  być  w o lne  od zgn i­
liz n y  lu b  p rz y n a jm n ie j d łuże j odporne w  stosunku  do 
grzybów . Do u zd row ien ia  u p ra w  dąży się przez stosowa­
n ie  s iew ek oraz drogą doboru  zrzezów z w yse lekc ionow n 
nych, odpornych  na zgn iliznę  rdzen iow ą to p o li 

W  na jnow sze j lite ra tu rz e  zw rócono uw agę na now a ce 
chę czy też w adę d rew na  topolowego. N a poprzecznych 
p rze k ro ja ch  to p o li w ys tę p u je  często s tre fa  d re w n a  o b ia - 
ly m  jaśn ie jszym  od otaczającego d rew na zabarw ien iu  
1 pó łks iężycow ym  kszta łc ie , okreś lana  u  nas nazwą d r e w ­
na napięciowego lu b  c iąg liw ego, w  językach  o b ły c h  La­
m in a m i tahove d re vo ‘ ‘, „bo is  de tens ion“  i „Z u g h o lz “ . 
Jest to  d rew no  ty p u  d re w n a  reakcy jnego , a w ięc  z ia w i-
f kk re ń “ °  b o b łd 0 r ° dzaPu ’ co fo rm o w a n ie  się tw a rd z ic y  („k re n  , „bo is  de press ion“ , „D ru c k h o lz “ , „RotholzO  K o -

n i r n o r ł ł T n ł c h lą-S-iWe§° w y k a z u ^  P° w e w nę trzne j s tro - 
T f  y  h  SClan doda tkow ą  w a rs tw ę  o w łaśc iw oś- 

że la tynow ych . Za pom ocą re a k c ji b a rw n ych  s tw ie r-  
’ ze w a rs tw a  że la tynow a  pozostaje w a rs tw ą  ce lu lo - 

zową, bez p rze tka n ia  je j lig n in ą . S tąd d rew no  c ią g liw e  
w yK azu je  w  p o ró w n a n iu  z d re w n em  n o rm a ln y m  ud z ia ł 
ce lu lozy o ok. 20 proc. w iększy. D re w no  to  w yka zu je  w y ż ­
szy ciężar w ła ś c iw y  oraz w iększą ku rcz liw ość , zwłaszcza 
w  k ie ru n k u  os iow ym  i  s tycznym ; w y trzym a ło ść  na ścis­
ka n ie  je s t m nie jsza, w zra s ta  na tom ias t w y trzym a ło ść  na

Tablica I.  Średnic w v n it i  f  «.„u : ..

rozciąganie, udarność i  w y trzym a łość  na zginanie . D łu -

c l,g li” go 1 - o ™ 1” '® ' i «
W  ram ach o b ró b k i m echan iczne j d rew no  c ią g liw e  s ta­

n o w i wadę, gdyż je s t tru d n e  w  obrócę i  da je  po w ie rzch - 
m ę poszarpaną i  mszystą, co je s t niepożądane w  ta rc icy , 
k ło p o tliw e  i  szkod liw e  w  p ro d u k c ji ob łogów  i  sk le je k  
a niedopuszczalne w  zakresie p ro d u k c ji zapałek.

Inacze j p rzeds taw ia  się zagadnien ie  d re w n a  c iąg liw ego 
w  dziedzin ie  p rzem ys łu  ce lu lozow o-pap iern iczego. P ap ie­
ró w k a  zaw ie ra jąca  d rew no  c ią g liw e  da je  w iększą w y d a j­
ność ce lu lozy; z ja w isko  to  na leża łoby w yko rzys ta ć  w  ra ­
m ach h o d o w li se lekcy jne j, p ro d u k u ją c  od m ia ny  to p o li 
o dużym  udz ia le  ce lu lozy. W  czasie p rz e ró b k i chem icznej 
pozbaw iona lig n in y , w e w nę trzna  w a rs tw a  ścian k o m ó r­
ko w ych  ulega ła tw ie j rozw a rc iu . D latego rozw ie ra n ie  pa­
p ie ró w k i top o lo w e j o dużej zaw artośc i d rew na  c iąg liw ego 
na leży przeprow adzać w  w a ru n ka ch  łagodnych, n ié  a ta ­
ku ją c y c h  na d m ie rn ie  d re w n a  c iąg liw ego, lecz w ys ta rcza - 
n1nyCh d°  rozwarcda d rew na  o n o rm a ln e j zaw artośc i lig -

W  d re w n ie  P. canescens I X  (W arszawa) s tw ie rdzono  
w ys tępow an ie  d re w n a  ciąg liw ego. D re w no  z tego drzew a 
w ykaza ło  na jw yższy  ciężar w łaśc iw y , na jw yższe w łasności 
m echaniczne i  w yda jność  ce lu lozy o 5 —  7 proc. wyższą 
od w yd a jn ośc i badanych d rzew  in n y c h  g a tu n kó w  i  k rz y ­
żów ek; na tom ias t cechy w y trzym a łośc io w e  uzyskane j m a- 
sy celu lozow ej b y ły  niższe n iż  u pozostałych drzew.

W  _ ram ach badan ia  techn icznych  w łasności d rew na  
określono średnią szerokość s ło ju , ciężar w ła ś c iw y  d re w - 
na, porow atość, u d z ia ł sub s tanc ji d rzew ne j, w sp ó łczyn n ik  
k u rc z liw o ś c i ob ję tośc iow ej, w y trzym a łość  na ściskanie 
w zd łuz  w łó k ie n , w y trzym a ło ść  na rozc iąganie w zd łuż  
i  w pop rzek  w łó k ie n , w y trzym a ło ść  na zg inan ie  statyczne 
i  dynam iczne, udarność i  tw ardość  J a n k i na p rz e k ro ju  
poprzecznym , b re dn ie  w y n ik i badan ia  zestaw iono w  tab. 1.
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7o kg/cm2 kgm /cm 2

P. alba Skierdy
k. W -w y O 8.3 0.405 74.1 0.46 327 918 23 586 936 230 0 43P. canescens ■ ■ 3 6.0 0.386 75.2 0.42 270 693 20 501 773 210 0 36P. berolinensis W -wa 2 9.9 0.319 79.6 0.38 217 420 19 376 605 161 0 37P. canescens IX  

P. deltoides K adyny
1 3.5 0.515 66.6 0.55 384 1166 29 658 977 287 0.88

TT___  r .

k. F lb ląga 2 10.4 0.435 72.1 0.44 292 825 26 467 709 290 0.74

W ytrzym a łość podano p rzy  15$ w ilgo tnośc i.

N a jw yższy  ciężar w ła ś c iw y  i  na jw yższe w łasności m e- 
cham czne w y k a z u je  P. canescens IX  (W arszawa), co w e - 
z w sze lk iego p raw dopodob ieństw a w iazać na leży
drzewfPmN y H ^ Pa0Wania drewna ci£łSiiwego w  odnośnym 
nvohLL -N a drugina miejscu co do własności mechanicz­
n ym  c Ł ddrezIw a pdect0id6S’ M  trZ6Cim P- alba’ w  da' -  .C13g l? arzewa P. canescens z nad Wisłv iSkiprH^
osta tn ie  m ie jsce z a jm u je  P. be ro linens is  <s k le rd D>
na , ! 3! 1 w y n ik a  że w łasności w y trzym a ło śc io w e  d re w - 
kow ego Są zb llzone d0 w łasności jod łow ego i  ś w ie r-

Na uwagę zas ługu je  fa k t, że średn i ciężar d rze w  P ca-

" w E L IJ f oI;?rJ yn.“ ‘ 0-388'arszaw y 0,515 g /cm 3; rozm ca wynosząca 33 proc.

w skazu je  na duże w aha n ia  c iężaru  w łaśc iw ego w  ram ach
zaj n r 7™ ! i t ZyŻÓWkij  Rozbieżności tych  n ie  p iożna uważać 
za p rzypadkow e , gdyż ciężar w ła ś c iw y  P. canescens IX  
p o k ry w a  sią z d a n ym i Jaym ego d la  P canescens z N ie - 
rniec a m ia n o w ic ie :

w e d łu g  Jaym ego 0,4114 do 0,6274 g /cm 3 
badan ia  w łasne  0,432 —  0,515 —  0,606 g/cm 3.

Zagadnienie drewna topolowego pod względem technicz­
nym  i gospodarczym

W  zakresie  m echan iczne j o b ró b k i d re w n a  decydu jącą 
ro lę  o d g ryw a ją  techniczne w łasności i  m iąższość d rew na  
p rz y  czym  pożądany je s t n is k i ciężar w ła ś c iw y  W  dz ie - 
dz im e chem icznej p rz e ró b k i is to tne  znaczenie posiadają
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miąższość i  w zg lędny ciężar w ła śc iw y , k tó re  łącznie decy­
d u ją  o p ro d u k c ji suchej m asy drew na. W zg lędny ciężar 
d re w n a  poda je  ilość kg  d re w n a  ca łko w ic ie  suchego z n a j­
du jąca  się w  1 m 3 surowego (m okrego) drew na.

W  obydw u  dziedzinach zastosowania d re w n a  topo low e­
go bardzo w ażną ro lę  od g ryw a  jakość d rew na, a w ięc 
jego zdrow otność i  sękatość. Obecność z g n iliz n y  rdzen io ­
w e j posiada m nie jsze znaczenie w  sortym en tach  łuszczar- 
skich , gdyż p rz y  n iezb y t dużym  zasięgu n ie  pow odu je  
nadm iernego obn iżen ia  w yd a jnośc i. N a tom ias t w  pap ie ­
rów ce obecność z g n iliz n y  jes t ba rd z ie j k ło p o tliw a . Z tego 
w zg lędu dłuższe, okresy rębności mogą się odbić u jem n ie  
na ja kośc i d rew na. N a dm ie rna  sękatość, a zwłaszcza obec­
ność dużej lic z b y  czarnych  lu b  zg n iłych  sęków pow odu je  
da leko idące obn iżen ie  w a rto śc i so rtym en tów , zarów no 
d la  m echan iczne j, ja k  d la  chem icznej p rz e ró b k i drew na. 
W  ty c h  w a ru n ka ch  p rzyc ina ne  d la  ce lów  zdobn iczych 
drzew a pa rko w e  lu b  a le jow e mogą p rzedstaw iać pow aż­
n ie  zm nie jszoną w artość  uży tkow ą . D la  w yp ro d u ko w a n ia  
pe łnow artośc iow ego surow ca trzeba  hodować drzew a 
o gonnej i  g ła d k ie j strza le , s tosu jąc w  raz ie  po trzeby  
podkrzesyw an ie .

Z p u n k tu  w idzen ia  p rzem ys łu  chem icznego dużą ro lę  
od g ryw a  anatom iczna budow a drew na. W  op a rc iu  o n o w ­
sze badan ia  za w ska źn ik  p rzyd a tno śc i d re w n a  d la  ce lów  
ce lu lo zow o-pap ie rn iczych  uw aża się n ie  ty lk o  długość 
w łó kn a , k tó ra  decydu je  o zdo lności sp ilśn ian ia , lecz p rze ­
de w szys tk im  stosunek ś redn ie j szerokości w łó k ie n  do 
grubośc i ic h  ścian (lu b  obw ód ś w ia tła  w łó k n a  do obw odu 
w łókna ),  ̂ k tó ry  decydu je  o w ie lko śc i skutecznej po­
w ie rz c h n i sk le jan ia . Do p ro d u k c ji ce lu lozow o-pap ie rn icze j 
nada ją  się te  g a tu n k i d rew na, k tó re  obok dużej w y trz y ­
m ałości na roze rw an ie  w łó k ie n  posiadają śc ia nk i k o m ó r­
kow e o ś redn ie j grubości, a w  zw iązku  z ty m  d a ją  dużą 
po w ie rzchn ię  sk le jan ia . Są to g a tu n k i d re w n a  o n is k im  
ciężarze w ła śc iw ym , zam yka ją cym  się w  gran icach  0,3 do
O, 6 g /cm 3; g a tu n k i o w iększym  ciężarze zam yka ją cym  się 
w  g ran icach  0,6 —  1,0 g/cm 3 są m n ie j p rzyda tne .

D re w no  topo low e w  u w zg lę dn ie n iu  jego b u do w y  m o rfo - 
log iczno -ana tom iczne j oraz jego c iężaru  w łaśc iw ego s ta­
n o w i su row iec p a p ie rn iczy  o wyższe j w a rto śc i od d re w ­
na bukow ego i  z a jm u je  d ru g ie  m ie jsce po d re w n ie  ś w ie r­
kow ym .

Z  badanych d rze w  —  p rz y  za łożeniu 20-le tn iego o k re ­
su p ro du kcy jne go  —  na p ierw sze m ie jsce w ysu w a  się
P. de lto ides, k tó ra  p ro d u k c ją  ce lu lozy przewyższa 3 -k ro t-  
n ie  sto jące na d ru g im  m ie jscu  topole.

W ysoka miąższość zbadanych d rzew  w skazu je  na duże 
m oż liw ośc i p ro d u k c y jn e  to p o li rosnących w  odosobn ien iu  
lu b  w  a le jach. W ed ług  B enc ika  zamożność p la n ta c ji to ­
po lo w ych  w  w ie k u  20 la t  w yn os i ok. 300 m 3/ha.

Jest rzeczą bezsporną, że p rz y  na le ży te j o rg a n iza c ji 
u p ra w  p la n ta c je  topo low e mogą w  k ró tk im  okresie  czasu 
postaw ić  do dysp ozyc ji gospodarstw a k ra jow e go  do da tko ­
we, poważne ilo śc i surow ca drzewnego. L iczba  1 m ilio n a  
m 3 d re w n a  topolow ego w  20 la t od zapoczą tkow ania  
u p ra w  na odpow iedn ią  ska lę  n ie  je s t fan ta z ją , mogą to 
zobrazować podane n iże j o r ie n ta c y jn e  prze rachow ania . 
D w uszeregow a a le ja  o 6 m  odstępie d rzew  da je  na d łu ­
gości 1 k m  m ie jsce d la  332 osobn ików ; p rzy  za łożeniu 
ś redn ie j m iąższości w  w ie k u  20 la t  0,5 m 3 na 1 drzew o 
dochodzi się do lic z b y  160 m 3. N a w yp ro d u ko w a n ie  1 m i­
lio n a  m 3 po trzeba dw uszeregow ej a le i o d ługości 6250 km . 
Celem zapew ien ia  s ta łe j roczne j p ro d u k c ji w  w ysokości

1 m ilio n a  m 3 trzeba  dysponować zad rzew ien iam i a le jo ­
w y m i o łączne j d ługości 6250X20 =  125.000 km . Jest ' to 
liczba pozorn ie  wysoka, w  is toc ie  rzeczy łączna długość 
a le j, k tó re  m ożna i  trzeba  założyć w zd łuż  d ró g  pańs tw o­
w ych , sz laków  ko le jo w ych , d róg  po lnych , ka n a łó w  m e­
lio ra c y jn y c h , g ra n ic  ob ie k tó w  ro ln y c h  i  gospodarczych 
oraz w  pasach po loch ronnych  na leży liczyć  na se tk i t y ­
sięcy km .

Do w sp ó łd z ia łan ia  w  w y p ro d u k o w a n iu  te j m asy na leży 
w c iągnąć p la n ta c je  topo low e zakładane przede w szys tk im  
na przeznaczonych do zalesien ia  łą kach  i  g ru n ta ch  ro l­
nych, s ta w ia ją c  g ru n ty  leśne i śródleśne na d ru g im  p la ­
nie. Prócz tego m ożna zastosować zadrzew ien ie  topo low e 
w  postaci po jedynczych , odosobn ionych d rze w  oraz lu ź ­
nych  zgrupow ań na pas tw iskach  i  łą kach  oraz w  p a r­
kach. N a  p ie rw szy  p la n  w y su w a ją  się je d n a k  duże m o­
ż liw ośc i p ro d u kcy jn e  na za lew ow ych  terenach nadrzecz­
nych.

Z apew n ien ie  1 m ilio n a  m 3 d re w n a  topolow ego roczn ie 
p rzy  rów noczesnym  w y k o rz y s ta n iu  czterech z w y m ie n io ­
nych  k ie ru n k ó w  p ro d u k c ji je s t rzeczą m oż liw ą  do z re a li­
zow an ia  w  ciągu 20 la t;  ju ż  po u p ły w ie  10 la t  o trzym a ­
ło b y  się pew ne ilośc i d re w n a  topolow ego z u ż y tk ó w  m ię - 
dzyzrębnych.

N a t le  p ro je k to w a n y c h  u p ra w  i p la n ta c ji na leży we 
w ła ś c iw y  sposób ocenić ro lę  os ik i. W yda je  się, że osikę 
na leży oceniać ja ko  drzew o cenne w  zespołach leśnych, 
lecz n ie  nada jące się do w yko rz y s ta n ia  w  p lan ta c jach ; 
może ona na tom ia s t odegrać dużą ro lę  w  pracach se lek­
cy jn ych . W  po ró w n a n iu  z szybko rosnącym i top o la m i osi­
ka  posiada odm ienną d yn am ikę  rozw o jo w ą ; osiąga ona 
w p ra w d z ie  duże ro zm ia ry , po trze bu je  je d n a k  na to d łu ż ­
szego okresu czasu n iż  inne, szybkorosńące g a tu n k i 
i  k rz y ż ó w k i topo li.

P rzys tępu jąc  do zak ładan ia  u p ra w  top o lo w ych  na 
w iększą ska lę na leża łoby u s ta lić  ilośc iow e i jakościow e 
zapotrzebow anie  na d rew no  topo low e w  przem yśle  che­
m iczn ym  i  w  poszczególnych dziedzinach m echan iczne j 
o b ró b k i drew na, p rzy  czym  d rew no osikow e m ożna by 
p raw dopodobn ie  p rz y d z ie lić  na rzecz p rze m ys łu  zapałcza­
nego.

Z agadn ien ie  ra c jo n a ln e j p ro d u k c ji d re w n a  topolowego 
w  Polsce w yszło  ju ż  z fazy  w stęp nych  rozw ażań i  w s tęp ­
nych  p rac badaw czych, wchodząc na to ry  k o n k re tn e j rea ­
liz a c ji,  Podostaw ę do tego stanow ią  rozw ażan ia  i  decyzje 
pow zię te  na zorgan izow ane j przez P o lsk ie  N aukow e  T o­
w a rzys tw o  Leśne i  S tow arzyszen ie In ż y n ie ró w  i  Tech­
n ik ó w  Le śn ic tw a  i D rz e w n ic tw a  K o n fe re n c ji A g ro b io lo - 
g iczne j L e ś n ik ó w  w  R ogow ie (w rzesień 1952 r.) oraz na 
K o n fe re n c ji T opo low e j zo rgan izow ane j przez In s ty tu t  
Badaw czy Le śn ic tw a  p rz y  w spó łudz ia le  Polskiego N a u ko ­
wego T ow a rzys tw a  Leśnego (grudz ień 1952 r.).

W  ślad za zapoczą tkow aniem  a k c ji top o lo w e j w  leśn ic ­
tw ie  muszą iść s topn iow e prace przygotow aw cze w  p rze­
m yśle  d rze w n ym  zm ierza jące do celowego zuży tko w an ia  
surow ca topolowego.

Zagadn ien ie  to p o li s tan ow i pow ażny p ro b lem  ekono­
m iczny. D rogą  ra c jo n a ln ie  u ję te j u p ra w y  to p o li m ożna 
s tw orzyć  w  k ró tk im  czasie duże re ze rw y  surow ca 
i zm n ie jszyć n iedobór d rew na. N ie  w o łno  je d n a k  zapom i­
nać, że je s t to  zagadnienie tru d n e  i  zaw ik łane , w ym a ga ­
jące dużej w n ik liw o ś c i, sys tem atycznych s tu d ió w  i  głę­
boko p rzem yś lanych  de cyz ji techn icznych  i  gospodar­
czych.

M IK O Ł A J  S A D O W S K I

Obróbka cieplna drewna łuszczarskiego
Łuszczenie fo rn iru  różn i się bardzo pow ażn ie  od in n y c h  procesów sk raw an ia , np. od przec ie ran ia  

drew na. Podczas łuszczenia m ia n o w ic ie  w y rz y n e k  um ocow any w  u ch w y ta ch  łuszcza rk i m a ruch  ob ro ­
tow y, a nóż zam ocow any w  suporc ie  —  ru c h  postępowy. P rzy  je d n y m  obrocie  w y rz y n k a  nóż posuwa  
się do p rzodu  na odległość ró w n ą  grubośc i pozyskiw anego fo rn iru  i  op isu je  w  d re w n ie  lin ię  sp ira lną . 
P rzy  w y ró w n y w a n iu  w yp rodukow anego  fo rn iru  w ys tę p u ją  naprężenia p ro po rc jon a lne  do m od u łu  sprę­
żystości d re w n a  oraz do grubośc i pozyskiw anego fo rn iru ,  a o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln ie  do w ie lko śc i 
p ro m ie n ia  s ło ja  rocznego, z k tó rego  zosta ł z d ję ty  okreś lony  pas fo rn iru .

PODCZAS łuszczenia i  prostow ania fo rn iru  dziej narażony na pękanie jest fo rn ir  łuszczony 
skle jkowego is tn ie je  niebezpieczeństwo rozdarcia z głębszych w ars tw  w yrzynka . Po łuszczeniu a r- 
w łók ien , a obawa rozdarcia będzie wzrastać w  m ia - kusz fo rn iru  pow in ien  pozostać p łaski, co jest 
rę  zm niejszania sie średnicy w yrzynka , t j .  n a jb a r- nieosiągalne w  w arunkach de fo rm ac ji sprężystych;
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po złuszczeniu bow iem  fo rn ir  będzie powracał do 
położenia, ja k ie  za jm ow ał p ie rw o tn ie . To niepożą­
dane zjaw isko w ystępu je  s iln ie j p rzy  fo rn irze  
g rubym  niż p rzy  c ienkim . Zatem, aby fo rn ir  po­
został po łuszczeniu p łaski, nieodzowne jest uzys­
kanie de fo rm ac ji p lastycznych. Osiąga się to przez 
zwiększenie plastyczności drewna przed łuszcze­
niem.

Na plastyczność drewna w p ływ a ją  następujące 
czynn ik i: rodzaj drewna, porowatość tka n k i 
drzew nej, w iek, w ilgotność i  tem pera tu ra  drewna.

D rew no o tkankach s iln ie j porow atych  odznacza 
się większą plastycznością. D rew no m łode jest e la ­
styczniejsze n iż  stare. B ie l jest p la s tyczn ie jszyn iż  
tw ardz ie l, natom iast suche drewno jest bardzie j 
kruche n iż  m okre. P rzy  tem peraturze poniżej 0“ C 
woda zaw arta w  drew n ie  zamarza, zm niejszając 
jego plastyczność. W ysoka tem peratura  zwiększa 
znacznie plastyczność drewna; dzia łanie tem pera- 
ności  ̂ Pra w d °podobnie siln ie jsze n iż  w ilg o t-

u dębu 0,35 kca l/m h0 C i 0,18 kca l/m h0 C. Sred- 
n^° P TZyiQĆ, że w spó łczynn ik  przewodności
w zd łuż w łó k ie n  jes t dwa razy w iększy n iż  w  po­
przek w łókien.

. W spółczynnik przewodności c iep lne j zależy ta k ­
że od tem pe ra tu ry  drewna, analogicznie jak  
w spó łczynn ik przewodności c iep lne j pow ietrza 
i  wody.

P rzy  wzroście tem pera tu ry  od 0° do 100° współ­
czynn ik  przewodności c iep lne j pow ie trza  wzrasta 
od 0,0204 do 0,0259, a w spó łczynn ik  przewodności 
c iep lne j w ody —  od 0,477 do 0,615. Podobne z ja ­
w isko w ystępu je  rów nież w  odniesieniu do d rew ­
na*.

Na w ie lkość w spó łczynnika przewodności c iep l­
nej drew na ma rów n ież w p ły w  w ilgotność. W y n i­
ka to stąd, że w  drew n ie  suchym p o ry  w ype łn ione 
są pow ietrzem , zaś w  drew nie  m okrym  —  wodą; 
w spó łczynn ik  przewodności w ody zaś jest 23 razy 
w iększy n iż pow ietrza.

Najlepsze w y n ik i daje dzia łanie w ysok ie j tem ­
p e ra tu ry  w  połączeniu z w ilgocią . Zatem  w  celu 
zwiększenia plastyczności należy drew no naw ilżać 

ogrzewać. Zw iększenie w ilgo tnośc i przez mocze­
nie drew na za jm u je  dużo czasu. D rew no p ow ie trz - 
no-suche po 2 —  4 godzinach moczenia p rzy jm u je  
bardzo m ało w ilg o c i (2 —  3 proc.), p rzy  czym w i l ­
goć ta koncen tru je  się g łów nie  w  okolicach prze­
k ro jó w  czołowych. D latego na jlep ie j jes t p rzera- 

lac drewno świeżo ścięte lu b  konserwowane w  
wodzie.

Stosowana tem pera tu ra  pow inna zawierać się 
w  pew nych granicach. W ysoka tem pera tu ra  (po­
w yże j 150° C) zwęgla drewno, zm ienia jego barwę 
i w łasności techniczne. N iska tem pera tu ra  daje 
w y n ik i niedostateczne, bow iem  nie zmniejsza k ru ­
chości w łók ien . Tem peratura  nagrzewania zależy 
od rodza ju  drewna. Tw arde drewno liściaste w y ­
maga wyższej tem pera tu ry , drew no o dużych na­
czyniach —  niższej.

W  czasie łuszczenia tem pera tu ra  na pow ierzchn i 
w a łka  połuszczarskiego nie pow inna być niższa n iż  
i - 20“ C dla brzozy i  olchy, i  +15° C d la  sosny.

W zagadnieniu nagrzewania drew na przed łusz­
czeniem ważne jest przen ikan ie  ciepła w  drewnie.

W spółczynn ik przewodności c iep lne j drewna za­
leży od licznych  czynn ików , z k tó rych  n a jw ażn ie j­
sze to. budowa anatom iczna drewna, k ie runek  w łó ­
k ien  i  tem peratura. D rew no jest m ateria łem  o bu­
dow ie w łókn is te j, z kom órkam i w yp e łn io n ym i 
w  stanie suchym  pow ietrzem , a w  stanie m okrym  
wodą. Im  bardzie j w ięc porowate jest drewno, tym  
Więcej zaw iera pow ie trza  lu b  wody. W spółczyn­
n ik  przewodności ciep lne j pow ie trza  i  w ody jest 
rożny od w spó łczynn ika  przewodności ciep lne j 
w łók ien  drzewnych, zatem w spó łczynn ik  ten zale­
t y  od budow y anatom icznej drewna, t j .  od rodzaju 
drewna i  jego ciężaru objętościowego.

K ie ru n e k  p rzen ikan ia  ciepła w  stosunku do k ie ­
ru n ku  w łók ien  także w p ływ a  na w spó łczynn ik 
Przewodności c iep lne j. W  k ie ru n ku  rów no leg łym  
d ° w łók ien  jest on w iększy, n iż  w  k ie ru n ku  p ro ­
stopadłym  do w łók ien .
w , !? ' u .sosny  PrzY +  20° C w spó łczynn ik  prze- 

r C,eplnej w zdłuż w łók ien  w ynosi 0,31 
a i/m h  C, a w  poprzek w łó k ie n — 0,14kcal/mh° C

Stąd wniosek, że drew no w ilgo tne  ma wyższy 
w spó łczynn ik przewodności ciep lne j n iż drewno 
suche. W spółczynnik ten p rzy  podwyższeniu w i l ­
gotności od stanu suchego (w ilgotność bezwzgl. 10 
proc.) do 100 proc. wzrasta w  k ie ru n ku  prostopad­
ły m  do w łó k ie n  p raw ie  dw ukro tn ie , t j  od 0 123 
do 0,245 kcal/m h" C. ’ J ’ ^

W spółczynnik przewodności c iep lne j n ie jest 
w ięc d la  drewna w ie lkością stałą, co oczywiście 
u tru d n ia  analizę zagadnienia obróbki cieplnej 
drewna. Poza ty m  nagrzewanie drewna związane 
jest także ze zdolnością pochłan ian ia  ciepła przez 
drew no oraz przewodnością tem pera tu ry , t j .  szyb­
kością, z jaką  drew no przekazuje tem peraturo  
z jednego m iejsca na d rug ie  i  w y ró w n u je  ją.

W ysoka tem pera tu ra  powiększa w spó łczynn ik 
ciepłochłonności i  przewodności tem pera tu ry , w i l ­
gotność zaś w spó łczynn ik i te zmniejsza. Ogólnie 
można przy jąć, że tem pera tu ra  powiększa sie szyb­
cie j _ w  ta k im  drewnie, k tó re  posiada w iehszv 
w spó łczynn ik  przewodności c iep lne j i  jednocześnie 
m a ły  ciężar objętościowy.

Przewodność cieplną drew na rozpa tryw a liśm y 
dotychczas p rzy  założeniu, że długość drew na jest 
nieograniczona, t j .  uw zg lędn ia liśm y jedyn ie  prze- 
m kan ie  ciepła w  k ie ru n ku  prostopad łym  do w łó - 
k ien. W  rzeczyw istości m am y jednak do czynienia 
z d ługościam i ograniczonym i i należy się zastoso- 
k ien  Jak przebiega Przen ikan ie  ciepła w zdłuż w łó -

W spom nie liśm y już, że w spó łczynn ik  przewod­
ności cieplnej^ w zd łuż w łó k ie n  jest w iększy n iż 
w  poprzek w łók ien , zatem i  szybkość przen ikan ia  
ciepła w zd łuż w łó k ie n  jest większa. P rzy  nagrze­
w an iu  drew na obserwuje się w ięc przegrzanie 
drew na w  okolicach p rzek ro jów  czołowych.

Jeżeli p rzy jąć, że w spó łczynn ik  przewodności 
tem pera tu ry  dla brzozy w ynosi 0,0006 w  k ie ru n ku  
rów no leg łym  do w łó k ie n  oraz 0,0004 w  k ie ru n ku  
prostopad łym  do w łók ien , to z tego w yn ika , że 
w  w y rz y n k u  pow sta je  n ie rów nom ie rny  rozkład 
tem pe ra tu ry  zarówno wzdłuż, ja k  i w  poprzek 
w łók ien . P rzy  łuszczeniu w yrzyn ka  bezpośrednio 
po parzeniu o trzym u je  się fo rn ir  w  okolicach 
p rzek ro jów  czołowych bardzie j w ilg o tn y  i gorą­
cy, n iż  w  częściach oddalonych od czół.
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Pow ierzchnia w yrzynka , a także i  jego przekro je  
czołowe szybciej jednak stygną n iż  części środko­
we, dz ięk i czemu następuje w yrów nan ie  tem pe­
ra tu ry .

P rzy  spotykanych w  p rak tyce  długościach 
i  średnicach w y rzyn kó w  w p ły w  p rzekro jów  czoło­
w ych  na tem pera tu rę  p rzek ro ju  znajdującego się 
w  środku długości w y rzyn ka  nie ma zasadniczo 
znaczenia i  p rzy  wyborze czasu i  tem pera tu ry  na­
leż brać pod uwagę raczej ty lk o  przen ikan ie  cie­
p ła  w  k ie ru n k u  prostopad łym  do w łók ien .

Stąd duże znaczenie d la  w łaściwego nagrzewa­
n ia  drew na ma sortowanie w y rzyn kó w  w g śred­
n ic; czas nagrzewania bow iem  jest p roporc jona lny 
do kw ad ra tu  ich  średnic.

W edług K ro tow a  („F an ie rno je  P ro izw odstw o“ ), 
jeże li p rzy jąć  np. czas nagrzewania w yrzynka
0 średnicy 20 cm w  p ie rw szym  przypadku  na
1 godz., lu b  w  d rug im  przypadku  na 3 godz., to 
czas nagrzewania w y rzyn kó w  o w iększych średni­
cach będzie się przedstaw ia ł następująco:

Tablica I

Średnica 
w yrzynka  

w- cm

Czas nagrzewania

1 przypadek 2 przypadek

20 i . 00 3.00
22 1.21 3.63
24 1,44 4.32
26 1.69 5.07
30 2.25 6.75
35 3'05 9.15
40 4.00 12.00

Pożądane jest sortowanie w y rzyn kó w  w  odstop- 
n iow an iu  co 2 cm, zwłaszcza zimą, k ie d y  czas na­
grzania w  ogóle się przedłuża; różnica średnicy 
wynosząca 2 cm może bow iem  w  n ie k tó rych  p rzy ­
padkach przedłużyć czas nagrzewania od 0,7 do 
1,0 godziny.

W ybó r tem pe ra tu ry  nagrzewania zależny jest 
od procesu obróbki. P rzy  sk raw an iu  drew na ko­
nieczne jest, aby tem pera tu ra  całego p rze k ro ju  
poprzecznego by ła  wyższa od 0° C; p rzy  łuszczeniu 
środkowa część w yrzyn ka , n ie  podlegająca ju ż *  
przerobow i, może m ieć dowolną tem peraturę, na­
w e t poniżej 0°.

W  celu uzyskania bardzie j rów nom ie rne j tem pe­
ra tu ry  na p rze k ro ju  poprzecznym  w y rzyn ka  lep ie j 
jes t stosować niższe tem p e ra tu ry  nagrzewania. Je­
żeli urządzenia w  danym  zakładzie na to  nie ze­
zwala ją, d rew no od nagrzania do m om entu łusz­
czenia pow inno przez pew ien czas pozostawać 
w  c iep łym  pomieszczeniu d la  w yrów nan ia  tem pe­
ra tu ry .

Np. p rzy  tem peraturze w y rzyn ka  w  części środ­
kow e j rów ne j 20° C i  tem peraturze otoczenia 
w  czasie nagrzewania rów ne j 90° C, na p rzek ro ju  
poprzecznym  spotykać się będziem y z tem pera­
tu rą  od 20 do 90° C, czy li o rozpiętości 70°; nato­
m iast p rzy  tem peraturze w  części środkowej ró w ­
nej 20° Ć i  tem peraturze otoczenia rów ne j 50° C—  
na p rze k ro ju  poprzecznym  spotykać się będziem y 
z tem pera tu rą  od 20 do 50° C, czy li o rozpiętości 
30°.

W g Sm irnow a („F an ie rno je  P ro izw odstw o“ ) 
przec ię tny czas nagrzewania drew na brzozowego 
za pomocą pa ry  nasyconej o c iśn ien iu  1,5 —  2 atm. 
w ynosi:

Tablica I I

Średnica 
w yrzynka  

w  cm

Czas nagrzewania w  godzinach przy 
początkowej tem peraturze w yrzyn ków

zim ą — 10° la tem  +  15°

18 — 22 2,5 1,25 — 1,5
23 — 25 3,0 1,75 — 2.0
26 — 28 4,0 2,50 — 3,0
29 — i  wyżej 5.0 3.50 — 4.0

Przeciętny czas nagrzewania drewna brzozowego i  sosno­
wego za pomocą w ody o tem peraturze 70 — 80° G w y n o s i:

Tablica I I I

Średnica 
w yrzynka  

w  cm

Czas nagrzewania 
w godz. w yrzyn ków  

brzozowych przy 
początkowej tem p.

Czas nagrzewania 
w  godz. w yrzyn ków  

sosnowych przy 
początkow ej tem p.

— 10° 0° + 1 0 ° — 10° 0° + 10°

18 —  20 2,0 1.5 1,0 4,5 3,0 2,0
21 —  22 2,5 2,0 1,5 5,5 4.5 3,0
23 —  24 3,0 2,5 2,0 6,5 5,5 4 ,0 '
25 — 26 4,0 3,5 3,0 7,0 6,5 5,0
27 — 30 6,0 5,0 4,0 8,0 7,5 6,0

Nagrzewanie drew na powiązane jest z m an ipu­
lac ją  i  w yrzynką , gdyż nagrzewanie i  w yrzynkę  
rozplanować można dwojako:

1. nagrzewa się całe dłużyce, a następnie prze­
cina się je  na w y rz y n k i;

2. pozyskuje się w y rz y n k i, k tó re  następnie się 
nagrzewa.

Z uw ag i na ew entua lne pękanie lu b  zaciągi, 
a w ięc i  ze względu na w ydajność surowca, sposób 
nagrzewania w  dłużycach uważany jest za w łaś­
ciwszy, bow iem  w  całej d łużycy  ty lk o  dwa czoła 
narażone są na pękanie lu b  zaciągi. Nagrzewanie 
w y rzyn kó w  zwiększa niebezpieczeństwo pęknięć 
lu b  zaciągów w sku tek  powiększenia ilośc i prze­
k ro jó w  czołowych,

Nagrzewanie d łużyc ma rów n ież i  w ady, bo­
w iem  sposób ten nie daje możności dostosowania 
w y rzyn kó w  do zm ienia jących się potrzeb p roduk­
cji-

D łużyce składają się z części (w yrzynków ) o róż­
nej jakości oraz w ym iarach , zmuszeni jesteśmy 
wówczas przerob ić ją  bez w zględu na to, czy hala 
p rodukcy jna  ma w  danym  czasie zapotrzebowanie 
na ta k i m a teria ł, czy też nie. Sposób ten u tru d ­
n ia  także dostosowanie czasu nagrzewania do 
średnicy drewna, gdyż z całej d łużycy  pozyskuje 
się w y rz y n k i o różnej średnicy (część odziom kowa 
i część w ierzcho łkow a) i  jakości, w  zależności od 
k tó re j łuszczy się fo rn ir  na obłogi (c ienki) lu b  na 
środk i (gruby). W  ty m  osta tn im  w ypadku  pożąda­
ne jest nagrzewanie do wyższej tem pe ra tu ry  dla 
uzyskania w iększej p lastyczności drewna.

Nagrzewanie surowca w  w yrzynkach  pozwala 
natom iast na posortowanie ich  w g  średnic oraz ja ­
kości i dostosowanie odpowiedniego czasu i  tem pe­
ra tu ry  nagrzewania; ponadto w y rz y n k i w  danej
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c h w ili do p ro d u kc ji niepotrzebne mogą być pozo­
stawione na składzie.

Jest k ilk a  sposobów nagrzewania drewna:
a) przez bezpośrednie dzia łanie parą na drewno.
b) przez pośrednie dzia łanie parą na drewno,
c) przez zanurzenie drew na w  gorącej wodzie.
Czynności te odbyw ają  się w  dołach w ym u ro ­

w anych w  ziem i, albo w  kom orach naziemnych.
Bezpośrednie dzia łanie parą polega na tym , że 

drewno ułożone w  dołach lu b  naziem nych kom o­
rach (do k tó rych  może być wprowadzone także na 
wózkach) poddaje się dz ia łan iu  pary. Do tego celu 
używa się najczęściej pa ry  od lo tow e j o c iśnieniu 
od 0,15 do 0,6 atm. N a jkorzystn ie jsze —  ze w zglę­
du na zużycie p a ry  oraz proces nagrzewania —  
jest trzym an ie  się do lne j g ran icy  ciśnienia pary, t j.  
ok. 0,15 atm.

D rew no pow inno być tak  ułożone aby para m ia ­
ła  dostęp do każdego w yrzynka . Para wychodząca 
z dyszy lu b  ru ry  rozdzielczej n ie  pow inna działać 
bezpośrednio na drewno, bow iem  może to spo­
wodować m iejscowe przegrzanie, albo naprężenia 
w yw o łu jące  pęknięcia drewna. Para pow inna dzia­
łać dopiero po w yp e łn ie n iu  kom ory  i  rozprzestrze­
n ie n iu  się. W  ty m  celu prąd pa ry  k ie ru je  się na 
ściany zb io rn ika  albo na podłogę. Najczęściej spód 
dołu czy też kom ory  w yłożony jest rusztem  z bali, 
pod k tó ry m  przeprowadzone są ru ry  parowe. 
W  zagłębieniach rusztu zb ie ra ją  się odpadki ko ry  
i  zanieczyszczenia, przez co chron i się drew no od 
zabrudzenia piaskiem.

O m ów iony sposób nagrzewania drewna wym aga 
bardzo starannego nadzoru, ponieważ wysoka tem ­
pera tu ra  pa ry  może spowodować przegrzanie 
drew na i  pęknięcia.

Pośrednie działanie parą polega na tym , że dół 
do parow ania m a na całej swej długości zagłębie­
n ie  w ype łn ione  wodą, w  k tó re j przebiegają ru ry  
ogrzewcze. Woda w  zagłębieniu, ogrzana parą 
przechodzącą przez wężownicę, pa ru je  i  nagrzewa 
drewno. Jest to dzia łanie stopniowe, dające się 
ła tw o  regulować i  nawet p rzy  m n ie j tro s k liw y m  
nadzorze zm niejsza możliwość przegrzania drewna. 
Sposób ten jest ponadto ekonom iczny, bow iem  pa­
ra po prze jściu  przez wężownicę jako  kondensat 
dostaje się z pow rotem  do obiegu ko tła , o ile  oczy­
w iście używa się do tego celu pa ry  świeżej.

Nagrzewanie drewna w  gorącej wodzie polega 
na tym , że dłużyce, k łody , czy też w y rz y n k i w rz u ­
ca się do basenów w ype łn ionych  wodą, k tó re j tem ­
pera tu ra  waha się w  granicach 70 —  80° C. Jest 
to zatem moczenie drew na w  gorącej wodzie.

Baseny p o w in n y  być załadowywane i  w y łado ­
w yw ane za pomocą urządzeń mechanicznych, k tó ­
re  w  zależności od w arunków  loka lnych  mogą 
m ieć różne konstrukc je . D łużyce przenosi się do 
basenów najczęściej pojedynczo, natom iast w y ­
rz y n k i ca łym i w iązkam i zw iązanym i łańcuchem. 
U jemną stroną basenów jes t m ożliwość w ypadku

oparzenia się obsługujących, zatem konieczne jest 
wprowadzenie specja lnych urządzeń zabezpiecza­
jących. Baseny budu je  się pod go łym  niebem, pod 
dachem lub  w  pomieszczeniach zam kniętych. Ze 
względu na u b y tk i c iepła w yda je  się, że na jekono­
m iczn ie j jest budować baseny w  pomieszczeniach 
zam kniętych. Jednak unosząca się para, zwłaszcza 
w  zim nej porze roku, un iem ożliw ia  w prost pracę 
w  ta k im  pomieszczeniu, a koszt eksploatacji urzą­
dzeń ogrzewczych i w e n ty la cy jn ych  n iw ecży w  za­
sadzie wartość zm niejszenia u b y tkó w  ciepła w ody 
w  basenach.

Ilość basenów zależna jest od w ie lkości przero­
bu surowca w  danym  zakładzie. Długość basenów 
odpowiada na jw iększe j długości przerabianego su­
rowca, p rzy  założeniu, że nagrzewa się surowiec 
w  dłużycach. Szerokość basenów w ynosi ok. 2 —  
4 m, głębokość od 1,2 do 2 m. Betonowe ściany w y ­
sta ją nad pow ierzchn ią  z iem i na 0,6 m w  celu za­
bezpieczenia robo tn ików  przed obsunięciem się do 
basenu.

Do każdego basenu doprowadzone są ru ry  do­
starczające wodę i  parę. W y lo ty  ru r  umieszczone 
są ok. 50 cm nad dnem basenu. W  dnie basenu lub  
w  pewnej odległości umieszczony jes t o tw ó r ru ry  
odprowadzającej zużytą wodę. O tw o ry  tych  ru r  
zasłania się drucianą siatką, zabezpieczającą przed 
wpadaniem  ko ry  i trzasek. Baseny p rzyk ryw a  się 
podnoszonym i pokryw am i. Rozchód pary  potrzeb­
n y  do nagrzania 1 m :i drewna w ynosi w  czasie 
z im y 180 —  200 kg p rzy  założeniu, że pokryc ie  ba­
senów jes t szczelne.

Przeciętn ie co tydz ień  przeprowadza się czysz­
czenie basenów, polegające na odprowadzeniu w o­
dy i  w yb ra n iu  z dna nagrom adzonych odpadków 
ko ry , trzasek, p iasku i  osadu ze zw iązków  w y łu ­
gowanych z drewna.

Oprócz typow ych  basenów do nagrzewania 
drew na przez moczenie w  gorącej wodzie, stoso­
wane są szczególne rozw iązania, np. kom ory, 
w  k tó rych  w y rz y n k i ustaw ia się p ionowo i  sprys­
ku je  gorącą wodą. M a to na celu nie ty lk o  nagrze­
wanie, ale także usuwanie z pow ierzchn i w y rz y n - 
ków  wszelk ich zanieczyszczeń, co może pozwolić 
na łuszczenie drew na bez uprzedniego korow ania. 
Urządzenie tak ie  może być celowe w  w ypadku  po­
siadania dużych ilości w ody pochodzącej z kon­
densacji.

Ponieważ nagrzewanie drew na pochłan ia  duże 
ilośc i ciepła, należy dążyć do zm niejszenia s tra t 
cieplnych, powstających p rzy  ty m  zabiegu.

Jednym  ze środków  zapobiegawczych jest zam k­
nięcie wodne p o k ryw  basenu.

Urządzenie tak ie  polega na tym , że dokoła ba­
senu, na górnej jego kraw ędz i p rzym u ro w u je  się 
ko ry tkow e  ry n ie n k i z żelaza, a nakryc ie  basenu 
usztyw n ia  się w ysta jącą kątów ka, k tó ra  po na ło­
żeniu p o k ry w y  wchodzi do ko ry tka . Po napełn ie­
n iu  k o ry tk a  wodą uszczelniam y p rzyk ryc ie  base­
nu i  un iem oż liw iam y wydostaw anie się pary.

„N a ró d  p o ls k i je s t z jednoczony w o lą  ob rony p o ko ju  ja ko  na jw iększe j zdobyczy narodóyj. N ieug ięcie  
w a lczy  w  obron ie p o k o ju  nasz F ro n t N arodow y, jednoczący w  sw ych szeregach w ie lo m ilio n o w e  rzesze 
p a trio tó w  naszego k ra ju “ .

(Z przem ówienia B. B ie ru ta  ną V I I I  p lenum  KC  PZPR)
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S O C JA LIS TY C ZN E  budow n ic tw o m ieszkanio­
we wyznacza cz łow iekow i p racy  przestrzeń życio­
wą w  sposób rac jona lny, a w ięc zgodny przede 
w szystk im  z zasadami h ig ieny, a następnie wszyst­
k im i in n y m i w a runkam i b y to w o -ku ltu ro w ym i, 
stosując p rzy  ty m  w szelkie nowoczesne urządze­
n ia  u ła tw ia jące  prowadzenie domowego gospodar­
stwa. Do tego stanu rzeczy dostosować się i  dow ią­
zać jest zadaniem i  obow iązkiem  naszego m eb la r­
stwa Przechodząc do szczegółów, rozpoczniem y od 
m eb li zestawianych.

1) Meble zestawiane (segmentowane)
Zasada dostosowania się do nowego budow nic­

tw a  zna jdu je  może na jlepszy swój w yraz  w  ide i

Rys. 1 . B ib lio te k a -s e k re ta rz y k

Rys. 2. B iu rk o

m ebli zestawianych. Dziesięć różnych odrębnych 
części segmentów, w ykonanych  z ta rc icy  ig la ­
stej, fo rn irow ane j obustronn ie dębiną i to w yko -

Rys. 3. Tapczan i  p ó łk i

nanych tak, że odpow iadają sobie pod względem 
w ym ia rów , może w  ten sposób być ze sobą zesta­
w ionych, że tw orzą odrębne i  różnorodne meble 
w  zależności od potrzeby i  w a runków  m ieszkanio- 
w ych nabywców. Są one lekk ie  i ła tw o  przenośne.

ają możność stałego uzupe łn ian ia  urządzenia do­
mowego w  m iarę podnoszenia się stopy życiowej

Rys. 4. K redens
*  P rz e m y s ł D rz e w n y  n r  3/1952 r.
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czy też z innych  względów  życiow ych i  tw orzą tym  
samym jedno lite , nowoczesne wnętrze.

Jako p rzyk ład  podajem y: fragm en t zestawu me­
b li poko ju  do pracy (rys. 1 i  2), fragm ent zestawu 
m eb li poko ju  mieszkalnego (rys. 3) i  fragm en t ze­
stawu m eb li do ja d a ln i (rys. 4).

Pewną odm ianą .powyższych segmentów są ze­
staw iane p ó łk i na książki, charakteryzu jące się

Rys. 5. P ó łka  na ks ią żk i

Y f 1’ 2e 2 jednakow ych pojedynczych półeczek 
S ,a,^a w  zależności od potrzeb dowolną ich 
ilość i  uzupełn ia  w  m iarę, na p rzyk ład , w zrostu 
ilośc i książek lu b  tp. Na ilu s tra c ji (rys. 5) w id z i­
m y z lew e j s trony  stojącą jedną półeczkę oddzie l­
nie, a dale j ich  zestaw.

2) Komplety mebli mieszkaniowych
W ykonane zostały dwa kom ple ty , jeden w  stan- 

darcie średnim , a d ru g i w  niższym.
K om p le t standartu  średniego (rys. 6) składa się

z szafy ub ran iow o -b ie liźn iane j 4 -d rzw iow e j, ka - 
napy-tapczanu, sto łu  rozsuwanego, 2 fo te li i 4

Rys. 6. K o m p le t m ieszkan iow y średniego s tandartu

krzeseł, w ykonane z p ły t  s to larskich k ry ty c h  
okle iną brzostową, o pow ierzchn i wykończonej na 
pó ł połysk. Odznacza się on tym , że poza nową 
fo rm ą plastyczną posiada liczne cechy p rak tycz- 
nej użyteczności, ja k  duża pojemność szafy, znacz­
na rozsuwalność sto łu  (12 osób), w ygodna kanapa 
dzienna po rozłożeniu zam ienia się w  2-osobowy 
tapczan.

K om p le t standartu  niższego (rys. 7) składa się 
z szafy 3-drzew iow ej, szafk i pomocniczej, kanap- 
k i-tapczanu, s to łu  rozsuwanego i  6 krzeseł. W y ­
konany jes t ze s k le jk i sosnowej w  ten sposób, że 
dłuższe bok i e lem entów  sk le jkow ych  w  poszczę-

gólnych podzespołach umieszczone zostały we 
wpustach bez k le ju , krótsze zaś nakle jone na ra ­
mę. Tego rodza ju  kons trukc ja  zapobiega znie-

Rys. 7. K o m p le t m ieszkan iow y niższego s tandartu

kszta łceniu sprzętu. Pow ierzchnie wykończone na 
mat, pozostawione być mogą w  ko lorze n a tu ra l­
nym , lu b  w  różny sposób barw ione. Kanapkę przez 
ła tw e  w y jęc ie  .dwóch oparć i  umieszczenie ich  w  
bokach szczytowych zam ienia się w  jednoosobowy 
tapczan.

3) Gabinety
Podobnie ja k  kom p le ty  m ieszkaniowe w ykona­

no i gab ine ty w  dwóch standartach z tą ty lk o  róż­
nicą, że jeden jes t w  wyższym, a d rug i w  średnim .

Rys. 8. B iu rk o -s tó ł i  szafa b ib lio teczna

S tandart w yższy (rys. 8) składa się z b iu rka -s to - 
łu, szafy b ib lio teczne j, s to lika  i  trzech fo te li po­
mocniczych, fo te la  do b iu rka  i  s to lika  pod te lefon. 
W ykonane z p ły t  s to larsk ich  k ry ty c h  ok le iną orze­
chową, k tó rą  można ew entua ln ie  zastąpić brzozą 
k ra jow ą  barw ioną na orzech.

Ze szczególnych jego cech podnieść należy, że: 
szafa posiada środkową część zam kniętą d rzw iam i 
z p ły t  sto larskich, boczne zaś części szybami, k tó ­
re są przesuwalne k u  środkow i ale tak, że po 
zam knięciu d rzw i środkow ych zostają i one un ie ­
ruchom ione; b iu rko  i  s to lik  posiadają w y ją tko w o  
lekką  kons trukc ję  dobrze rozwiązaną fu n kc jo n a l­
nie. Całość wykończona na połysk.

S tandard średni (rys. 9) o ty m  samym zestawie 
w ykonany  jest z p ły t  s to larsk ich  fo rn iro w a n ych  
dębiną barw ioną na orzech, pow ierzchnie w yko ń ­
czone na mat.

B iu rk o  posiada w  sw oje j budow ie pom ysłowe 
rozw iązania kons trukcy jne  bocznych w nęk pod
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Rys. 9. B iu rk o , fo te le , s to lik  pom ocniczy

p ły tą  i  o tw a rte j p ó łk i w  przedn ie j części b iu rka  
przeznaczonej d la  in teresantów  jako  m iejsce do 
złożenia teczki względnie m a te ria łów  do re fe ra tu  
lu b  tp. Fote le odznaczają się tym , że są w  użyciu  
bardzo wygodne i  posiadają „m ię k k ą “  fo rm ę p la ­
styczną. S to lik  pom ocniczy jest ta k  skonstruow a­
ny, że p rzys taw iony  do b iu rka  przedłuża je, tw o ­
rząc razem ja k b y  stó ł kon fe rency jny .

4) Komplety kuchenne
Zapro jektow ano i  w ykonano we wzorach cztery 

kom ple ty.
Zagadnien iu  tych  m eb li poświęcono szczególną 

uwagę ze w zględu na konieczność dostosowania 
ich  pod względem  w ym ia ró w  do now ych w a ru n ­
ków  m ieszkaniowych w  pomieszczeniach o m ałych

Rys. 10. K o m p le t kuchenny Zb.

Rys. 11. K o m p le t kuchenny Vg.

pow ierzchniach użytkow ych, ja k  też ze względu 
na fo rm y  będące szczątkową pozostałością daw­
nych czasów i  naleciałości obcych w p ływ ów . Jako 
nowość wprowadzono do ich  w ykonan ia  —  p ły tę  
p ilśn iow ą twardą.

Składa się każdy z n ich: z kredensu kuchenne­
go, stołu, dwóch n isk ich  tabore tów  do siedzenia 
i jednego wyższego do pracy, p ó łk i wiszącej 
i  sk rzyn i na węgiel. Posiadają one pom ysłowe 
uspraw nien ia gospodarskie, ja k  stolnica, umiesz­
czona w  stole, d rab inka  do składania naczyń pod­
ręcznych, w ysu w k i w  kredensie itp . P ły ty  stołów  
i  kredensów w ykonane z p ły ty  p ilśn iow e j tw arde j 
wykończonej lak ie rem  wodoodpornym . Reszta po­
w ie rzchn i wykończona lak ie rem  k ry ją cym .

5) Komplet uzupełniający

Zadaniem  jego jest stworzenie kącika w ypo­
czynkowego w  m ieszkaniu. Składa się z dwóch fo­
te li z położonym i na n ich  luźno m ateracykam i do

Rys. 12. Fote le  i  s to lik

zdejm owania, co znacznie u ła tw ia  u trzym yw an ie  
ich w  h ig ien icznym  stanie, oraz ze stoliczka. Szkie­
le ty  fo te li wykonane są z drew na dębowego z w y ­
ją tk ie m  w ykonane j z p ły ty  s to la rsk ie j p ły ty  sto­
liczka, barw ione na orzech, m a te ria ł ob ic iow y 
w  ko lorze n iebieskim . Nowością jest tu  zasada za­
w ieszania m ateracyków  na sznurach, co um oż liw ia  
w ye lim inow an ie  sprężyn.

6) Łóżka i fotele-amerykanki
W ykonano po dwa w zo ry  łóżek i  fo te li-a m e ry - 

kanek. Łóżka o trzym a ły  nową form ę i  lekką  kon-

Rys. 13. Łóżko

strukc ję , zastosowano w  szczytach p ły tę  p ilśn io ­
wą fo rn irow aną . W ykonano w  dębinie względnie 
w  brzozie, barwę pozostawiono natura lną , w yko ń ­
czenie pow ierzchn i na mat.

F o te le -am erykank i i  to tak jedno, ja k  i dw u­
osobowe produkowane dotychczas b y ły  ciężkie,
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niezgrabne i  trudne  w  użyciu. W  odróżnien iu  od 
n ich  udało się zaprojektować tak ie  fo te le  —  lekkie , 
o fo rm ach odpow iadających ich  fun kc jo n a ln ym  
zadaniom oraz w  użyciu  proste i  ła twe. Nadto usu-

Rys. 14. D w uosobow y fo te l-a m e ry k a n k a

n ię ty  został jeden z na jw iększych b raków  dotych­
czasowych am erykanek, a m ianow ic ie  b rak schow­
ka na pościel. Dwuosobowy fo te l-am erykankę  po­
kazują rysu n k i poniższe.

Rys. 15. D w uosobow y fo te l-a m e ry k a n k a  rozłożony

7) Szafy
W  różnej k o n s tru kc ji i  różnych form ach p la ­

stycznych wykonane zostały trz y  szafy ubran io­
we, rozbierane z zastosowaniem p ły ty  p ilśn iow e j, 
barw ione j na orzech w  dwóch wzorach (rys. 16) 
i fo rn iro w a n e j w  jednym .

Rys. 16. Szafa ubraniowa Rys. 17.
3-drzw iowa Szafka dziecinna

8) Szafki biblioteczne i pomocnicze
Z w ykonanych  trzech sztuk —  szafka b ib lio ­

teczna z p ły t  s to la rsk ich  fo rn iro w a n ych  dębiną 
barw ioną na orzech i  zapo litu row aną na m at —  
różn i się od będących dotąd w  sprzedaży tym , że 
jes t ona asymetryczna, w  dwóch trzecich częś­
ciach zam ykana d rzw iam i z p ły t  sto larskich, a po­
została o tw a rta  o przesuw alnych szybach.

Szafka dziecinna (rys. 17) fo rn iro w a n a  jesionem, 
wykończona p o litu rą  na pó łpo łysk. Odznacza się 
tym . że zaw iera odpow iednio rozmieszczone po­
mieszczenia na wszystko to, co jes t dziecku po­
trzebne, od b ie lizn y  i  ubranka począwszy, a na n a j­

drobnie jszych zabawkach skończywszy. K ie d y  zaś 
ono urośnie, może być uży ta  jako  b ib lio teczka.

Szafka pomocnicza (rys. 18) —  o różnych prze­
znaczeniach, w ykonana z p ły t  p ilśn iow ych  o po-

Rys. 18. S zafka pom ocnicza

w ierzchniach zew nętrznych wykończonych na im i­
towany, szlachetny fo rn ir .

9) Fotele i krzesła
Będące dotychczas w  p ro d u kc ji i  w  powszech­

nym  użyciu  ty p y  fo te li i  krzeseł należą do sprzę­
tów  pod względem  fo rm y  plastycznej na jbardz ie j 
przestarzałych. Pow inno się zatem szukać d la  n ich 
innych, now ych fo rm  i lepszych rozw iązań kon­
s trukcy jnych . Zadanie to, z w ie lu  względów  n ie -

Rys. 19. F o te l w yśc ie łany  (poduszka oparc iow a zawieszona 
na sprężynu jących lis te w ka ch  d rew n ianych)

Rys. 20. Rys. 21. K rzesłopół-
Krzesło wyściełane miękkie (poduszka opar­

ciowa zdejmowana)
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ła twe, mogło być rozwiązane z różnych powodów 
ty lk o  częściowo. Zapro jektow ano i  w ykonano je  
w  ilośc i 7 sztuk. Charakterystyczne osiągnięcia 
v, różnych k ie runkach  na ty m  odcinku przedsta­
w ia ją  poniższe rysunk i.

Rys. 22. K rzes ło  pó łg ię te  z m ię k k im  siedzeniem

10) Meble uzupełniające

Dochodzą wreszcie (do poprzednich) różne dro­
bne sprzęty, uzupełn ia jące um eblowanie p racow n i­
czego m ieszkania, mające na celu zaspokojenie po­
trzeb estetycznych czy praktycznych , zw iązanych

z wygodą jego mieszkańców, ja k  k w ie tn ik i, tabo- 
re ty , b u ja k  dziecinny, s to lik  do robótek (rysu­
nek 23) itp .

Kończąc ten „pokaz“  pragn iem y stw ierdzić, że 
uważam y go za pożyteczny, nie z tego ty lk o  po-

Rys. 23. S to lik  do robó tek

wodu, że pokazuje ja k  CLPD jedno ze swoich k ie ­
runkow ych  zadań w ype łn iło , ale przede w szyst­
k im  z tego powodu, że zadanie to bardzo ściśle 
związane jes t ze sprawą d la  św iata pracy tak  w a­
żną i  stale żywotną, jaką  jest m ieszkanie oraz je ­
go odpowiednie i  należyte urządzenie.

K . N O W A K O W S K I

Współzawodnictwo pracy
W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  pracy w  przem yśle 

m eb la rsk im  ro zw ija  się od dawna jako  ruch  od­
doln ie  za in ic jonow any przez załogi zakładów p ro ­
dukcy jnych . Ruch ten można podzie lić na cztery 
zasadnicze fo rm y, ja k : współzaw odnictw o m iędzy­
zakładowe, współzaw odnictw o brygad m łodzieżo­
wych, w spółzawodnictwo o w zorow y dom m łode­
go robo tn ika  i zobowiązania.

W spółzawodnictwo m iędzyzakładowe, to w a lka  
o kom pleksowe w ykonanie  p lanu. R ezu lta ty  tego 
rodza ju  w spółzawodnictwa, to osiąganie przez 
współzawodniczące zakłady coraz to lepszych w y ­
n ikó w  na w szystk ich  odcinkach dzia ła lności gospo­
darczej. Należy tu  w ym ien ić : systematyczne prze­
kraczanie w skaźn ików  w yda jnośc i pracy, popra­
w ian ie  norm  m ateria łow ych, obniżanie kosztów' 
w łasnych p rodukc ji, podnoszenie jakości p ro ­
dukc ji, w zrost socja listycznej a ku m u la c ji i  fu n d u ­
szu zakładowego, a ty m  samym —  poprawa wa­
ru n kó w  pracy i p łacy robo tn ików .

Zapewnienie w łaśc iw ych  w y n ik ó w  w  tak  po ję­
tym  w spółzaw odnictw ie  zysku ją  te zakłady, k tó re  
wprow adzają coraz to lepsze fo rm y  organ izacji 
pracy i  nowe m etody k ie row an ia  przem ysłem . 
Pełne w ykorzys tan ie  mocy p rodukcy jne j, w p ro ­
wadzanie m echanizacji procesów p rodukcy jnych , 
now ych metod technologicznych, rea lizacja  p ianu 
rozw o ju  te ch n ik i —  to podstawowe czynn ik i za-

w przemyśle meblarskim
pewniające przodujące m iejsce w  w spółzawodni­
c tw ie  m iędzyzakładow ym . N ie należy rów nież po­
m ijać  tu  na w łaśc iw ym  poziom ie postawionego 
szkolenia zawodowego, podnoszącego k w a lif ik a c je  
załogi, lik w id a c ję  p łynności ka d r poprzez w łaściw ą 
p o lity kę  na ty m  odcinku, ja k  rów nież w zrostu 
dyscyp liny  pracy.

W ezwanie do powyższej fo rm y  w spółzawodni­
ctwa wyszło od załogi Łódzk ich  F a b ryk  M eb li. 
Załoga tych  fa b ry k  wezwała do podjęcia w spół­
zaw odnictw a m iędzyzakładowego od pierwszego 
k w a rta łu  1952 r. —  w szystkie  fa b ry k i m eb li pod­
ległe CZP M eblarskiego, pod trzym u jąc  ty m  sa­
m ym  tra d yc je  robotn icze j, re w o lu cy jn e j Łodzi. »

Podsumowania w y n ik ó w  współzaw odnictw a 
m iędzyzakładowego zain icjowanego przez Łódzkie  
F. M. dokonu je się co kw a rta ł, w spóln ie  z Zarzą­
dem G łów nym  Zw . Zaw. Prac. Leśn ictw a i  Prze­
m ysłu  Drzewnego. Z w yc ięsk i zakład o trzym u je  
sztandar przechodni u fundow any przez Źarząd 
Zw iązku. Uroczystość odbywa się w  czasie narady 
roboczej z udzia łem  a k tyw is tó w  zw iązkow ych 
i p rzodow ników  pracy, delegowanych przez 
w szystkie  zakłady podległe CZP M eblarskiego. Na 
naradzie następuje w ym iana doświadczeń i prze­
prowadzane są dyskusje, w ykazu jące b łędy w  p ra ­
cy zakładów  na poszczególnych odcinkach d z ia ła l­
ności gospodarczej, ja k  rów nież i osiągnięcia po­
zytyw ne.
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W  pie rw szym  kw a rta le  1952 r. p rzodu jącym  za­
kładem  zostały Łódzkie  F a b ry k i M eb li, k tó re  
w  kw arta łach  d ru g im  i  trzec im  za ję ły  ko le jno 
drug ie  i  trzecie miejsce.

W  kw a rta le  d ru g im  pierwsze m iejsce zdobyły 
Swarzędzkie, a w  trzec im  Cieszyńskie F a b ryk i 
M eb li. Św iadczy to o dużym  zainteresowaniu 
współzaw odnictw em  m iędzyzakładow ym  ze strony 
załóg w szystk ich  zakładów przem ysłu  m eb la r­
skiego.

W arunk iem  zdobycia zaszczytnego ty tu łu  przo­
dującego zakładu i  sztandaru przechodniego jest 
podjęcie i  w ykonan ie  zobowiązań poprzez osią­
gnięcie najlepszych w yn ikó w  w  ska li przem ysłu 
m eblarskiego w  stosunku do poprzedniego k w a r­
ta łu , na następujących odcinkach:

1) W ykonanie i  przekroczenie p lanu  p ro d u k ­
cyjnego w  p lanow anych asortym entach, z zacho­
w aniem  rytm iczności w ykonan ia  planu.

2) Obniżenie zużycia m ateria łów , racjonalne 
w ykorzystan ie  drewna, m a te ria łów  pomocniczych, 
energ ii i pa liw a. 3) W ykonanie  z na jlepszym i w y ­
n ika m i p lanu akum u lac ji, zw iększenie w ydajności 
p łacy , n ieprzekroczenie funduszu płac i p lanu  za­
trudn ien ia . 4) Szerokie stosowanie metod: K ow a­
lowa, K o rab ie ln ikow e j i  Żandarowej. 5) Popra­
w ien ie  jakości poprzez produkow anie  m eb li ty lk o  
w  pierwszej klasie. 6) Najlepsze w y n ik i na odcinku 
rozw o ju  w spółzaw odnictw a w  oparciu o in d y w i­
dualne i  zespołowe zobowiązania w  wprow adza­
n iu  dziennego planowania, rozrachunku m iędzy- 
oddziałowego i  zasad jednoosobowego k ie ro w n i­
ctwa. Wreszcie 7) ogólnej oceny działalności za­
k ładu  pod względem  organizacji, sprawności adm i­
n is tra c ji, w yn ikó w  pracy społecznej, k u ltu ry  
m iejsca pracy, oraz socjalistycznego stosunku do 
pracy i  w łasności społecznej.

Współzawodnictwo Brygad Młodzieżowych.
Jest to fo rm a w spółzaw odnictw a zespołowego 

wśród m łodzieży zatrudn ione j w  przem yśle me­
b la rsk im . M łodz i robotn icy, rozum ie jący znaczenie 
współzawodnictwa, u tw o rz y li b rygady, by  zespo­
łow ą pracą w ykonać i przekroczyć zadania p ro ­
dukcyjne. Celem tego współzaw odnictw a jest 
zastąpienie fo rm  in d yw id u a ln ych  fo rm a m i zespo­
ło w y m i —  jako  pe łn ie jszym i, w yższym i fo rm am i 
współzawodnictwa.

Każdy współzawodniczący w  brygadzie m ło ­
dzieżowej, poza w ykonan iem  swojego zobowiąza­
nia, pomaga słabszym poprzez radę lu b  bezpośred­
n ią  pomoc. Jest to swego rodza ju  szkoła pracy 
ko le k tyw n e j tak  na odcinku p rodukcy jnym , ja k  
i  w^ życ iu  społeczno —  p o lityczn ym  m łodzieży. 
Ilość brygad m łodzieżowych b iorących udzia ł 
w  w spó łzaw odnictw ie  wzrasta z każdym  k w a r­
tałem .

Podsumowanie w y n ik ó w  w spółzawodnictwa 
brygad m łodzieżowych odbywa się rów nież co 
k w a rta ł na specja lnych naradach roboczych m ło­
dzieży za trudn ione j w  przem yśle m eblarskim . 
O bow iązują te same w a ru n k i, co p rzy  ocenie w y ­
n ikó w  w spółzaw odnictw a m iędzyzakładowego. 
D oda tkow ym i w a runkam i są oceny w yn ikó w  na 
odcinku szkolenia, w y n ik ó w  pracy społeczno-po­
lityczn e j, działalności ku ltu ra ln e j, roz ryw kow e j 
i w y n ik ó w  sportowych.

W  ub ieg łym  roku  pierwsze m iejsce zdobyła b ry ­
gada m łodzieżowa K luczborsk ich  F a b ryk  M eb li, 
a następnie brygada S łupskich F a b ryk  M eb li.

Postawione w  ten sposób w spółzawodnictwo 
m łodzieżowe spełnia doniosłą rolę, ta k  w  w yko n y ­
w an iu  i  przekraczaniu p lanów  p rodukcy jnych , ja k  
i  na odcinku w ychow aw czym  poprzez wdrażanie 
socja listycznych metod pracy i  uświadom ienia 
społeczno-politycznego.

Współzawodnictwo o wzorowy Dom 
Młodego Robotnika.

Zadaniem  Domów M łodego Robotnika, jako  
m iejsca zbiorowego bytow an ia  m łodych absolwen­
tów  ze szkół przysposobienia zawodowego, jest 
urządzenie ja k  najlepszych w arunków  bytow ych 
i  ku ltu ra lno -o św ia tow ych  dla pracującej m łodzie­
ży. W a ru n k i te m ają gwarantować możliwość 
odpoczynku po pracy, dokształcania, wychowania 
oraz odpow iednich roz ryw ek ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w ych  czy sportowych.

W spółzawodnictwo o w zorow y Dom M łodego 
Robotn ika ma na celu podnieść na wyższy poziom 
system w ychow ania  m łodych robo tn ików , :! przede 
w szystk im  w drożyć m łodych lu d z i do opanowania 
wybranego przez siebie zawodu, oraz do zw ięk­
szenia stopnia uśw iadom ienia społeczno-politycz­
nego, ja k  rów nież zainteresowania pracą k u ltu -  
ra lno -rozryw kow ą .

M łodz i robo tn icy  zam ieszkujący D M R  ubiegają 
się o zaszczytny ty tu ł wzorowego domu. W a ru n k i 
zdobycia zaszczytnego ty tu łu  i  proporca przechod­
niego regu lu je  regu lam in  punk tow y. W  m yśl regu­
lam inu  zw ycięski Dom m usi się wykazać na jlep - 
szym i w y n ik a m i na następujących odcinkach:

) N a jw iększy udz ia ł w  w spó łzaw odnictw ie  pracy, 
przekraczanie norm , udz ia ł w  brygadach i zespo­
łach p rodukcy jnych , w ykonanie  zobowiązań i dy­
scyplina pracy. 2) Działalność naukowa i społecz­
na, ja k  organizowanie zespołów szkoleniowych 
i  ideologicznych, g rup  ag ita to rów  pracy w  organ i­
zacjach masowych, oraz udzia ł w  szkoleniu zawo­
dowym . 3) U dzia ł w  pracy k u ltu ra ln o -ro z ry w k o - 
w e j, organizowanie w ieczorów  dyskusy jnych  nad 
książką, film em , sztuką, udz ia ł w  zespołach a r ty ­
stycznych, opracow yw anie gazetek ściennych, 
udzia ł w  ko łach i  k lubach sportowych. 4) Inne 
zagadnienia podnoszące stopień w ychow ania  m ło ­
dych robo tn ików , a ty m  sam ym  likw id o w a n ie  
ob jaw ów  chu ligaństw a i złego ustosunkowania się 
do koleżeństwa, załogi czy własności społecznej* 

W spółzawodnictwo o w zorow y DM R, p row a­
dzone w  oparciu o powyższe zasady, doprowadzi 
n ie w ą tp liw ie  Dom y M łodych  R obotn ików  w  prze­
m yśle m eb la rsk im  do takiego poziomu, by opusz- 
czający te Dom y m łodz i robo tn icy  b y li szerm ie­
rzam i i p ropagatoram i ide i socja listycznej na 
każdym  odcinku życia zawodowego i społeczno- 
politycznego.

Zobowiązania

Podstawą socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy we w szystk ich  jego form ach są konkre tne  
zobowiązania, podejm owane in d yw id u a ln ie  przez 
b rygady i  oddzia ły  p rodukcy jne  na bazie obow ią ­
zu jących p lanów  p rodukcy jnych .
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Zobowiązania podejm owane przez załogi robo t­
nicze przem ysłu  m eblarskiego są m ob ilizac ją  do 
w ykonan ia  i  przekraczania p lanów  p ro d u kcy j­
nych, są jednocześnie czynn ik iem  wychowawczym , 
p rzygo tow u jącym  robo tn ików  do socjalistycznego 
stosunku do p racy i  wzięcia na siebie odpowie­
dzialności w  budow ie nowej rzeczyw istości socja­
lis tyczne j.

W  ub ieg łym  roku  załogi robotnicze przem ysłu  
m eblarskiego p o d ję ły  i w yko n a ły  z nadw yżkam i 
szereg zobowiązań okolicznościowych i  tak : zo­
bow iązania celem uczczenia 60 roczn icy urodzin  
Tow. B ie ru ta  i Św ięta 1 M a ja  da ły  ponadplanową 
p rodukc ję  na sumę 2.789.109 zł, w  ty m  oszczęd­
nościowe —  241.838 zł. Zobowiązania lipcow e na 
cześć V I I I  Rocznicy P K W N  p rzyn ios ły  ponadpla­
nową p rodukc ję  na sumę 1.867.337 zł, w  tym  
oszczędnościowe 118.343 zł. Również zobowiąza­
n ia  Z lo tow e M łodych  P rzodow ników  da ły  dodat­
kową p rodukc ję  na sumę 1.070.230 zł. Duży w k ład  
do w ykonan ia  p lanów  p ro d u kcy jn ych  p rzyn ios ły  
zobowiązania wyborcze i  d la  uczczenia X IX  
Z jazdu K P Z R  na łączną sumę 5.399.467 zł. M im o 
ta k  poważnych osiągnięć b y ły  w yp a d k i n iew yko ­
nania pod ję tych  zobowiązań w  tych  zakładach, 
gdzie akcja  by ła  przeprowadzana dek la ra tyw n ie , 
bez zapewnienia w ykonan ia  zobowiązań, co ja ­
skrawo występow ało w  tych  zakładach, w  k tó rych  
służba techniczna nie w łączała się do a kc ji na 
odcinku zapewnienia zaopatrzenia i o rgan izacji 
p rodukc ji. B łędy na ty m  odcinku pow inny  być 
g run tow n ie  przeanalizowane, celem pewnego p rzy ­
gotowania każdej następnej a k c ji zobowiązań.

O statnio możemy zanotować rozw ój nowych 
fo rm  współzawodnictwa. Jest to dodatn i objaw , 
świadczący o zrozum ien iu  ro li  współzawodnictwa 
przez a k tyw  społeczno-polityczny, ja k  i  załogi fa ­
b ry k  m ebli.

Rogozińska F ab ryka  M e b li podję ła  współzawod­
n ic tw o  jakościowe w zyw a jąc wszystkie  fa b ry k i 
m eb li do popraw ien ia  jakości. W ezwanie zostało 
p rzy ję te  przez załogi w szystk ich  fa b ryk . O rgan i­
zu je  się kon tro lę  jakości m iędzy współzawodniczą­
cym i zakładam i na zasadach k o n tro li jednego za­
k ładu  przez d rug i. Popraw ien ie jakości —  to jeden 
z zasadniczych prob lem ów  przem ysłu  m eb la rsk ie ­
go. Trzeba k ry tyczn ie  stw ierdzić , że na ty m  w ła ­
śnie odcinku  odb iorcy oczekują w yraźnych  zm ian 
na lepsze. Św iadczy o ty m  wzrastająca k ry ty k a  
odbiorców  za pośrednictw em  prasy, k ry ty k a  po­
tw ierdzona przez analizę re k la m a c ji i  fa k tu  p ro ­
d u k c ji jeszcze w  d rug ie j i  trzec ie j k las ie  jakości.

O bserw ujem y rów nież dążenie do rozw o ju  
współzaw odnictw a oszczędnościowego, opartego

na zasadach m etody L. K o rab ie ln ikow e j. Na od­
c inku  gospodarki m a teria łow e j, szczególnie rac jo ­
na lne j gospiodarki podstaw ow ym  surow cem -drew - 
nem jest jeszcze w ie le  do zrobienia. Współza­
w odn ic tw o  oszczędnościowe w łaśc iw ie  prowadzo­
ne, otoczone w łaściw ą opieką przez a k ty w  zw iąz­
kow y, rady  zakładowe ja k  i  adm in is trac ję  zakła­
dów, będzie je d n ym  z g łów nych środków  do l ik w i­
dac ji m arno traw stw a  m a te ria łów  do p ro d u kc ji 
i  ty m  samym obniżenia kosztów w łasnych.

Reasumując należy stw ierdzić , że współzawod­
n ic tw o  w  przem yśle m eblarsk im , m im o w ie lu  n ie ­
dociągnięć, ro zw ija  się na w łaśc iw ych  podstawach, 
opartych  o wzrastającą dojrzałość po lityczną  za­
łóg robotn iczych. Zapewnienie dalszego rozw o ju  
ruchu  współzaw odnictw a może następować po­
przez systematyczną analizę dotychczasowych b łę­
dów i  ustalenie w łaściw ych  w y tycznych  jego roz­
w oju .

Do najw ażn ie jszych zadań na ty m  odcinku
należy:

1) U gruntow ać istn ie jące już  fo rm y  i  rodzaje 
współzawodnictwa, dążąc jednocześnie do umaso- 
w ien ia  współzaw odnictw a do tego stopnia, by 
b ra ła  w  n im  udz ia ł cała załoga.

2) Zw iększyć w spółzawodnictwo grupowe i  b ry ­
gad w  dążeniu do w drażania doskonalszego, g ru ­
powego systemu pracy.

3) Położyć g łów ny nacisk na rozw ój współza­
w odn ic tw a  jakościowego i  oszczędnościowego.

4) Wzmóc pracę na odcinku uśw iadom ian ia 
załóg o znaczeniu socjalistycznego współzawod­
n ic tw a  pracy, tak  dla rozw o ju  naszej gospodarki, 
ja k  i  d la  podniesienia zarobków  robotn iczych 
przez zwiększenie w yda jności i  rozszerzenie za­
kresu robó t zakordowanych.

5} Podjąć in c ja tyw ę  w  k ie ru n k u  rozw o ju  
w spółzaw odnictw a p ionów  służby technicznej, 
szczególnie na odcinku re a liza c ji pom ysłów  rac jo ­
na liza torsk ich , wprow adzan ia now ych metod tech­
nologicznych, lepszej organ izacji i  stałego uspraw ­
n ian ia  stanow isk pracy, d la  um oż liw ien ia  i za­
pew nien ia stałego w zrostu  w ydajności.

6) Dążyć do zastąpienia zobowiązań oko licz­
nościowych zobow iązaniam i m iesięcznym i.

W łaściwe podejście do zagadnień współzawod­
n ic tw a  przez k ie ru ją cy  ak tyw , ja k  i  w łaściwa opie­
ka ze s trony k ie ro w n ic tw a  fa b ry k  i  Centralnego 
Zarządu, zapewni dalszy s ta ły  rozw ój współza­
w odn ic tw a  w  przem yśle m eb la rsk im  —  we wszyst­
k ich  dotychczasowych jego form ach, ja k  rów nież 
u m o ż liw i wprowadzanie nowych, coraz to  w yż­
szych fo rm  tego szlachetnego ruchu.

„ Walczmy nieubłaganie z  biurokratyzmem i z wszelkimi 

objawami samowoli i demoralizacji, wzmacniajmy krytykę 

oddolną i samokrytykę, ulepszajmy kontrolę wykonania decy­
z ji partii i rządu“.

(Z p rze m ó w ie n ia  B B ie ru ta  na V I I I  p lenum  KC PZPB)
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J ó z e f  Sw i d e r s k i

Ostrzenie łańcuchów tnqcych pił łańcuchowych
O stro w ystępu jąca  obecnie de ficytow ość łańcuchów  tnących do naszych s iln ik o w y c h  p i ł  łańcucho­

w ych  spraw ia , iz  zagadnien iu  p ra w id ło w eg o  ich  ostrzen ia na leży pośw ięcić szczególną uw agę W łaściwe  
ostrzen ie bow iem  n ie  ty lk o  zapew nia p ra w id ło w ą  pracę łańcuchów , ale też bardzo znacznie (n ieraz  
^ a k r o t m e )  przedłuża okres ich  uży tko w an ia . A r ty k u ł n in ie jszy  w y ja śn ia  zasady ostrzen ia i  podaje  
pra k tyczn e  w ska zów k i do k tó ry c h  należy stosować się p rzy  ostrzen iu  łańcuchów . D la  zrozum ien ia  tego 
a r ty k u łu  wskazane je s t zaznajom ienie się z a r ty k u łe m  tegoż autora, zam ieszczonym  w  poprzedn im  nu - 

, w y c h “  ” PrZem ysłu D r z e w n e 9 0  p t. „K o n s tru k c ja  łańcuchów  tnących do s iln ik o w y c h  p i ł  łańcucho-

O STRZENIE łańcuchów  p ił łańcuchowych tną ­
cych w inno  być poprzedzone sprawdzeniem  i  w y ­
rów naniem  wysokości i  rozw arc ia  zębów. P ra k ty ­
ka w ykazu je , że najstarann ie jsze naw et ostrzenie 
n ie  zapewnia norm alne j pracy łańcuchów, je ś li 
uprzednio n ie  dokonano w yrów nan ia  wysokości 
i  rozw arcia  zębów.

W yrównywanie wysokości zębów ma na celu 
nadanie w szystk im  zębom jedno im iennym  (tną­
cym, podcina jącym , uprząta jącym ) jednakow ej 
wysokości, oraz obniżenie zębów podcina jących 
i  uprząta jących o określoną w ie lkość w  stosunku 
do wysokości zębów tnących. N ie rów nom ie rna  w y ­
sokość zębów stanow i przyczynę sk rzyw ien ia  rza­
zu i  nierów ności jego pow ierzchni.

Teoretycznie biorąc zęby należałoby w y ró w n y ­
wać na podstaw ie wysokości najniższego zęba tną ­
cego, z zachowaniem odpow iednie j w ie lkośc i obn i­
żenia zębów podcina jących i  uprząta jących. 
W  prak tyce  jednak postępowanie tak ie  by ło b y  n ie ­
ekonomiczne, gdyż skracałoby w  bardzo znacznym 
stopn iu  okres użytkow an ia  łańcuchów tnących. 
Każde bow iem  zm niejszenie wysokości zębów 
zm niejsza w ie lkość ich  rozw arcia  ^którego nie m o­
żna tu  zmieniać, ta k  ja k  np. u p i ł  tarczow ych czy 
taśm owych); w  ślad za ty m  następuje zwężenie 
szerokości rzazu, co po przekroczeniu pewnej g ra ­
n icy  powoduje ta rc ie  łańcucha o boczne płaszczy­
zny rzazu. U w zględnia jąc ten fa k t n ie należy dą­
żyć do w yrów nan ia  bezwzględnie w szystk ich  zę­
bów  tnących, lecz ograniczyć się jedyn ie  do sp iło ­
w ania k ilku n a s tu  na jbardz ie j w ysta jących. Na sku­
tek  tego część zębów tnących pozostanie niższa od 
pozostałych. W  ty m  przypadku  różnica wysokości 
pom iędzy zębami tnącym i i  podcina jącym i 0,3 —- 
0,4 m m  stosowana w  now ych łańcuchach okaże się 
n iewystarczająca i  konieczne będzie zwiększenie 
je j do 0,6 mm.

Jest rzeczą szczególnie ważną, aby po każdora­
zow ym  obniżeniu wysokości zębów tnących obn i­
żyć rów nież odpow iednio wysokość zębów uprzą­
ta jących  i  podcinających.

Sprawdzenie wysokości zębów można w ykonać 
za pomocą bardzo prostego sprawdzianu w idocz­
nego na rys. 1. Sprawdzian ta k i posiada w ycięcia 
o głębokości rów ne j różn icy wysokości pom iędzy 
poszczególnym i rodza jam i zębów. D la  każdego ty ­
pu łańcucha m usi być w ykonany  osobny spraw ­
dzian. Jeśli w szystk ie  jedno im ienne zęby m a ją  je ­
dnakową wysokość, wówczas po oparciu np. koń ­
ców sprawdzianu o w ie rzcho łk i zębów uprzą ta ją ­
cych, zęby tnące i  podcinające oprą się sw ym i 
W ierzchołkam i o pow ierzchnię poszczególnych w y ­
cięć sprawdzianu.

W ygodnie j jest sprawdzać wysokość zębów na 
radzieckim  przyrządzie  C N IIM E  (rys. 2), na k tó ­
rym  można jednocześnie dokonywać sp iłow yw a- 
n ia  w ie rzcho łków  zębów. P rzyrząd ten, stanow ią­
cy w łaściw ie  część os trza rk i C N IIM E  (rys. 7) mo­
że być u ży ty  samodzielnie do w yró w n yw a n ia  p i l ­
n ik ie m  zębów tnących oraz odpowiedniego obn i­
żenia wysokości zębów podcina jących i  uprzą ta ją ­
cych. Składa się on z dwóch p ły te k  m eta low ych 
(1), pom iędzy k tó ry m i umieszcza się łańcuch tną ­
cy- Na jednym  końcu przyrządu umocowane jest 
kó łko  łańcuchowe (2), służące do przesuwania ła ń ­
cucha. Sworzeń 3 przeznaczony jest do umocowa­
n ia  p rzyrządu w  im adle. Po obu stronach p rzyrzą ­
du zna jdu ją  się dw ie  rów noleg łe do siebie p iono-

Rys. l

we p ły tk i 4, k tó re  można przesuwać w  górę i  w  dół 
za pomocą śruby 5. Do górnej części p ły te k  4 
przym ocowane są poziome p ły tk i 6 o trzys topn io ­
w ych pow ierzchniach kon tro lnych . Różnica po­
ziom ów pom iędzy poszczególnym i pow ierzchn iam i 
k o n tro ln y m i rów na jes t różn icy wysokości zębów 
tnących, podcina jących i  uprząta jących.

Po um ocowaniu p rzyrządu w  im adle  ustaw ia 
się, za pomocą ś ruby nastawczej 5 i  ś ruby b lo ku ­
jącej 7, górną pow ierzchnię kon tro lną  na wyso­
kości przeważającej ilości zębów; dz ięk i temu, spi­
łow an iu  poddane zostaną ty lk o  na jbardz ie j w y ­
stające zęby tnące. Wysokość zębów podcina ją­
cych i  uprząta jących w y ró w n u je  się na pow ierz­
chn i środkowej i  dolnej. K ażdy ząb, którego 
w ierzcho łek został stęp iony przez w yrów nyw an ie  
p iln ik ie m  przesuwa się poza pow ierzchnie kon­
tro lne , a następnie ostrzy się go p iln ik ie m  od po­
w ie rzchn i przyłożenia, p rzy  czym szczególną uw a­
gę zwracać należy na zachowanie p raw id łow e j 
w ie lkośc i kąta przyłożenia. (N a-op isanym  p rzy ­
rządzie można n ie  ty lk o  w yrów nyw ać, ale i  ostrzyć 
zęby łańcuchów  tnących).
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Sprawdzanie i wyrównywanie rozwarcia zębów.
Sprawdzenie rozw arc ia  zębów można w ykonać za 
pomocą prostego sprawdzianu, widocznego na 
rys. 3. Jeśli końce tego sprawdzianu p rzy łożym y 
do zębów uprząta jących (k tó re  z regu ły  nie są roz­
w ierane), to  w ie rzcho łk i zębów tnących pow inny  
przylegać do pow ierzchn i w ycięc ia  sprawdzianu. 
Osobne sprawdziany, bądź też spraw dziany o d w u ­
stopn iow ym  w yc ięc iu  u m oż liw ia ją  kon tro lę  roz­
w arc ia  zębów podcinających.

Sprawdzania rozw arc ia  zębów można też doko­
nyw ać na specja lnych kow adełkach kszta łtow ych  
(rys. 4), na k tó rych  można jednocześnie zmniejszać 
lu b  zwiększać w ie lkość rozwarcia. Na rys. 4 C w i­
doczny jest ząb p raw id łow o  ro zw a rty ; rozw arcie  
jego odpowiada dokładn ie  ksz ta łto w i kowadełka. 
Na rys. 4 b w idoczny jes t ząb o zby t m a łym  roz­
w arc iu , na rys. 4 a zaś —  ząb o zby t dużym  roz­
w arc iu . Zm nie jszanie lu b  zw iększanie rozw arcia  
odbywa się przez przy łożen ie  do zęba trzp ien ia  
o pow ierzchn i czołowej, ukszta łtow anej tak, ja k  
to w idoczne jes t na rys. 4 a oraz 4 b, i  uderzanie 
m ło tk ie m  w  d ru g i koniec trzp ien ia .

Rozwarcie zębów można rów n ież sprawdzić na 
przyrządzie C N IIM E  (rys. 2). W  ty m  celu należy 
przesunąć pionowo lis tew kę  8, tak, aby koniec śru ­
by  9 znalazł się na wysokości w ie rzcho łków  zębów 
tnących. W  t jm i położeniu ustala się lis tew kę  za 
pomocą śruby b loku jące j 10. Potem  należy śrubę 9 
nastaw ić tak, aby koniec je j d o tyka ł pow ierzchn i 
bocznej w iększości zębów tnących. P rzy  przesu­
w an iu  łańcucha zęby na jba rdz ie j rozw arte  będą 
zaczepiać o koniec te j śruby.

Rys. 3

Szczególnie u jem n ie  w p ły w a ją  na pracę łańcu­
cha tnącego pojedyncze zęby tnące o zby t dużym  
rozw arc iu . Zęby o m nie jszym  rozw arc iu  są m n ie j 
szkodliwe.

N ierów nom ierne  rozw arcie  zębów podcina ją­
cych ma znacznie m n ie jszy w p ły w  na jakość pracy 
łańcucha tnącego, an iże li od ch y łk i od p ra w id ło ­
wego rozw arc ia  zębów tnących. Jeśli patrzeć 
w zd łuż łańcucha tnącego —  w ie rzcho łk i zębów 
podcina jących p o w in n y  nieco przesłaniać we­
w nętrzną  część przedn ich ścianek zębów tnących.

Zasadniczo zm niejszanie lu b  zw iększanie roz­
w arc ia  zębów pow inno być w ykonyw ane  przez 
u ży tko w n ikó w  p i ł  łańcuchowych ty lk o  w  n ie licz ­
nych przypadkach, np. p rzy  w ym ian ie  poszczegól­
nych ogniw , bądź też s tw ie rdzen iu  u now ych łań ­
cuchów tnących szczególnie dużych odchyleń od 
praw id łow ego rozw arc ia  zębów.

N ie w ie lk ie  odchylen ia od p raw id łow ego rozw ar­
cia usuwa się najczęściej przez tzw . w y ró w n yw a ­
n ie  boczne zębów za pomocą p iln ika , bądź też spe­
c ja lnych  przyrządów . Szczególnie praktyczne jest 
d la tego celu urządzenie przedstaw ione na rys. 5. 
Jest to w łaśc iw ie  ten sam przyrząd, k tó ry  przed­
staw iony b y ł na rys. 2 z tym , że urządzenie do 
w yró w n yw a n ia  w ie rzcho łków  zębów zastąpiono tu  
urządzeniem do bocznego zrów nyw an ia  zębów. 
Składa się ono z dwóch jednakow ych p ły te k  1, do 
zew nętrznych pow ierzchn i k tó rych  przym ocowane 
są odc ink i p łaskich p iln ik ó w  2. P iln ik i są w  płasz­
czyźnie p ionow ej le kko  podchylone, dz ięk i czemu

Rys. 4

wzajem na ich  odległość zm niejsza się k u  do łow i 
(um ożliw ia  to  sp iłow yw an ie  całej pow ierzchn i 
bocznej zębów w  czasie operacji bocznego ich  w y ­
rów nyw an ia ). Przez pokręcenie ś ruby re g u la cy j- 
nej 3 p ły tk i 1 w raz z p iln ik a m i oddala ją się bądź 
też zb liża ją  się do siebie (śruba regu lacy jna  dzia­
ła na p ły tk i za pośrednictw em  poprzeczki i  dwóch 
k linów ). Łańcuch tnący w k łada  się do p rzyrządu 
i  obciąża u do łu  ro lką  napinającą. Za pomocą śru­
by nastawczej re gu lu je  się odległość m iędzy p i l­
n ikam i. Odległość tę można odczytać na ska li śru­
by  nastawczej. Należy dbać o to, aby n ie  wszystkie 
ś ruby u lega ły  p rzeszlifow aniu , a jedyn ie  ty lk o  te, 
k tó re  są na jba rdz ie j rozw arte . Następnie przez po­
kręcanie kó łka  łańcuchowego przesuwa się ła ń ­
cuch tnący w  k ie ru n k u  odw ro tnym , an iże li w  cza­
sie przetarcia . Na sku tek tego u n ika  się zniszcze­
n ia  w ie rzcho łków  zębów. Należy pamiętać, że 
boczne w yró w n yw a n ie  zębów pow inno być doko­
nane przed w yrów nan iem  w ie rzcho łków  zębów.

Ostrzenie zębów. Jedną z na jba rdz ie j charakte­
rys tycznych  cech odróżnia jących ostrzenie łańcu­
chów tnących od ostrzenia p i ł  posiadających brze­
szczoty jes t niedopuszczalność ostrzenia ty ln e j 
śc ianki zębów. Ostrzenie bow iem  zębów od s trony 
ty ln y c h  ścianek powoduje szybkie zm niejszenie
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Rys. 5

wysokości zębów i  związane z ty m  zmniejszenie 
szerokości ich  rozwarcia. U  p i ł  trakow ych , tarczo­
w ych  czy też taśm owych zmniejszone rozw arcie  
zębów można bez tru d u  powiększyć. U  p i ł  łańcu­
chowych jednak zębów zasadniczo n ie  rozw iera  
się; dlatego też należy dążyć do m oż liw ie  n ie w ie l­
k iego zm niejszania rozw arc ia  pod w p ływ em  
ostrzenia zębów. Osiąga się to przez ostrzenie 
zębów jedyn ie  od przedn ie j ich  ścianki. W y ją tek  
stanow i ostrzenie zębów, k tó rych  w ie rzcho łk i u le ­
g ły  zniszczeniu p rzy  w y ró w n yw a n iu  ich  wyso­
kości. W  ty m  przypadku  ostrzy się zęby rów nież 
od śc ianki ty ln e j, k tó re j p rzyw raca  się przez, to 
p ra w id ło w y  kszta łt.

O strzeniu p i ł  łańcuchowych staw ia się te same 
w ym og i, co ostrzeniu wszelk ich p ił, a m ianow ic ie :
a) zachowanie jednakow ej w ie lkośc i ką tów  
u w szystk ich  zębów jedno im iennych ; b) p rzyw ró ­
cenie ostrości zębów p rzy  m in im a ln e j grubości 
zdejm owanej w a rs tew k i m eta lu ; c) niedopuszczal­
ność zasinienia w ie rzcho łków  zębów oraz „d ru tu “ .

W  naszych w arunkach na skutek b raku  dosta­
tecznej ilośc i ostrzarek mechanicznych p iły  łań ­
cuchowe ostrzy się przeważnie ręcznie za pomocą 
płaskiego p iln ika . N a jw ygodn ie j jest p rzy  tym  
umieszczać łańcuchy w  starych prowadnicach, 
k tó re  um ocow uje się w  im adle.

Ręczne ostrzenie jest n ie ty lk o  m ało w yda jne, 
ale najczęściej rów n ież niedokładne. Jakże często 
obserw u jem y w  p raktyce  ręcznie ostrzone łańcu- 
ohy tnące, w  k tó rych  ca łkow ic ie  zm ieniono kszta łt 
zębów, a poszczególne k ą ty  naw et w  p rzyb liżen iu  
n ie  odpow iadają wartościom  op tym alnym . D latego 
te? jr?.v os irzen iu  łańcuchów tnących bardzie j an i­
żeli pr?.v ostrzeniu ja k ich ko lw ie k  innych  narzędzi 
konieczne jest stosowanie ostrzarek mechanicz­
nych, zapewniających zarówno wyższą wTydajność, 
ink i be? Dorównania w iększą dokładność ostrzenia. 
Oczywiście m am y tu  na m yś li ostrzark i, posiada­
jące urządzenie do nastaw ian ia ką tów  ostrzenia. 
O s trza rk i mechaniczne bow iem , pozbawione tego 
urządzenia, a składające się ze ściern icy, osadzo­
nej na e lastycznym  w ale  (rys. 6) um oż liw ia ją  
w praw dz ie  szybkie ostrzenie łańcuchów  bez ko­
nieczności zdejm ow ania ich  z p row adn icy  p iły  s il­
n ikow e j, jednakże n ie  da ją  żadnej gw aranc ji 
u trzym an ia  s ta łych  ką tów  zębów jedno im iennych.

Przeważająca ilość ostrzarek mechanicznych po­
siadających urządzenie do regu low an ia  ką tów  
ostrzenia jest ta k  skonstruowana, że wym aga ręcz­
nego podsuwania ściern icy (toczka sz lifie rsk ie ­
go) do zębów (lub  na odw rót). Ważne jest, aby śro­
dek śc iern icy zna jdow a ł się w  jedne j płaszczyźnie 
p ionow ej z ostrzoną częścią łańcucha. Podłużna oś 
łańcucha pow inna być pochylona w  płaszczyźnie 
p ionow ej pod kątem  ró w n ym  ką to w i natarc ia  zę­
bów. K ą t zatoczenia bocznego uzysku je  się przez 
obrócenie łańcucha w  płaszczyźnie poziomej pod 
odpow iednim  kątem  w  stosunku do płaszczyzny 
ściernicy, (wartości ką tów  podane zostały w  a r ty ­
ku le  o ko n s tru k c ji p i ł  łańcuchow ych w  n r  3 „P rze ­
m ysłu  Drzewnego“ ).

Rys. 6

Spośród rozm a itych  typ ó w  ostrzarek do łańcu­
chów jedną z najlepszych, a jednocześnie n a j­
prostszych, okazała się ostrzarka radziecka 
C N IIM E . D z ięk i n ieskom plikow anej budow ie mo­
że ona być w ykonana we w łasnym  zakresie przez 
lep ie j wyposażone w arszta ty  mechaniczne zakła­
dów przem ysłu  drzewnego. D latego też uważam y 
za pożyteczne podać rysunek te j os trza rk i (rys. 7) 
oraz nieco b liże j opisać je j budowę.

O strzarka ta  składa się z odlewanej lu b  spawa­
nej podstawy 1 ze w spo rn ikam i 2 i  3. Na w spor­
n ik u  2 umieszczony jest osiowo wahacz 4. Na jed ­
nym  końcu wahacza zna jdu je  się s iln ik  10 napę­
dzający za pośrednictw em  przek ładn i pasowej 11, 
ko ło  pasowe 12 umieszczone na osi w rzeciona ścier­
nicy. Do drugiego końca wahacza um ocowany jest 
u ch w y t 7 wrzeciona 8 śc iern icy 9. Łańcuch tnący 
zawiesza się na p rzyrządzie  6, opisanym  już  po­
przednio i  p rzedstaw ionym  na rys. 2. Łańcuch 
obciąża się u do łu  c iężarkiem  w  postaci w a łka  
o ciężarze 3 kg. P rzyrząd  6 obraca się w  płaszczyź­
nie p ionow ej dokoła osi 17 o ką t ró w n y  ką to w i na­
ta rc ia  zębów; ką t ten  odczy tu jem y na ska li 18; 
p rzyrząd  zam ocowuje się w  ty m  położeniu za po­
mocą śruby 19. Następnie u ch w y t 7 obraca się 
w  płaszczyźnie poziomej o ką t zatoczenia boczne­
go, k tó ry  odczytu je  się na ska li 20; umocowanie 
u ch w y tu  w  ty m  położeniu następuje przez dokrę­
cenie ś ruby 21. P rzy  pomocy nastaw nych oporn i-
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ków  13 i  14 ustala się ta k i zakres wahania waha­
cza 4, aby ściernica ostrzy ła  ząb do głębokości 3—  
4 m m ; w  odw ro tnym  k ie ru n k u  wahacz pow in ien  
odchylać się tak, aby ściernica znajdow ała się 10—  
15 m m  ponad w ie rzcho łk iem  ostrzonego zęba. 
O strzony ząb doprowadza się do zetknięcia ze ścier­
nicą przez przesunięcie łańcucha za pomocą kó łka  
łańcuchowego 15. Ostrzenie jednego łańcucha na 
opisanej ostrzarce trw a  ok. 20 m inu t.

W  innych  typach ostrzarek ściernica pozostaje 
w  położeniu sta łym , natom iast ostrzony łańcuch 
w raz z ca łym  przyrządem , w  k tó ry m  jes t on za­
wieszony, przesuwa się ku  n ie j za pomocą specjal­
nej dźw ig ienk i. Jako p rzyk ład  może tu  służyć 
ostrzarka am erykańskie j f irm y  D isston (rys. 8).

P rzy m echanicznym  ostrzeniu łańcuchów  pam ię­
tać należy o k i lk u  podstawowych zasadach.

Przed ostrzeniem  należy w yp łukać  łańcuchy 
tnące w  nafcie i  starannie usunąć żyw icę i  inne 
zanieczyszczenia. Ostrzenie pow inno być poprze­
dzone w yrów nyw an iem  rozw arc ia  i  wysokości zę­
bów. Różnice rozw arcia  i  wysokości jedno im ien - 
nych zębów nie pow inny  przekraczać 0,2 mm.

W  czasie ostrzenia n ie  należy s iln ie  przyciskać 
zębów do ściernicy, ażeby un iknąć zasinienia ich  
w ie rzcho łków ; zęby bow iem  o zasin ia łych w ie rz ­
chołkach w ym agają  p raw ie  d w u kro tn ie  częstsze­
go ostrzenia. N a jba rdz ie j pożądane jest, aby w  cią­
gu jednorazowego naostrzenia p iły  w arstew ka ze- 
szlifowanego m eta lu  nie przekraczała grubości 
0,1 mm, p rzy  czym  d la  zeszlifowania te j w ars tew ­
k i doprowadza się k ilk a k ro tn ie  do zetknięcia zę­
bów  ze ściernicą.

Zęby łańcuchów  tnących, ja k  już  w y ja śn iliśm y  
poprzednio, należy ostrzyć od ścianki przednie]. 
N ie  należy ich  jednak ostrzyć na całej wysokości 
p rzednie j ścianki —  w ysta rczy naostrzenie w ie rz ­
cho łkow ej części zębów na długości 3 —  4 mm, 
gdyż w  czasie przecierania zęby zagłębia ją się 
w  drewno nie w ięcej, ja k  do 2,5 mm.

O strzeniu poddaje się po ko le i w szystkie  zęby 
jednoim ienne, tzn. np. n a jp ie rw  wszystkie  prawe 
tnące, potem  wszystkie  praw e podcinające, na­
stępnie lewe tnące, wreszcie lewe podcinające.

Ściernice pow inny  być w  swej obwodowej czę­
ści zaokrąglone, aby lu k i m iędzyzębne nie m ia ły  
załamań, w  k tó rych  m og łyby  się sprasowywać 
troc iny .

Po zakończeniu ostrzenia należy w yp łukać  łań ­
cuch w  nafcie lu b  benzynie i um ieścić go na okres 
co n a jm n ie j 12-godzinny w  o le ju  z dodatkiem  5 —  
8°/o sproszkowanego g ra fitu .

W ie lu  u ży tko w n ikó w  s iln iko w ych  p i ł  łańcucho­
w ych stosuje m ieszaninę n a fty  i  o le ju  uważając, 
że oczyszcza ona i  na o liw ia  równocześnie łańcuch

tnący. Jest to błędne, gdyż o liw a  u tru d n ia  nale­
żyte oczyszczenie łańcucha, a na fta  u tru d n ia  u trz y ­
m yw an ie  się o liw y  na łańcuchu. Pew ien dodatek 
n a fty  do o liw y  m óg łby być celowy jedyn ie  w  okre­
sie z im ow ym , k ie d y  o liw a  jes t zby t gęsta, ja k k o l­
w iek  i  w  ty m  przypadku  korzystn ie jsze jest sto­
sowanie o liw y  ogrzanej.
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Naostrzony łańcuch tnący może w ykonać śred­
n io  200 cięć do następnego ostrzenia, oczywiście, 
je ś li drew no n ie  jest zanieczyszczone piaskiem. 
P rzy jm u je  się, że p rzy  p rze ta rc iu  gatunków  m ięk­
k ich  p iły  p o w in n y  być ostrzone przecię tn ie  co 4 go­
dziny, p rzy  p rze ta rc iu  zaś ga tunków  tw a rdych  co 
2 do 3 godzin.

Należy pamiętać, że obok należytego naostrze­
n ia  poważny w p ły w  na p raw id łow ą  pracę łańcu­
chów tnących ma rów nież szereg innych  czynn i­
ków , ja k  np. odpowiednie w yregu low an ie  ich  na­
prężenia, o liw ien ie  ich  w  czasie pracy itd . Zagad­
n ien ia  te n ie  mieszczą się jednak w  ram ach n in ie j­
szego a rtyku łu .

S tr. 29 (117)

Zaznajom ienie się z zasadami praw id łow ego 
ostrzenia p ił łańcuchowych oraz systematyczne 
przestrzeganie tych  zasad w  p raktyce  zaoszczędzi 
w ie le  kłopotów , ja k ie  spraw ia ją  zakładom  źle dzia­
ła jące p iły  łańcuchowe. Znane są w ypadki, że no- 
wowprowadzone p iły  łańcuchowe, zastępujące p ra ­
cę ręczną p ila rzy , są w kró tce  w yco fyw ane z uży­
cia jako  rzekomo „n ie  nadające się“  lu b  „ź le  dzia­
ła jące “ . W  większości p rzypadków  przyczyną złe­
go dzia łania tych  p i ł  jest n ieum ie ję tne ich  obsługi­
wanie lu b  konserwowanie. Znajomość zasad obsłu­
g i i  konserw acji tych  p ił n ie w ą tp liw ie  przyśpieszy 
postęp m echanizacji prac p rzy  m a n ip u la c ji su­
rowca.

A . K O R Z E N IO W S K I

Zasady obsługi wilgołnościomierzy drewna
ukaza ł się a r ty k u ł inż. A . K orzen iow sk iego  p t. „ZasadyW  num erze 2/53 „P rze m ys łu  D rzewnego“  

dzia łan ia  w ilgo tn ośc iom ie rzy  d re w n a “ .
A r ty k u ł ten w raz  z a rty k u łe m  poniższym  zaw ie ra ją  szereg cennych w skazów ek odnośnie dz ia łan ia  
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ro tm e  stosowane są w a d liw ie . Z ła  obsługa lub  n iew łaśc iw e  użycie tych  urządzeń p ro w a dz i do ia łszu - 
™ey °  określenia, w ilgo tn ośc i d rew na  i  n ies łusznych w n ioskó w  co do dokładności urządzeń W  rzeczuw i-
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DO N A JW A Ż N IE JS Z Y C H  czynn ików  w a ru n ku ­
jących  w łaściwe wskazania p rzyrządu należą: 
w ie lkość badanej p róbk i, k ie runek  p rzep ływ u  p rą ­
du w  drew n ie  w  stosunku do k ie ru n ku  w łók ien  
i  równom ierność rozk ładu  w ilgo tnośc i w  drewnie.

W ilgotność p róbk i, z w y ją tk ie m  w yrobów  goto­
w ych, jes t zawsze m ożliw a  do usta lenia w  dok ła ­
dny  sposób. Bardzo często in s tru kc ja  w y tw ó rn i 
dołączona do w ilgotnościom ierza podaje w łaściwą 
w ie lkość p ró b k i (zw yk łe  je j m in im a lne  w ym ia ­
ry), np. d la  w ilgo tnościom ierza f-m y  K . Weiss n a j­
mniejsze w y m ia ry  p ró b k i wynoszą 10 X  10 cm.

K ie ru n e k  p rzep ływ u  p rądu w  stosunku do k ie ­
ru n ku  w łó k ie n  drewna jes t najczęściej uzależnio­
n y  od k o n s tru kc ji e lek trod ; w  p rzec iw nym  p rzy ­
padku in s tru kc ja  w y tw ó rn i podaje w łaśc iw y spo­
sób rozmieszczenia i  odległość pom iędzy e lek tro ­
dami. W  w ilgo tnośc iom ie rzu  f-m y  K . Weiss prąd 
może p łynąć ty lk o  prostopadle do w łók ien , e lek­
tro d y  w ilgo tnościom ierza f-m y  G. Lange nato­
m iast należy w b ija ć  d w u k ro tn ie  w  jedną próbkę: 
p ierw szy raz rozmieszcza się je  prostopadle do 
w łók ien , a d ru g i raz —  równolegle ; jako  ostatecz- 
n y  w y n ik  w ilgo tnośc i p rz y jm u je  się średnią z dw u 
pom iarów .

N aw et na jba rdz ie j dokładne przestrzeganie 
przepisów  obsługi n ie w yk lucza  jednak błędów 
spowodowanych n ie rów nom ie rnym  rozkładem  w i l ­
gotności w  drewnie. W  w arunkach przem ysło­
wych, do k tó rych  przystosowane są w ilgo tnościo - 
m ierze elektryczne, personel techniczny n ie  może 
być zorientow any w  rozkładzie  w ilgo tnośc i d rew ­
na, którego w ilgo tność należy określić; można się 
ty lk o  domyślać, że drew no pozostające przez d łuż­
szy czas w  m n ie j w ięcej jednakow ych w arunkach 
hygro te rm icznych  posiada w  p rzyb liżen iu  w y ró w ­
naną w ilgotność w  p rze k ro ju  poprzecznym, d rew ­
no zaś poddane gw a łtow ne j zm ianie tych  w a ru n ­

ków , np. podczas sztucznego suszenia, posiada w i l ­
gotność rozmieszczoną bardzo n ierów nom iern ie . 
Z d rug ie j s trony  w ilgotnościom ierze, ja k  zresztą
1 metoda suszarkowo-wagowa, podają w ilgotność 
średnią pom iędzy w ilgo tnością  zewnętrznych i  we­
w nę trznych  w a rs tw  drewna, co nie zupełnie prze­
sądza o przydatności m a te ria łu  do obróbki. Zależ­
nie^ od sposobu suszenia, różnica w ilgo tnośc i może 
być albo n iew ie lka , albo też wynosić naw et k ilk a ­
naście procent, zwłaszcza w  przypadku  suszenia 
g rubych  sortym entów .

Isto tę  zagadnienia na jlep ie j może scharaktery­
zować następu jący p rzyk ład . Przypuśćm y, że 
określono metodą suszarkowo-wagową w ilgotność 
p rzy  końcu kom orowego suszenia ta rc icy , k tó rą  
należało wysuszyć do 15% w ilgotności, i  s tw ie r­
dzono, iż posiada ona fak tyczn ie  tę w ilgotność. 
O kreślając następnie w ilgo tność te j samej sztuk i 
ta rc icy  metodą e lektrom etryczną otrzym ano w  w y ­
n ik u  8%, co nasuwałoby przypuszczenie, że w il-  
gotnościom ierz dzia ła zupełn ie w ad liw ie . Nato­
m iast d la  ta k ie j samej sz tuk i ta rc icy  nie suszonej 
w  suszarni, lecz sezonowej na składzie przez okres
2 la t, obie m etody w ykaza ły  ca łkow ic ie  zgodny 
w y n ik  15% w ilgotności.

W ypadek ta k i następuje wówczas, jeże li rozkład 
w ilgo tnośc i w  ta rc icy  suszonej w  suszarni w sku­
tek n iepraw id łow ego przeprowadzenia procesu su­
szenia jes t zupełnie inny , n iż  w  ta rc icy  przez d łuż­
szy okres czasu sezonowanej.

Tarcica suszona w  suszarni posiada na pow ierz­
chn i w ilgo tność bardzo b liską  stanow i rów now agi 
hygroskop ijne j drew na z w a runkam i panu jącym i 
w  suszarni, w ew ną trz  zaś w ilgotność je j jes t w yż ­
sza. W  zależności od stopnia p raw id łow ości prze­
biegu suszenia różnica ta może się wahać w  znacz­
nych granicach. Tarcica sezonowana w ykazu je  du­
żo rów nom ie rn ie jszy  rozk ład  w ilgo tności. Podobny
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rozk ład  w ilgo tnośc i posiada ta rc ica  p raw id łow o  
suszona w  suszarni po prze jśc iu  przez należytą k l i ­
m atyzację, w  kończącej fazie suszenia.

W  obu przypadkach k rzyw a  rozkładu w ilgo tnoś­
ci ma charak te r paraboli, ty lk o  d la  ta rc icy  suszo­
nej zby t gw a łtow n ie  w  suszarni parabola jest w y ­
soka, a d la  ta rc icy  sezonowanej parabola ta jest 
bardzo płaska i  zb liża się do l in i i  proste j.

Rys. l
R ozkład w ilgo tn ośc i na grubości ta rc ic y : a) suszonej w a ­

d liw ie  w  suszarni, b) sezonowej (Wg. V il l ie re ‘a)

A b y  zapewnić dobre wskazania w ilgo tnośc io - 
m ierza, należy w ięc w b ija ć  e lek trody  ig łow e na 
taką głębokość, aby na tra fiać  na średnią oraz na 
najwyższą w ilgo tność drewna; wówczas nawet 
w- p rzypadku  ta rc icy  suszonej w  suszarniach o trzy ­
ma się w łaśc iw y  w yn ik .

N iezależnie od rozpiętości w ilgo tności, w ilg o t­
ność średnia zna jdu je  się zawsze na Vs grubości 
ta rc icy  z każdej s trony. Na średnią w ięc głębokość 
należy w b ija ć  e lektrody, o ile  chcemy zm ierzyć 
w ilgotność średnią. Należy jednak pamiętać, że su­
szenie drewna ty lk o  w te d y  jes t p raw id łow e, je ­
że li rozpiętość jego w ilgo tnośc i jes t stosunkowo 
n iew ie lka  i  waha się w  granicach ok. 2— 3%. Na­
tom iast p rzy  n ie p ra w id ło w ym  prowadzen iu p ro ­
cesu suszenia różnica ta  może w ynosić k ilkanaście 
procent. Dlatego, też p rzy  spraw dzaniu w ilgo tnośc i 
g rubych  so rtym entów  n ie  należy się ograniczać do 
m ierzen ia  w ilgo tnośc i średnie j, lecz należy m ie­
rzyć w ilgo tność zew nętrznych i  w ew nętrznych  
w ars tw . D la  o trzym an ia  w łaściwego w y n ik u  nie 
należy też w b ijać  e lektrod  b liże j n iż  0,5 m  od czo­
ła  ta rc icy  i  zawsze po środku je j szerokości.

P rzy  n iew łaśc iw ym  w b ic iu  e lek trod  w  przypad­
k u  ta rc icy  sezonowanej b łąd jest n ie w ie lk i i  leży 
zazwyczaj w  granicach dokładności przyrządu, 
gdyż w ilgotność na całej grubości zm ienia się t y l ­
ko  nieznacznie. N atom iast p rzy  określan iu  w ilg o t­
ności ta rc icy  sezonowanej, lecz zadeszczonej 
w  ostatn ich dniach przed badaniem, zewnętrzne 
w a rs tw y  sa dużo w ilgo tn ie jsze  n iż w nętrze ta rc icy  
i w ilgo tnośc iom ie rz  wykaże błędną w ilgotność, 
ty m  razem jednak wyższą od średnie j.

W łaściw ie  w b ic ie  e lek trod  zapewnia uzyskanie 
w ilgo tnośc i średnie j, lecz n ie  zawsze in fo rm u je  
o rozkładzie  w ilgo tnośc i w ew nątrz  ta rc icy , od k tó ­
rego —  ja k  ju ż  w spom nie liśm y —  zależy w  zasa­
dniczej m ierze je j przydatność do obróbki. Jeżeli 
nie m a m ożliw ości zm ierzenia w ilgo tnośc i m aksy­

m alne j (w ew nętrznych  w a rs tw  drewna), w ilg o t­
ność tę możemy obliczyć na podstaw ie w ilgo tnośc i 
na pow ierzchn i drew na i  w ilgo tnośc i średniej 
(m ierzonej w  Vs grubości ta rc icy) z pomocą nastę­
pującego w zoru:

fV, 3Wśr — W pV\ m — ~
2

gdzie: W m —- w ilgotność w  środku grubości ta r­
c icy w  % ;

Wśr —  w ilgotność średnia w  %  (w  Vs grubości 
ta rc icy);

W p —  w ilgotność pow ierzchn i ta rc icy  w  %  
(patrz rys. 2).

A b y  zapewnić m oż liw ie  bezbłędne określenie 
w ilgo tnośc i metodą e lektrom etryczną należy prze­
strzegać następujących wskazówek ogólnych:

a) drew no i  e lektrody, ja k  też wszystkie  gn ia­
zda i  w tyczk i przewodów  e lektrycznych , m u ­
szą być czyste, tak  aby zapew nia ły  dobry 
ko n tak t;

b) próbka w  pob liżu  s tyku  z e lek trodam i nie 
może m ieć śladów o łów ka ani a tram entu , 
k tó re  w  znacznym stopniu zm ien ia ją  opór 
e lek tryczny  drewna;

c) p róbka pow inna być odizolowana od podło­
ża, tzn. należy uważać, by  n ie  s tyka ła  się 
bezpośrednio z ziemią, lu b  nie leżała na 
przedm iotach m eta low ych stojących na 
ziem i.

Znając zasady d z ia ła n ia *) w łaściw e j obsługi 
w ilgo tnośc iom ie rzy drew na u n ikn ie m y  licznych  
błędów, k tó re  prowadzą bądź do fałszywego okreś­
lan ia  w ilgo tnośc i drewna, bądź też do niesłusznych 
w niosków  o rzekomo w a d liw ym  dzia łan iu  in s tru ­
m entu.

Rys. 2
R ozkład w ilgo tn ośc i na gruoosci d rew na (wg K reczetow a)

Urządzenia te, p raw id łow o  obsługiwane i  uży­
wane zapewnia ją szybkie i  wystarczająco dokładne 
d la  potrzeb naszego przem ysłu  określenie w ilg o t­
ności drewna. Toteż znajomość zasad dzia łan ia  
i  obsługi tych  urządzeń ko n tro ln ych  jes t obowiąz­
k iem  każdego techn ika-drzew iarza.

x) P a trz  „Zasady dz ia łan ia  w ilgo tn ośc iom ie rzy  e le k try c z ­
nych  d re w n a “  w  n r  2/53 „P rzem ys łu  D rzew nego“ .
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RACJONALIZACJA I NOWATORSTWO
Z M IA N A  O B U D O W Y  W Ó Z K Ó W  S U S Z A R N IA N Y C H

N ow e w ó zk i suszarniane, zam ó­
w ione  przez N adm orsk ie  Z a k ła d y  
P rzem ys łu  Drzewnego, zosta ły  do­
starczone przez w y tw ó rn ię  o w ię k ­
szej w ysokości, a n iże li no rm a lne  
w ó z k i transp o rtow e  szynowe. Stoso­
w ana dotychczas obudow a w ózków  
u czyn iła  je  jeszcze w yższym i, przez 
co ładowność w ó zków  zm nie jszy ła  
się, ta k  że na jeden  wózek nowego 
ty p u  m ożna by ło  załadować prze­
c ię tn ie  ty lk o  2 m 3 fry z ó w  p a rk ie ­
tow ych . P on iew aż do je d n e j kom o ry  
w chodz iło  p rzec ię tn ie  dziesięć w óz­
ków , ogólna ku b a tu ra  fry z ó w  suszo-

sposób za ładow anych  w ó zków  m oż­
na pom ieścić w  je dn e j kom orze t y l ­
ko  8 sztuk, a le  p rze c ię tn y  ładunek 
k o m o ry  w yn os i obecnie 26.500 m 3, 
t j .  o 6.500 m 3 w ięce j. N iezależnie od 
tego w^ zw ią zku  ze zm nie jszoną ilo ­
ścią w ó zków  w p row adzonych  do je ­
dnej kom o ry , m ożna b y ło  zw o ln ić  
pew ną ilość w ó zków  z obs ług i su­
szarn i i  w yko rzys ta ć  do in n y c h  ce­
ló w  transp o rtow ych .

Oszczędność roczna p rze w id yw a na  
do uzyskan ia  na sku tek  w p row adze­
n ia  p ro je k tu  do p ro d u k c ji w ynos i 
15.594 zł. b . S.

Obudowa wózka przed usprawnieniem

x r
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nych  w  je d n e j kom orze w yn os iła  
dw adzieścia m e tró w  sześciennych. 
Suszarnia n ie  by ła  w  stan ie  prze­
suszyć ilośc i zap lanow anych  i  sta­
w a ła  się w ą s k im  ga rd łem  p ro d u k c ji.

Obudowa wózka po usprawnieniu

Dążąc do usun ięc ia  tego wąskiego 
ga rd ła  ob. J u lia n  Targosz, k ie ro w ­
n ik  p ro d u k c ji Z ak ła du , op raco w a ł C 
usp raw n ie n ie  u m o ż liw ia ją ce  z w ię k ­
szenie ładow ności w ózków  suszar- 
n ia n ych  przez zm ianę ich  obudow y, 
a m ia n o w ic ie  przez pod łużen ie  te j 
obudow y ja k  w ykazano na rysun ku .

W  rezu ltac ie  p rz y  now e j obudo­
wie^ na jeden  wózek m ożna za łado­
w ać oko ło  3,3 m 3. W praw dz ie  w  ten

Z A S T O S O W A N IE  K L U C Z A  
Z G R Z E C H O T K Ą  DO N A K R Ę T E K  

W  P R A S A C H  R Ę C ZN Y C H

P rzed w prow adzen iem  u sp raw n ie ­
n ia  w  P is k ic h  Z ak ładach  P rzem ysłu  
D rzewnego zakręcan ie  n a k rę te k  w  
prasach ręcznych, używ anych  do 
s k le ja n ia  b loków , z k tó ry c h  fo rm o ­
w ane są p ły ty  s to la rsk ie , odbyw a ło  
się za pomocą zw yk łego  klucza, k tó ­
r y  trzeba  by ło  zde jm ow ać za każdym  
pokręcen iem  n a k rę tk i i  na now o za­
kładać.

Ob. S tan is ła w  Janow ski, ślusarz 
Z ak ła du , zastosował do om aw iane j 
p rasy  k lu cz  z g rzecho tką (na r y ­
sunku), k tó rego  n ie  potrzeba zde j­
m ow ać za każd ym  pokręcen iem  na ­
k rę tk i,  lecz w ys ta rczy  ty lk o  w y k o ­
nać ru ch  ja ło w y  w  p rze c iw n ym  k ie ­
ru n k u . Zastosowanie tego prostego 
u sp raw n ie n ia  zw iększy ło  w yda jność 
p ra cy  p rz y  p ro d u k c ji p ły t  i  p rz y ­
n ios ło  oszczędność roczną w  w yso­
kości 4.276 zł.

B. S.

Now y sposób produkcji deseczek 
do cygar

G łucho łazk ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu  
D rzewnego o trz y m a ły  po lecenie roz­
poczęcia p ro d u k c ji deseczek do p u ­
de łek do cygar. P ro d u k c ja  tego ro ­
dza ju  c ie n k ich  deseczek n ie  by ła  
znana w  P rzeds ięb io rs tw ie , k tó re  
zaraz na początku n a p o tka ło  na za­
sadniczą trudność. M ia n o w ic ie  ob to- 
g i, z k tó ry c h  w yrzyn a n o  deseczki cy­
garow e, p rz y b ie ra ły  w  czasie susze­
n ia  fo rm ę  fa lis tą  i  w  ta k im  stan ia  
n ie  n a d a w a ły  się do dalszej p ro ­
d u k c ji.

(c. d. na str. 32)
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SKRZYNKA PORAD
i  A K  O B L IC Z Y  C ILO Ś Ć  O D PA D Ó W

Ob. A. Szopa z B iłgoraja zapytu je , 
w  ja k i sposób ob liczyć ilość po­
w sta jących  odpadów  p rz y  p ro d u k ­
c j i  w y ro b ó w  z ta rc ic y  w ilg o tn e j (po 
p rze ta rc iu ), oraz ja k ie  są p ra k ty c z ­
ne w ie lko śc i tych  odpadów  z ro z b i­
c iem  na m ie jsca ich  pow staw an ia  
(obrzynanie , suszenie, s trugan ie , c ię ­
cie).

Odpowiedź. Podczas p rze robu  
d rew na  pow sta ją  różnego rod za ju  
odpady drzewne, k tó ry c h  w ie lkość, 
ilość i  jakość zależne są od fo rm y  
w y jś c io w e j przerob ionego surowca, 
od k s z ta łtu  i  ja kośc i w y tw a rzanego  
p rzedm io tu , od czyn n ikó w  leżących 
w  sam ej p ra cy  i  używ anych  na rzę­
dzi. A b y  u s ta lić  ogólną ilość odpa­
dów, na leży u s ta lić  ich  ilość pow sta ­
jącą  p rzy  k o le jn y c h  czynnościach 
p rze rób k i.

O dpady pow sta jące p rz y  w szyst­
k ic h  p ra w ie  rodza jach  o b ró b k i d re ­
w na  m ożna podz ie lić  na dw ie  g rupy.

Do p ierw sze j należą odpady po­
w sta łe  w y łączn ie  p rz y  na da w an iu  
k s z ta łtu  w y ro b u  i  obróbce p o w ie rz ­
chn i, do d ru g ie j zaś pow sta łe  w s k u ­
te k  w ad  drew na. Zależność obu g ru p  
p rzeds taw ia  podany pon iże j schemat.

być odnoszony do surow e j m asy 
(w zg lędn ie  ciężaru) drew na, od k tó ­
re j zaczyna się proces w y tw a rz a n ia  
(masa w y jśc iow a ) a lbo od m asy „z b i­
te j“  (w zg lędn ie  ciężaru) w yro bu . Pod 
po jęc iem  m asy z b ite j rozum ie  się 
objętość (miąższość) m a te ria łu , lu b  
w yrobu .

Słuszniejsze je s t w yrażen ie  udz ia ­
łu  odpadów  w  procen tach w  stosun­
k u  do m asy w y jś c io w e j, poniew aż 
dz ięk i tem u  ud z ia ł odpadów  w ys tę ­
p u je  w  rzeczyw is te j w ie lkośc i.

Jeże li chcem y u s ta lić  łączną masę 
odpadów, w  stosunku  do m a te r ia łu  
w y jśc iow ego, wówczas pos ługu jem y 
się w zorem :

_ms —  m w
O —  ------------------  X  100 w  procen tach

ms

p rzy  czym  ms je s t „m asą z b itą “  su­
row ca; m w  je s t „m asą z b itą “  w y ­
robu. Jest to  w zó r p rz y d a tn y  je d y ­
n ie  do w y licze n ia  łączne j ilo śc i od­
padów.

Po u s ta len iu  m asy ms m ożna usta­
lić  m asy ma, m b, m c ....  m z ja k o
m asy poszczególnych ro d za jó w  od­
padów  na podstaw ie  pom ia rów , lu b  
w  w ypad kach  ta k ic h , gdy p o m ia r 
je s t n ie m o ż liw y  przez zanurzen ie  w

uszkodzeń o flis u  zm ia n y  m urszu 
b a rw y

O d p a d y

z pow odu fo rm o w a n ia

sęków
z d ługości grubości z szero­

kości

Ilość odpadów  m ożna w y ra z ić  
dw o ja ko , m ia no w ic ie : w e d łu g  sto­
sunku  do m asy z b ite j d rew na, albo 
w e d łu g  ciężaru (wagi). P ie rw szy  spo­
sób je s t w łaśc iw szy  ze w zg lędu na 
n a tu ra ln e  w a ha n ia  w  ciężarze o b ję ­
tośc io w ym  drew na.

P rzy  m etodach p rzyb liżo n ych  m o­
żna ud z ia ł odpadów  o k re ś lić  w  sto­
sunku do ciężaru  (w agi), szczególnie 
w  w ypadkach , gdy okreś len ie  m asy 
(miąższości) pew nych  w y ro b ó w  a lbo 
odpadów  n a tra f ia  na trudnośc i, np. 
p rz y  g a la n te r ii d rzew ne j.

W  p ie rw szym  i  d ru g im  w yp a d ku  
p ro cen to w y  ud z ia ł odpadów  może

(dok. ze str. 31)

W  tych  w a ru n ka ch  d w a j p racow ­
n ic y  P rzeds ięb io rs tw a  ob. Józef P ió ­
ro , m a js te r s to la rn i, i  ob. Czesław 
F ilip o w ic z , p ra c o w n ik  um ys łow y, 
p rz y s tą p ili do rozw iąza n ia  p ro b lem u  
p ro d u k c ji deseczek cyga row ych , e l i­
m in u ją c  m iędzy in n y m i fa lis tość  po­
w sta jącą  p rz y  suszeniu w  suszarni. 
O p raco w a li on i no w y  proces techno­
lo g iczn y  p rzyg o tow an ia  do łuszcze­
n ia  i  suszenia ób łogów , w e d łu g  k tó ­
rego p ro d u k u je  się obecnie deseczki 
cygarowe.

P rze w id yw a n a  oszczędność roczna 
w yn os i 13.263 zł.

B. S.

w odzie  (np. m a —  masa odpadów  
na suszeniu, m b —  masa odpadów  
na s truga n iu , m c —  masa odpa­
dów  na c ięc iu  pod łużnym , mz —  
masa odpadów  na c ięc iu  poprzecz­
nym ).

D la  każdego ro d z a ju  odpadów  
ud z ia ł ich  zatem  w yn os i 

ma
a =  —  • 100 w  procentach, 

ms
* mz

w zg lędn ie  z =  —  • 100 w  procentach, 
ms

Za pomocą ty c h  sam ych w zo rów  
można ob liczyć ud z ia ł poszczegól­
nych  ro d za jó w  odpadów, lecz usta­
lo nych  na podstaw ie  c iężaru  m a te ­
r ia łu  w y jśc iow ego  i  c iężaru  poszcze­
gó lnych  ro d za jó w  odpadów.

Z  pow yższych w zo rów  w y n ik a , że 
chcąc ob liczyć p ro cen to w y ud z ia ł po­
szczególnych odpadów, n a jp ie rw  
p rzeprow adzam y p o m ia r ilo śc io w y  
ty c h  odpadów  (na jczęście j w y lic z o n y  
z ró żn icy  m iąższości m a te r ia łu  przed 
daną ob róbką  i  po obróbce, lu b , rza ­
dz ie j, za pomocą zanurzen ia  w  w o ­
dzie) następn ie do kon u je m y m a te ­
m atycznego p rze liczen ia , to  znaczy 
masę o trzym an ych  odpadów  m noży­
m y  przez 100 i d z ie lim y  przez masę 
w y jśc io w ą  (w z ię ta  do p ro d u k c ji) .

Ze w zg lędu  na to , że ilość odpa­
dów, zależn ie od czyn n ikó w  up rze­
dn io  w ym ie n io n ych , u lega bardzo

dużym  w ahan iom , n ie  m ożem y po­
dać ściśle, ile  p rocen t s tanow ią  po­
szczególne odpady.

P oda jem y na tom ia s t p ra k tyczn e  
w zo ry  za pomocą k tó ry c h  m ożna do­
k ła d n ie  u s ta lić  ilość odpadów  d la  po­
szczególnych g ru p  w y ro b ó w  i  ta r ­
cicy.

N iezależn ie od powyższego poda­
je m y  pon iże j w  p rz y b liż e n iu  w  ja ­
k ic h  gran icach  w a h a ją  się poszcze­
gólne ilośc i odpadów.

Odpady na suszeniu.
P ra k tyczn ie  b io rą c  (gdy m a te ria ­

łe m  w y jś c io w y m  je s t ta rc ica ) odpa­
dy  p rz y  suszeniu n ie  są duże, gdyż 
p rz y  p rz e ta rc iu  ob ow iązu ją  następu­
jące n a d m ia ry  na osuszkę (k tó re  
n ie  są do liczane do m asy pozyska­
ne j ta rc icy )

d la  ta rc ic y  ig las te j o grubości do 
38 m m  —  1 m m , od 40 do 50 m m  —  
1,5 m m , od 50 do 65 m m  —  2 m m .

N a d m ia r szerokości 3— 5%.
U w zg lę dn ia jąc  w yże j w spom niane 

n a d m ia ry  na osuszkę, n ie  b ierzem y 
pod uwagę s tra t w y n ik ły c h  na sku­
te k  k ru c h liw o ś c i d rew na  podczas 
jego suszenia. N a to m ia s t muszą być 
w zię te  pod uw agę s tra ty  w y n ik łe  na 
sku te k  pęknięć, ew en tu a ln ie  in n ych  
w ad  w y n ik ły c h  podczas procesu su­
szenia. Za leżnie od przeb iegu susze­
n ia , s tra ty  te p ra k tyczn ie  wynoszą 
średnio od 2— 4%.

Odpady na struganiu.
N a ilość odpadów  m a w p ły w  g ru ­

bość w ió ró w  i  w ie lkość  po w ie rzchn i 
s trugane j, co ściśle zależne je s t od 
stanu p ie rw o tnego  p o w ie rzchn i s tru ­
ganej, od tego, czy s trugan ie  je s t je ­
dnostronne, dw ustronne , tró js tro n n e , 
czy czterostronne.

Zależnie od rod za ju  s truga n ia  ilość 
odpadów  może być ob liczona w  na ­
s tępu jący  sposób:

1. S trug an ie  jednostronne  
s

Oa =  —— X  ICO w  procentach, 
d

2. S trugan ie  dw ustronne

Ob =
s l -|- s2 

d
X  100 w  procentach

3. S trugan ie  tró js tro n n e  (jedna 
płaszczyzna szeroka i  dw ie  wąskie)

Oc =
(b—b l ) X ( d - d l )  

b X d
X  100 w  proc.

4. S trugan ie  czterostronne

Od =
(b —b l ) X ( d -  d2) 

bXd
X  100 w  proc.

g d z i e :

S l, S2 —  grubość w ió ró w  na p ła ­
szczyznach szerokich 

b  —  szerokość przed s truga ­
n iem

b l  —  szerokość po s tru g a n iu
d —  grubość przed s truga ­

n iem
d l,  d2 —  grubość po s trugan iu .

P rzy  us ta le n iu  procentow ego u - 
d z ia łu  odpadów  na strugan ie , decy­
du jące znaczenie m a grubość ta rc ic y  
w z ię te j do strugan ia .

D latego też ilość s tra t na  s truga ­
n ie  w aha się w  szerokich  gran icach  
(od 4 do 20%).

(dok. na  okt.)



K O N K U R S
NA RECENZJE KSIĄŻKI TECHNICZNEJ

W  w alce o nową, przyśpieszającą postęp ks iążkę tech - 
tw ó rcza  k ry ty k a  w  fo rm ie  recenz ji dopomaga, 

a tw ia , udoskonala pracę au tora  i  w yd aw cy  oraz z w ię k - 
sza czy te ln ic tw o  p iśm ien n ic tw a  technicznego.

Zarów no w  samej książce, ja k  w  je j ocenie p o w in n y  
Dyc .^ .^S tę d n io n e  przede w szys tk im : na jnow sze zdobycze 
po lsk ie j m y ś li techn iczne j naszych uczonych, ra c jo n a li­
zato rów , w yna lazców , now a to rów , o lb rzym ie  osiągnięcia 
P rzodującej n a u k i i  te c h n ik i radz ieck ie j re w o lu c jo n iz u ją ­
cej m etody p racy  lu d z k ie j, dorobek techn iczny k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j, k ry ty c z n ie  ocenione prace z dz ie-

W A  R U  N KI

1. Recenzja pow in na  dotyczyć w yd an e j przez P W T 
ks iążk i, o ry g in a ln e j lu b  tłum aczone j, z w yłączen iem  
in s tru k c y j oraz prac badawczych in s ty tu tó w  na u ko ­
w o-badaw czych.

2. P rzedm io tem  ko n ku rsu  są podpisane recenzje, opu­
b liko w a n e  w  czasopismach w yd an ych  za ro k  1 9 5 3 , 
m ia now ic ie :
2.1. w  czasopismach techn icznych  w ydaw a nych  przez 

Naczelną O rgan izację  Techniczną (NOT) i  P W T — 
w szys tk ie  w yd ru ko w a n e  recenzje, bez specja l­
nych  zgłoszeń,

2.2. w  in n y c h  czasopismach —  po zgłoszeniu do P W T  
egzem plarza czasopisma z w y d ru ko w a n ą  recen­
zją , z zaznaczeniem na egzem plarzu: „K o n k u rs  
na recenzję“ .

3. P rzy  ocenie recenz ji b rane  będą pod uwagę przede 
w szys tk im  następu jące k ry te r ia :
3.1. tw ó rcza  k ry ty k a  i  ocena treśc i recenzowanej 

ks iążk i, a w  szczególności następu jących je j 
cech:
3.1.1. w a lo ry  ideologiczne,
3.1.2. p rzydatność i  aktua lność tem a tu  d la  po­

trzeb  gospodark i narodow e j,
3.1.3. o ryg ina lność u jęc ia  i  op racow ania tem atu ,
3.1.4. poprawność opracow an ia  tem atu  (zgodność 

ze współczesną nauką, jasność u jęc ia  i  w y ­
czerpanie, uk ład , itd .),

3.1.5. dostosowanie u jęc ia  tem atu  do poziom u 
czyte ln ika , d la  k tó rego  przeznaczono ks iąż­
kę, ze szczególnym uw zg lędn ien iem  po­
trzeb  rob o tn ika ,

3.1.6. poprawność s ło w n ic tw a  technicznego,
3.1.7. poprawność językow a ,
3.1.8. celowość, tra fno ść  i  popraw ność z ilu s tro ­

w a n ia  tre śc i rysu n ka m i, fo to g ra fia m i, w y ­
kresam i,

dż iny  te c h n ik i w  in n y c h  k ra ja c h  oraz pow iązan ie  treśc i 
i  u jęc ia  z p ra k ty k ą  ze szczególnym uw zg lędn ien iem  po­
trzeb czy te ln ika -ro b o tn ika .

D otychczasowy stan rece nz ji om aw ia jących  k ry ty c z n ie  
w y d a w a n ą _w  Polsce ks iążkę  techniczną n ie  je s t zadowa-- 
la ją c y  zarów no pod względem  ilośc io w ym  ja k  i  ja k o ­
ściowym .

Dążąc do pobudzenia ru ch u  recenzyjnego i  wzm ożenia 
p racy tw órcze j w  ty m  zakresie  P aństw ow e W y d a w n i­
c tw a  Techniczne (PW T) ogłaszają ko n ku rs  na najlepsze 
recenzje książek techn icznych w yd an ych  przez PW T.

K O N K U R S U

3.2. tw ó rcza  k ry ty k a  i  ocena w yko n a n ia  edy to rsk ie ­
go recenzowanej ks iążk i, a w  szczególności na ­
s tępu jących elem entów :
3.2.1. u k ła d  typo g ra ficzn y ,
3.2.2. szata zew nętrzna,
3.2.3. popraw ność w yko n a n ia  technicznego,

3.3. poprawność opracow ania recenzji,
3.4. okres' czasu, ja k i d z ie li ukazan ie się ks ią żk i od 

ogłoszenia recenzji.

4. W  sk ład Sądu K onkursow ego wchodzą przedsta­
w ic ie le :

Naczelnej O rgan iza c ji Techn icznej,
C entra lnego In s ty tu tu  D o ku m e n ta c ji N aukow o-T ech ­
n iczne j, P aństw ow ych  W y d a w n ic tw  Technicznych.

5. W y n ik i k o n ku rsu  ogłoszone będą do dn ia  30 czerw ­
ca 1954 r.

6. A u to ro m  na jlepszych recenzyj zostaną przyznane 
następu jące nagrody:
—  nagroda p ierw sza z ł 2 000
—  d w ie  nagrody d ru g ie  po „  1 500
—  trz y  nagrody trzec ie  po „  1 000

7. Jeśli na podstaw ie oceny Sądu K onkursow ego z a j­
dzie potrzeba podz ia łu  każdej z p rzew idz ianych  na ­
gród albo zm nie jszen ia  ogólnej lic zb y  nagród, to  
Państw ow e W y d a w n ic tw a  Techniczne zastrzegają 
sobie p ra w o  dokonan ia  ta k ie j zm iany.

W sze lk ich  doda tkow ych  w y jaśn ień  dotyczących k o n k u r­
su udz ie la  D z ia ł In fo rm a c ji i  P ropagandy P W T, W a r­
szawa, u l. M azow iecka 2/4, te l. 749-92 do 98.

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N IC T W A  T E C H N IC Z N E

W arszawa, lu ty  1953 r.

(dok. ze str. 32)

P ra k ty c z n ie  odpady na s tru g a n iu  
z grubości wynoszą:

a) p rzy  s tru g a n iu  je d n o s tro n n ym  
i '~ 2  m m  w y ją tk o w o  3 m m ,

b) p rz y  s tru g a n iu  d w u s tro n n ym  —  
2~~4 m m  w y ją tk o w o  5 m m .

Zależnie od grubości w z ię te j do 
s trugan ia  ta rc ic y  i  ro d za ju  s truga - 
n ia usta la  się % odpadów.

Odpady na cięciu z długości.
Ilość odpadów  ną c ięc iu  z d ługości 

zależna je s t od k la s y  ja kośc i ta rc ic y , 
W ziętej do p ro d u k c ji,  oraz od w y ­
m agań techn icznych  w yro bu , k tó ry  
Jest p ro d u ko w a n y  z dane j ta rc icy .

Np. p rz y  skrzyn iach  c ienkościennych 
ilość ta  w aha się w  gran icach  od 5 
do 12%. O dpady na tro c in y  wynoszą 
od 0,4 do 0,8%.

Odpady na cięciu z szerokości.

Ilość odpadów  na cięcie z szero­
kości zależna je s t od czyn n ikó w  w y ­
m ie n io nych  d la  c ięcia z d ługości, 
oraz od tego, czy do p ro d u k c ji w z ię ­
ta je s t ta rc ica  obrzynana czy n ie - 
obrzynana. Z a leżn ie  od powyższego 
ilość ta  w aha się w  g ran icach  od 
2— 25%.

N a leży  nadm ien ić , że za k ła d y  m a­
jące tzw . cen tra ln e  p rzy rzyn a ln ie ,

posiadające łączne s tra ty  na cięciu  
z d ługości i  szerokości w  gran icach  
15— 25%.

Reasum ując na leży s tw ie rdz ić , że 
w  p ra k ty c e  spo tykam y się —  zależ­
n ie  od w ym ie n io n ych  up rzedn io  
czyn n ikó w  —  z na s tępu jącym i p ro ­
cen tow ym i u d z ia ła m i odpadów  (gdy 
m a te ria łe m  w y jś c io w y m  je s t ta rc ica )
odpady na suszeniu 2—  4%

„  na s tru g a n iu  4— 20%
„  na c ięc iu  z d ługości 5— 12%
„  na c ięc iu  z szerok. 2— 25%

R a z e m  13— 61 %

L . B.



Cena numeru zl 6.—

Państwowe Wydawnictwa Techniczne
Nowości wydawnicze

Bertram  G. E.: B adan ie  g ru n tó w  w  la b o ra to ria ch  poto­
w ych . T łu m . z ang. C. Steckiewicz. S. 106, z ł 10.50 

Chrzanowski S.: P ły ty  słom iane i  trzc ino w e  w  bu do w n ic ­
tw ie  w ie js k im . S. 150, z ł 7.50 

Ciubra K.: P y ł w  przem yśle i  sposoby jego zw alczan ia .
S. 52, z ł 3.—

K ow alski F.: Ś ro d k i gaśnicze i sprzęt do w a lk i z poża­
ra m i. S. 99, z ł 5.—

Łapiński J.: Technolog ia śc ie ru  drzewnego. S. 334, z ł 28.50 
(w  op raw ie )

M etz L.: P rzec iw ogn iow e zabezpieczenie d rew na. S. 170, 
z ł 12.50.

Rybak J.: B eczki do p iw a  i  ich  konserw acja . S. 49, z ł 3.—  
W łasiuk W .: O chrona p rzec iw pożarow a garaży, w a rsz ta ­

tó w  sam ochodow ych i  s ta c ji obsług i. S. 188, z ł 9.70 
Zasady te c h n ik i la b o ra to ry jn e j. P raca zb iorow a. S. 235, 

z ł 24.50 (w  op raw ie )

Książki wydane poprzednio
Assbury E., Czarnecka J.: Jak  p ro w a dz ić  b ib lio te k ę  fa ­

chową w  zak ładz ie  p ro d u k c y jn y m . 1952. S. 125, z ł 9.50 
Bartaszew L.: T ra n sp o rt w e w n ę trzn y  w  zakładach  p rze­

m ys łow ych . T łu m . z ros. B. M ączewski-Rowiński. 1950. 
S. 109, z ł 8.40

Błażewski S.: W ytrzym a łość . 1951. S. 331, z ł 28.—  
Ciegielnicki B.: P ro d u k c ja  opakow ań skrzynko w ych . T łu m .

z ros. B. K oral. 1951. S. 108, z ł 16.—
Cieśla, sto la rz, dekarz. P raca zb io row a  pod red  F. P ia- 

ścika. 1950. S. 228, z ł 17.50
Dobrowolski Z.: K ażdy  może i  p o w in ie n  korzys tać  z do­

k u m e n ta c ji na uko w o-tech n iczne j. 1951. S. 61, z ł 3.—  
Dobrzański T .: R ysunek techn iczny. W yd. 3. 1950. S. 176, 

z ł 9.—
Dubiński P., Kostin J,: T ra n s p o rt w  zakładach p rzem y­

słow ych. T łu m . z ros. T . Sawicki i A . Niereński. 1950. 
S. 349, z ł 22.50

Gosztowtt L .: Uszczelnien ia. 1951. S. 230, z ł 22.—  
L is ie c k i L .: Doraźna pomoc w ypadkow a . 1951. S. 168, 

z ł 8.—
Kow alski F.: E gzam in m echan ika  m otopom py. 1952. S. 166, 

z ł 12.—  (w  opraw ie)
K uźm in  W . W .: S trugan ie  drew na. T łu m . z ros. A. Rosz­

kowski i A . W iejski. 1952. S. 103, z ł 12.—  
Miasojedow P.: S przęt spo rto w y  z drew na. T łu m . z ros.

T. Sławiński. 1952. S. 67, z ł 8.—
M ierzanowski W .: Jak  w a lczyć z pożaram i. 1951. S. 48, 

z ł 0.80
Pietkiewicz K ., Lulin iecki A.: P o ra d n ik  m is trza . T łum .

z ros. S. Albrycht. 1951. S. 94, z ł 12.20 
Pogoda W., O rłowski L.:' Rabow anie obudow y d re w n ian e j 

i  s ta low e j w  kop a ln ia ch  w ęgla. 1952. S. 86, z ł 6.50 
Pogoda W .: Oszczędzajm y d rew no kopa ln iane . 1951. S. 39, 

z ł 2.25
Różycki W.: U ltra d ź w ię k i. S. 97, z ł 5.—
Schabiński S.: P rzem ysł d rze w n y w  P lan ie  Sześcioletnim . 

1951. ś- 80, z ł 7.50.
Siedlecki I .  F.: Sprzęgi do przec ie ran ia  k łó d . T łu m . z ros.

T . Kłossowski. 1952. S. 91, z ł 10.—
Sosnowski P.: D re w n ian a  obudow a w y ro b is k  k o p a ln ia ­

nych. 1952. S. 66, z ł 5.—
Ż n iń s k i Z .: S to la rs tw o  budow lane . Część I .  1952. S. 195, 

z ł 52. Część 2. 1952. S. 122, z ł 38.—  (w  opraw ie)

Prace Instytu tu  Techniki Budowlanej

Czechowicz J.: D okładność ob liczen ia  w y n ik ó w  badania 
techn icznych  w łasności d rew na. 1951. S. 6, z ł 2.60 

Kotarski Z.: W ykorzys tan ie  s trużyn  p rzy  p ro d u k c ji p u ­
s taków  DM S. 1951. S. 7, z ł 1.60 

Poniatowski S., W yganowski Z.: P ły ty  p ilśn iow e . W y ­
tyczne stosowania w  bu d o w n ic tw ie . 1952. S. 37, z ł 18.—  

Skalm owski W .: B adan ia  nad zuży tko w an iem  sm oły i  pa­
k u  drzewnego do ce lów  d rogow ych  i  budow lanych . 
1951. S. 10, z ł 3.20.

Do nabycia w  księgarniach technicznych Domu Książki

T y tu ł rece nz ji p ra cy  p ro f. d r  Tadeusza O rlicza , zam ieszczonej w  nr. 3/53 w  dzia le  W yd a w n ic tw a  fachowe, po­
w in ie n  b rzm ieć: „Wydajność traków  pionowych“.

C Z Y T A J C I E PROPAGUJCIE

GŁOS PRACY
O R G A N  C. R. Z. Z.

G Ł O S  P R A C Y  j e s t  t o w a r z y s z e m  r o b o t n ik a , t e c h n i k a , in ż y n ie r a

W  ICH CODZIENNEJ W ALCE O NOWE, POSTĘPOWE MEDOTY 
TECHNIKI I  ORGANIZACJI PRACY, O ZW IĘKSZENIE W YDAJNO Ś­
CI PRACY, O PEŁNĄ, T E R M IN O W Ą  REALIZACJĘ PLANU SZEŚ­
CIOLETNIEGO,

G Ł O S  P R A C Y  p o w in ie n  b y ć  w  k a ż d e j  ś w ie t l ic y , w  k a ż d y m  d o m u

TECHNIKA, WE W SZYSTKICH C ZYTELN IAC H  CZASOPISM. 

G Ł O S  P R A C Y  MOŻNA PRENUMEROWAĆ U KOLPORTERA FABRYCZNEGO


